
Z udziałem Henryka Jabłońskiego

Wojewódzka narada sołtysów
KONIN (PAP). Ocena osiągnięć rolnictwa woj. konińskiego w

roku ubiegłym oraz wytyczenie zadań na najbliższy okres były
9 bm. tematem wojewódzkiej natady w Koninie z udziałem bli­
sko 900 sołtysów tego regionu, W naradzie uczestniczył członek
Biura Politycznego KC PZPR przewodniczący Rady Państwa,
przewodniczący OK FJN Henryk Jabłoński.

W czasie spotkania, któremu przewodniczył I sekretarz KW
PZPR w Koninie Tadeusz Grabski, zwrócono uwagę na szereg
pozytywnych zmian we wsiach tego regionu.

Na zakończenie narady głos zabrał Henryk Jabłoński. Powie­
dział m. in. iz przy aktywnej postawie i pomocy sołtysów mo­
żliwe jest znacznie lepsze i sprawniejsze niż dotychczas realizo-

wanię~polityki rolnej naszego państwa. Nawiązując clo wyborów
rio rad narodowych stopnia podstawowego przewodniczący Rady
Państwa stwierdził, iż z dniem tych wyborów upłynęła kaden­
cja sołtysów i podsołtvsów. Ich wybory mają być przeprowadzo­
ne w okresie trzech miesięcy, tj. do 5 maja' br

Podczas narady wręczono'odznaczenia przyznane przez Badę
Państwa grupie sołtysów szczególnie zasłużonych w pracy i dzia­
łalności społecznej.

W czasie pobytu w Koninie przewodniczący Rady Państwa, H.
Jabłoński zwiedził niedawno uruchomioną w tym mieście fa­
brykę domów,

Szczególnie ulubioną zabawą młodszych i starszych Japończy­
ków jest robienie latawców. Zrozumiale więc, że właśnie w To­
kio powstało pierwsze w świecie muzeum latawców, którego wła­
ścicielem jest 66-letni restaurator Shingo Modegi. W jego boga­
tej kolekcji znajduje się 2500 latawców z różnych stron świata —

najwięcej japońskich z charakterystycznymi motywami ptaków,
owadów, ryb. Na zdjęciu: Shingo Modegi, właściciel muzeum

latawców. CAF—AP

Komitet Rozbrojeniowy
GENEWA (PAP). W Genewie odbyło

się w czwartek kolejne plenarne posie­
dzenie Komitetu Rozbrojeniowego ONZ
Przemówienie wygłosił przewodniczący
delegacji węgierskiej, ambasador Malias
Domokosz.

Karamanlis przyjął propozycję
Ecevita

ATENY (PAP). Premier Grecji, Kon-
stantin Karamanlis wyraził gotowość spo­
tkania się w przyszłym miesiącu z nowo

mianowanym premierem Turcji, Bulen-
tem Ecesitem w celu omówienia stosun­
ków między obu państwami. Premier

Grecji wyraził nadzieję, że w czasie te­
go spotkania uda się znaleźć pokojowe
rozwiązanie problemów, istniejących w

stosunkach dwustronnych. Z inicjatywą
takiego spotkania wystąpił premier Tur­
cji. Nie ustalono jeszcze dokładnej da­
ty 1 miejsca rozmowy.

Rozmowa Sadat - Callaghan
LONDYN (PAP), W drodze powrotnej

z USA zatrzymał się na krótko w Lon­
dynie prezydent Egiptu, Anwar Sadat.

.Odbył on w czwartek w godzinach po­
rannych godzinną rozmowę z premierem
W. Brytanii, Jamesem Callaghanem i mi­
nistrem spraw zagranicznych, Davidem
Owenem.

Na konferencji prasowej bezpośrednio
po zakończeniu rozmów prowadzonych na

londyńskim lotnisku Heathrow, egipski
przywódca oświadczył, że jest przekona­
ny. iż jego pokojowa inicjatywa nada]
ma szanse realizacji I zaapelował do

krajów zachodnich o jej poparcie.

Śmierć H. Kapplera
BONN (PAP). W czwartek zmarł w

Soltau (Dolna Saksonia) były pułkownik
SS i zbrodniarz wojenny Herbert Kap-
pler. W sierpniu ub. roku zbiegł on ze

szpitala więziennego w Rzymie, która
to ucieczka głęboko poruszyła opinię pu­
bliczną Włoch i innych krajów.

Współpraca ZSRR — Austria
WIEDEŃ (PAP). Kanclerz Austrtt

Bruno Kreisky oświadczył w czwartek,
że jego podróż rio Związku Radzieckiego
służyła przeprowadzeniu pomyślnych ro­
kowań w sprawie dalszej współpracy
gospodarczej Austrii ze Związkiem Ra­
dzieckim. Dzięki temu zagwarantowane
będzie utrzymanie w Austrii miejsc pra­
cy.

Departament Stanu: Izrael

narusza prawa człowieka

WASZYNGTON (PAP). Od wielu laf

światowa opinia publicznaz i wiele agend
ONZ wskazywały na naruszenie praw
człowieka przez władze Izraela na oku­
powanych ziemiach arabskich. Po ‘

raz

pierwszy — co wywołało swego rodzaju
sensację — fakty te znalazły potwierdze­
nie w oficjalnej publikacji amerykań­
skiego Departamentu Stanu.
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Idziemy na narty. Zimowe ferie uczniów ńkół ponadpodstawowych upływają pod znakiem afee
tywnego wypoczynku. Młodzież uprawia narciarstwo i łyżwiarstwo, CAF — Okoński
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Z udziałem EDWARDA GIERKA
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Krakowie

„Gazeta Południowa’* ogłasza III Ogólnopolski Konkurs otwarty
o nagrodę

na prasową wypowiedź dziennikarską w formie felietonu, eseju,
szkicu, reportażu, artykułu publicystycznego itp. pod hasłem wyję­
tym z Jego felietonów

„Z MfAifłLłf
f POD HIAIW

Organizatorzy nie ograniczają rozmiaru prac, nie określają kręgu tematycznego
ani chafakteru wypowiedzi; ze szczególnym zainteresowaniem natomiast będą
Oczekiwali prac ukazujących przeobrażenia współczesnej Polski, postawy ludzkie,
konflikty i problemy związane z naszym czasem intensywnych przemian. Organi­
zatorzy mają nadzieję — uzasadnioną dorobkiem dwóch pierwszych konkursów —

że nadesłane prace cechować, będzie autentyczna, bezkompromisowa pasja, odwaga
cywilna i temperament — tak, jak cechowały one osobowość Adama Polewki ko­
munisty, pisarza i dziennikarza związanego przez wiele lat z naszą „Gazetą”.

Termin nadsyłania tekstów upływa dnia 10 maja 1978 r. Rozstrzygnięcie konkursu
nastąpi w dniu 17 czerwca, podczas dorocznego Święta „Gazety” w Krakowie.

Fundatorami nagród są:

• nagroda I
- 15 tys. zł („Gazeta Południowa”)

• trzy II / /.......
- po 10 tys. zł (Ministerstwo Kultury i Sztuki, Huta im. Le­

nina, Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa

Książka-Ruch”)
•, III

- 7 tys. zł (Wydział Kultury i Sztuki Urzędu m. Krakowa)

Nagroda specjalna Klubu Twórców i Działaczy Kultury „Kuźnica
w Krakowie, za najlepszą pracę poświęconą socjalistycznej kulturze oraz

cztery nagrody równorzędne po 5 tys. zł: Krakowskiej Rady Związków
I Zawodowych, Wydziałów Kultury i Sztuki Urzędów Wojewódzkich

w Nowym Sączu 1 Tarnowie oraz Wydawnictwa Literackiego w Kra­
kowie.

Oceny prac dokona jury w składzie: STEFAN KOZICKI, ANDRZEJ
KURZ, ZBIGNIEW KWIATKOWSKI, JACEK MAZIARSKI. ZBIGNIEW
REGUCK1, ZBIGNIEW SIATKOWSKI i RYSZARD WOJNA. Jury bę­
dzie mieć prawo innego podziału nagród.

„Gazeta Południowa” zastrzega sobie pierwszeństwo druku prae. ♦ Uczestnicy
proszeni są o nadsyłanie tekstów podpisanych godłem, w trzech egzemplarzach pod
adresem redakcji „Gazety” 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, z dopiskiem: Konkurs
im. A. Polewki. ♦ Do przesyłki należy dołączyć zaklejoną kopertę zawierającą
imię i nazwisko oraz adres i ewentualny telefon autora.

sposób paradoksalny bier­
ność jest u nas jednym *

najbardziej niepokojących
problemów. Gdy patrzę na pewną
grupę ludzi zdolnych, prawych a

nawet energicznych, która w każdym
niemal środowisku zawodowym po-
zostaje na marginesie, to widzę tę
sprawę nie tylko jako ich prywat­
ny wybór, ale jako sprawę bolesną
dla nas wszystkich. Nie myślę a-

kurat o tych, którzy zostali na ten

margines zepchnięci przez lepszych,
silniejszych albo cwańszych. To jest
osobny temat, który nie ma koń­
ca. Mam na myśli wszystkich tych,
którzy sami, z własnego postano­
wienia i własnej woli, zajęli się wy­
łączcie sobą, swoją pracą pojmowa­
ną bardzo zwyczajnie i swoim do­
mem; wszystko, co ogólnospołeczne
zostawiając innym. Nie chcę, rzecz

jasna, tracić w tym momencie cza­
su na rozmyślanie o małych reali­
stach od wielkich interesów. Tych,
W to w pracy nabijają sobie łeb
Wulgarnym egoizmem — a kie­
szeń forsą, to są przypadki skraj­
ne. Z życia zawodowego powinna
ich wyrugować nie tyle zwykła
sprawiedliwość i praworządność,

normalna, precyzyjna organiza­
cja pracy. Jeśli funkcjonują — to

<lzieje się za sprawą bylejako-

ici, niekompetencji instytucji oraz
ich przełożonych. Muszą wcześniej
czy później skręcić łeb. I na tej na­
dziei kończą się moje emocje w tej
sprawie.

Gdy jednak pospiesznie rachuję
straty, wynikające z bierności spo­
łecznej ludzi solidnych pod każ­
dym względem, muszę odwołać się

Hiszpanie. 76 ciężarówek załadowanych po 20
ton piasku każda uczestniczyło w próbie obcią­
żenia nowego mostu w zatoce Vigo w północno-
-zachodniej części kraju.

CAF — Europa Presa

Obradujekonfereirciasprawozdawczo-WYliorcza
warszawskiej organizacji PZPR
Manifestacja młodzieży Warszawy

WARSZAWA (PAP). Z udzia­
łem I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka rozpoczęła 9
bm. obrady dwudniowa Kon­
ferencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza warszawskiej organiza­
cji PZPR. 450 delegatów, repre­
zentujących 178 tys. komunistów

■województwa stołecznego, pod­
jęło debatę nad rozwojem pro­
dukcji materialnej, nad syste­
matycznym polepszaniem wa­
runków oraz jakości pracy 1 ży­
cia społeczeństwa regionu.

Przywódcy partii i narodu,
Edwardowi Gierkowi, z którego
inicjatywy opracowany został

program realizacji perspektywi­
cznego rozwoju społeczno-gospo­
darczego aglomeracji warszaw-

skiej do lat 90-tych, uczestnicy
obrad zgotowali długotrwałą, go­
rącą owację.

Referat wygłosił sekretarz KC,
I sekretarz Komitetu Warszaw­
skiego. PZPR Alojzy Karkoszka.

Do końca dnia obrady konfe­
rencji toczyły się w zespołach,
obejmując m. in. problemy pro­
dukcji, budownictwa, kultury,
nauki, oddziaływania partii na

umacnianie patriotycznej jed­
ności społeczeństwa.

WARSZAWA (PAP). 9 bm. w

dniu rozpoczęcia obrad warszaw­
skiej Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej PZPR, wytycza­
jącej w oparciu o pokaźny doro­
bek lat siedemdziesiątych nowe

śmiałe zadania, odbyło się w

Sali Kongresowej Pałacu Kultu­
ry i Nauki spotkanie I sekre­
tarza KĆ PZPR Edwarda Gier­
ka z przodującymi młodymi
współtwórcami osiągnięć gospo­
darczych,. społecznych, kultural­
nych i-naukowych regionu.

Spotkanie, w którym wzięło
także udział Prezydium Konfe­
rencji z sekretarzem KC, I se­
kretarzem KW PZPR Alojzym
Karkoszką, stało się jeszcze je­
dnym potwierdzeniem niezłom­
nej woli młodych warszawia­
ków, aby rzetelnie, rozumnie
i konsekwentnie kontynuować
dzieło budowniczych siły i au­
torytetu socjalistycznej Polski;
było też wymowną manifesta-

(DOKONCZEN1E NA STR. 2)

Posiedzenie Wojewódzkich Komisji
i

Porozumiewawczych Partii

i Stronnictw Politycznych
w Nowym Sączu i Tarnowie

Wczoraj w Nowym Sączu obradowała Woje­
wódzka Komisja Porozumiewawcza Partii l
Stronnictw Politycznych.

Ze strony PZPR uczestniczyli w niej: I se­
kretarz KW — Henryk Kostecki, sekretai-ze KW
— Kazimierz Rygucki, Eugeniusz Satoła, człon­
kowie Egzekutywy KW — wojewoda Lech Ra­
fia, przew. RW FSZMP — Adam Smoter; przew.
WK FJN — Kazimierz Węglarski.

Ze strony ZSL: prezes WK — Zbigniew
Barylak, wiceprezes Stanisław Sznajder, sekre­
tarz WK Stanisław Mazur.

Ze strony SD: przew. WK — Czesław Grze­
siak, sekretarz WK —' Marian Bialoskór-

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

niecznych dyspozycji psychicznych,
to nie ma co dyskutować. Wszak
tycie ma tysiąc i jedną baśń —

sposób, by tworzyć i istnieć. Dzia­
łać publicznie to tylko jeden z epi­
zodów, być może nie najciekaw­
szych w przygodzie życia.

Ale są tacy, w których instynkt
społeczny jest autentyczną częścią

Kto da to słowo?
• <

do słowa tak nieprecyzyjnego, jak
smutek. No, bo jak inaczej nazwać
świadomą rezygnację z aktywności
obywatelskiej, publicznej u ludzi
światłych, z wielkim rozmachem
pomysłów i koncepcji, które nigdy
nie zostaną zrealizowane?

Jaki więc jest mechanizm tej re­
zygnacji, jaka przyczyna odsunięcia
się na bok —by zrobić miejsce in­
nym. W egzekutywie, radzie za­
kładowej, w samorządzie? Jeśli by­
łaby to tylko kwestia braku ko-

ich osobowości. Niestety, nł« są to
osobowości spełnione. Więc? Więc
musi być po ich stronie- — ipo
mojej gdy o nich myślę — jakieś
wielkie zasmucenie.

Spytałem o mechanizm tej rezy­
gnacji. Opis, choćby pobieżny tego
wyboru nie da się jednak • utopić
w tym ładnym słowie — „zasmuce­
nie''. Ten wybór jest dramatyczny,
jest starciem racji własnych i pu­
blicznych. I tak -musi być, gdy. mop .

wa o ludziach uczciwych. W tym

konflikcie, grze emocji i tełainpch
zdań na temat świata, w tym przy­
mierzaniu się do obiegowych opinii
z własnym, oryginalnym zdaniem
i własnymi ideałami — zawiera się
cały obszar napięć, sprzeczności i
rozczarowań. Jest to — nie waham
się użyć słowa — wielki temat

współczesny. Nie na referat i nie
na felieton. Choć i pierwszy i drugi
powinien o nim pamiętać. Dlacze­
go?

Bo można w tej sprawie wiele
zrobić na co dzień, nie odsyłając
nikogo do wielkiej sztuki i litera­
tury. Trzeba mieć po prostu w

sobie coś z umiejętności życia z

ludźmi. Trzeba umieć wydobywać
z ludzi to, co w nich najlepsze —

trzeba im dać słowo honoru, że są
potrzebni. Ja wiem, że tym którzy
kierują życiem publicznym nie jest
łatwo to słowo dać. I dobrze, że nie­
łatwo. Wszak jest to słowo honoru
na temat tak zasadniczy, jak zgod­
ność tego co realizujemy w prak­
tyce z tym co myślą i oczekują po
naszym działaniu inni — ci uczciwi
— stojący z boku — również. Trze­
ba mieć sporo odwagi, żeby takie
słowo dać, każdemu kto na nie cze­
ka.

Ale de odważnych 1 uczciwych (■')
podobno świat należy.„

W Śródmieściu - ą problemach całego miasta

to sprawy najpilniejsze
(Inf. wł.) Wśród licznych bolączek nękających mieszkańców n4o

szego miasta, obok trudności ze słabo działającym systemen^
usług czy też kłopotami z zaopatrzeniem, na czoło zadań waż­
nych i pilnych wysuwa się budownictwo mieszkaniowe. Miodu-
mu | pokoleniu stworzyliśmy nowe stanowiska pracy, zaś dziś
musimy zapewnić młodym małżeństwom w miarę dobre wa­
runki życia rodzinnego — to stwierdzenie zastępcy członka Biu­
ra Politycznego I sekretarza KK PZPR Kazimierza Barcikowa
skiego na spotkaniu, konsultacyjnym z delegatami przed XV
Krakowską Konferencją Sprawozdawczo-Wyborczą PZPR, które
odbyło się wczoraj w Śródmieściu. Równolegle, to także słowa'
K. Barcikowskiego, należy, bo do tego zmusza nas życie, erter-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wczoraj w Krakowie

Si. Mojkowski wręczył medale
za zasługi dla rozwoju prasy
(Inf. wł.) W czwartek przebywał w Krakowie prezes RSW

„Prasa — Książka — Ruch” — Stanisław Mojkowski. W godzi­
nach rannych został przyjęty przez zastępcę członka Biura Po­
litycznego KG, I sekretarza KK PZPR — Kazimierza Barcikow­
skiego.

Podczas spotkania St. Mojkowski za szczególne zasługi dla
rozwoju RSW wręczył medal XXX-lecia wydawnictwa K. Bar-
cikowskiemu. Medale XXX-lecia RSW otrzymali również:

Sekretarz KK PZPR — Jan Grzelak, prezydent m. Krakowa —

Jerzy Pękala, I sekretarz KD PZPR Śródmieście — Stefan Mar­
kiewicz, wiceprezydenci m. Krakowa: Barbara Guzik i Zygmunt
Sakiewicz, kierownik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KK
PZPR — Jan Broniek, zastępcy kierownika tego wydziału: Lu­
cjan Piekarz i Franciszek Dąbrowski, sekretarz KD PZPR Śród­
mieście — Zygmunt Kopacz oraz st. inspektor Wydziału Pracy
Ideowo-Wychowawczej KK PZPR — Wadlemar Kania.

W uroczystości wzięli, także udział: dyrektor działu prasowego
Zarządu Głównego RSW — Alina Tepli-Kobielska oraz dyrek­
torzy jednostek organizacyjnych tego wydawnictwa w Krako­
wie z Ryszardem Sławeckim.

St. Mojkowski uczestniczył następnie w posiedzeniu Rady
Naukowej Ośrodka Badań Prasoznawczych. Ocenioho działal­
ność tej, jedynej w kraju. tego typu placówki naukowej ora*
ustalono program działania OBP w 1978 r. Omówiono również

przedsięwzięcia związane z przygotowywaniem \ przez Ośrodek
Badań Prasoznawczych książki „Prasa — razdio — TV w Polsce

Ludowej”. Dzieło to ukaże się W 40-lecie PRL.

LICZNIK!CENOWY

TADEUSZ STEC

WYREGULOWAĆ

TLE RAZY SIĘGAMY PO PORTFEL, tyle-
kroć — zwłaszcza przy poważniejszych wy­
datkach — zastanawiamy się: czy płacimy za

dany towar tanio czy drogo, warto go więc
kupić, lub nie, albo wreszcie czy określony
zakup odpowiada w ogóle możliwościom na­
szej kieszeni. Ilu przeto kupujących, tyle pun­
któw widzenia na sprawy cen, choć nie brak
problemów, wobec których panuje zgodność
opinii. Szczególnie wtedy, jeśli ten sam towar,
tyle tylko, że o zmienionej nazwie lub opa­
kowaniu, otrzymuje znacznie wyższą cenę od

poprzedniej. Trafiają się też wyroby dostar­
czane do sklepów jako „nowości”. choć fak­
tycznie nowościami nie są. niemniej — dają
producentom tytuł do podwyższania cen. Nie
znam osobiście przypadku, by ceny „nowości”,
mimo iż powinny obowiązywać tylko przez
pewien okres, były korygowane później w

dół. A już wręcz zaszokował mnie widok bom-
boniery w krakowskich „Delikatesach”, która
kosztowała 600 złotych!

ROZMAWIAM Z GRONEM kompetentnych
rozmówców — dyrektor ein Państwowej Ko­
misji- Cen okręgu krakowskiego mgr Józefem
Kucharzem, jego zastępcą mgr Władysławem
Siwcem i kierownikiem, działu kontroli cen

mgr Władysławem Zgudem. Gwcii wyjaśnie­
nia należy jeszcze dodać, że PKC w Krako­
wie, obejmująca zasięgiem swbiego działania
województwo miejskie krakowskie, tarnow­
skie i nowosądeckie — ustala ceny w nie­
wielkim zakresie, bo tylko dla 5 procent to­
warów rynkowych z 21 branż. Są to wyroby
produkowane głównie przez wvtwórców lo­
kalnego przemysłu drobnego — spółdzielczo­
ści pracy i rzemiosła. Zdecydowaną większość
cen ustalają duże przedsiębiorstwa, zjedno­
czenia i kombinaty, natomiast oddział okrę­
gowy PKC ma prawo kontrolowania
wszystkich towarów i usług.

(DALSZY CIĄG NA STR. 3)
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Gość z NRD

w Nowym Sqczu
Wczoraj w Nowym Sączu

przebywał II sekretarz Amba­
sady NRD w Polsce dr Harri
Kirscli. W trakcie przepro­
wadzonych rozmów gość po­
informował gopodarzy o spo­
łecznym i gopodarczym roz­
woju kraju naszych zachod­
nich, przyjaciół, wysłuchał
równocześnie relacji o tym,
jak rozwija się region nowo­
sądecki. Gość spotkał się z I
sekretarzem KW PZPR —

Henrykiem Kosteckim oraz

sekretarzem KW Eugeniu­
szem Satołą, (k-b)

W Centrum Fiata

kontrola świateł
W sobotę w Centrum Fiata

w Krakowie przy al. Pokoju
81 Wydział Ruchu Drogowe­
go KW MO wespół z ..Pclmo-

zbytem” organizuje w godz.
9—13 akcję kontroli ustawia­
nia świateł i ich regulacji w

samochodach osobowych. Na

miejscu prowadzone będzie
również poradnictwo doty­
czące eksploatacji pojazdów,
bezpieczeństwa ruchu drogo­
wego, a także informacja
PZU o obowiązujących prze­
pisach. (wam)

Przedszkole

i biblioteka

Łącko wzbogaciło się o no­
we przedszkole wybudowane
przy budynku Urzędu Gmi­
ny. Jest to 2-oddziałowy o-

biekt dla 60 dzieci. Dotąd
przedszkole mieściło się w

budynku prywatnym, w wa­
runkach prymitywnych; na

domiar mogło przyjąć tylko
30 dzieci. Budowa kosztowa­
ła 2 min 800 tys. zł. Swój u-

dział — w wysokości 640 tys.
Sł — mieli mieszkańcy Łąc­
ka. Wykonawca — Rejonowy
Zakład Gospodarki Komunal­
nej w Starym Sączu wpraw­
dzie nie dotrzymał pierwot­
nego terminu ukończenia in­
westycji, ale za to wykonał
Ją solidnie. Uroczyste prze­
kazanie przedszkola do użyt­
ku miało miejsce wczoraj. W
Mszanie Dolnej natomiast
otwarto nową bibliotekę.

(k-b)

Premiera

w Teatrze Ludowym
Komedia „Ciężkie czasy",

określana przez' Michała Ba­
łuckiego satyrą sceniczną, o-

stro rozprawiająca się z głu­
potą i służalczością szlachty
wobec dworu cesarskiego w

Wiedniu stała się (osnową
spektaklu, którego premiera
w Teatrze Ludowym w No­
wej Hucie odbędzie się 11

lutego o godz. 19.15. Sztukę
reżyseruje Kazimierz Witkie­
wicz. Scenografię opraco­
wała Zofia Bodakowska. W

spektaklu udział biorą: Tere­
sa Kałuda, Barbara Stesło-
wńcz, Andrzej Gazdeczks,
Marian Jaskólski, Zdzisław
Klucznik, Andrzej Kozak,
Kazimierz Witkiewicz.

ftb)

Teatr STU..;
„.powiększa żeński zespól

Wokalno-taneczny musicalu
„Szalona lokomotywa”. Oso­
by posiadające określone pre­
dyspozycje proszone są o oso­
biste lub telefoniczne zgłosze­
nie się w sekretariacie tea­
tru do dnia 23 lutego. Teatr
STU, al. Krasińskiego 16,
teł. 222-63, . 265-87 w godz.
8-16.

mnimnnniiintiumiHiin

POGODA
krakowskie BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BA-
RYCYNA: Polska potosiaje
w płytkiej zatoce niżowej ze
słabo aktywnym- frontem
chłodnym. Od północnego za-
ehodu zaznaczać się będzie
wpływ klina, wyżowego.

PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie małe, okresami

wzrastające do dużego, miej-
»cami możliwe opady śniegu.
Temperatura najwyższa
dniem od —T w rejonach
podgórskich do —4 na pozo­
stałym obszarze. Najniższa
nocą odpowiednio od —15
do —10. Wysoko w Tatrach
od —10 dniem do —13 nocą.

Wiatry słabe, zmienne «

przewagą wschodnich łub
cisza.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NĄ NASTĘPNĄ
DOBĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin —1, Koszalin —3, Ustka
—2, Gdańsk —5, Olsztyn —J,
Suwałki —9, Białystok —7,
Warszawa —6, Poznań —3,
Wrocław —4, Kłodzko —6,
Śnieżka —14, Lublin —8, Za­
mość —S, Sandomierz —7,
Rzeszów —6, Przemyśl '.
Lesko —3, Katowice —5,
Kielce —7, Tarnów —6, Ka­
sprowy Wierch —12, Racibórz
—5, Częstochowa —6, Kra­
ków —5, Bielsko —6, Zako­
pane —3, N. Sącz —6, Hala
Gąsienicowa —10, Muszyna
—5.

B1OMET INFOROMUJE:

Sytuacja korzystna. Widzial­
ność dobra. Warunki drogo­
we miejscami trudne i nie­
bezpieczne.

2.3,4,

Manifestacja młodzieży Warszawy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cją mocnych więzi młodzieży z

partią i jej programem.
Na widowni Sali Kongresowej

miejsca zajęli młodzi pracowni­
cy czołowych, zakładów produk­
cyjnych

'

woj. warszawskiego,
budowniczowie, rolnicy, ludzie
nauki, studenci, artyści, ucznio­
wie. Kilkuset z nich niedawno

otrzymało legitymacje partyjne.
Spotkaniu przyświeca hasło:

„Dobra praca, wytrwała nau­
ka, umiłowanie ojczyzny — po­
winnością młodzieży”.

Długotrwała, gorąca owacja
wita Edwarda Gierka. Rozlegają
się okrzyki na cześć partii i jej
kierownictwa. Młodzi intonują
hymn narodowy.

Manifestację otwiera przewod­
niczący Rady Warszawskiej
FSZMP Jerzy Bolesławski, a na­
stępnie głos zabierają reprezen­
tanci wszystkicfi środowisk za­
wodowych i społecznych aglo­
meracji stołecznej.

Na zakończenie spotkania głos
zabrał I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek. Jego wystąpie­
nie wielokrotnie przerywają
zgromadzeni burzliwymi oklas­
kami.

Na wstępie Edward Gierek pod­
kreślił, iż dorobek warszawskiej
młodzieży\zasługuje na uznanie.

Wynikami pracy T nauki oraz

aktywną postawą polityczną
wspiera ona skutecznie polity­
kę partii, wysiłki wszystkich pa­
triotów, przyczynia się do u-

macniania jedności narodu w

dziele budow’y siły Polski i po­
myślności Polaków.

Społeczeństwo nasze, a zwła­
szcza młode pokolenie jest do­
brze przygotowane do pracy i

życia, dysponuje wysokimi kwa­
lifikacjami.

W dalszym ciągu swojego wy­
stąpienia I sekretarz KC PZPR

stwierdził, że wszystko to, co

w Polsce osiągnęliśmy, co słu­
ży ludziom — powstało z cięż­
kiej pracy naszego narodu. Pra­
ca i tylko praca stanowi źródło

siły kraju i pomyślności naro­
du. Jakość wykonywanej pracy
jest głównym kryterium war­
tości człowieka.

Edward Gierek zwrócił się na­
stępnie do wszystkich młodych
Polaków z apelem o jeszcze le­
pszą, bardziej wydajną pracę, o

lepsze wyniki w nauce, o sku­
teczniejsze działanie związków
młodzieży. Bądźcie — zaakcento­
wał — zawsze na pierwszej li­
nii walki o wyższą jakość pra­
cy i warunków życia. Niech w

parze z cechującą młodość pa­
sją przekształcania rzeczywisto­
ści, idą upór, wytrwałość i kon­
sekwencja. Niech przemieniają
się w pato3 tworzenia nowego.

W. kształtowaniu charakterów
i postaw, światopoglądu, zain­
teresowań i ambicji pomagają
Wam — podkreślił I sekretarz
KC PZPR — ludzie mojego po­
kolenia, Wasi dziadkowie, ro­
dzice, wychowawcy, starsi kole­
dzy. Pragniemy przekazać Wam
wartości, □ które warto i trze­
ba walczyć, z którymi życie jest
bogatsze i ciekawsze, bardziej
uczciwe 1 godne. Wartości te to

umiłowanie ojczyzny, wierność
ideałom socjalizmu, prawość i

życzliwość ludziom, rzetelność w

wykonywaniu swoich obowiąz­
ków i odwaga w walce ze złem,
poczucie sprawiedliwości i skro-
mność. Chcielibyśmy, by całą
młodzież cechowała wysoka mo­
ralność, kultura obyczajów, by
w jej codziennym zachowaniu

przejawiały się uczucia szacun­

ku dla ludzi starszych i kobiet,
troskliwość i miłość do naszych
polskich dzieci. Utrwalaniu tych
cech i zasad postępowania win­
na służyć działalność związków
młodzieży, wszystkich ogniw
procesu wychowania. Uczcie się
oddzielani^ ziarna od plew, roz­
różniania prawdy od kłamstwa,
przyjaciół od przeciwników. Ta­
ki jest nakaz walki klasowej
jaka toczy się we współczesnym
świecie i jaka toczy się również
w naszym kraju. Pamiętajcie,
by zawsze i wszędzie dbać o in­
teresy Polski, by wszędzie, na

każdym miejscu dbać o honor

naszego narodu. Tak trzeba ro­
zumieć służbę ludowej ojczyźnie.

I sekretarz KC PZPR wyraził
przekonanie, że młodzi robotni­
cy i cała młodzież pracująca
Warszawy, warszawscy studenci
i harcerze, w nieustającej szta­
fecie pokoleń podołają zadaniom

wynikającym z potrzeb naszego
narodu i naszej ojczyzny, że

czynem potwierdzą swe dążenia
i swe aspiracje.

W imieniu Prezydium i wszy­
stkich delegatów XVI Konfe­
rencji Sprawozdawczo - Wybor­
czej warszawskiej organizacji
partyjnej, przekazał Edward
Gierek młodzieży życzenia do­
brych wyników w pracy J nau­
ce, w życiu osobistym, w służ­
bie socjalistycznej ojczyźnie.

Niech żyje mądra I szlachet­
na, pracowita i zaangażowana,
dumna ze swej przynależności do

wielkiej polskiej rodziny —

młodzież polska — niech żyje
nasza ojczyzna — Polska Ludo­
wa!

Spotkanie zakończyło się od­
śpiewaniem „Międzynarodówki’’.

Posiedzenia Wojewódzkich Komisji Porozumiewawczych
Partii i Stronnictw Politycznych w Nowym Sączu

i Tarnowie

SPORT * SPORT * SPORT > SPORT

Za dwa tygodnie rusza i liga piłkarska

Na warsztacie twórców
WARSZAWA (PAP). Na pyta­

nie — nad czym pracują, odpo­
wiedzieli dziennikarzom PAP:

ANDRZEJ MARKOWSKI:

chciałbym wspomnieć o moich
ostatnich koncertach w medio­
lańskiej „La Scali", z udziałem
Maurizio Felliniego oraz w Ma­
drycie, gdzie program wypełni­
ły utwory Szymanowskiego i

Pendereckiego. Wkróce czeka
mnie w Lipsku prawykonanie
utworu kompozytora z NRD —

Bredenmeiera, otrzymałem tei

interesującą propozycję z Cag-
liari, we Włoszech, aby popro­
wadzić tam koncert polskiej mu­
zyki współczesnej.

JANUSZ GŁOWACKI: płszę

opowiadanie, które uzupełni
zbiór złożony w „Czytelniku".
Równolegle pracuję nad prze­
znaczoną dla PIW-u powieścią
współczesną, której akcja to­
czy Się częściowo w Polsce, a

częściowo w USA, gdzie spędzi­
łem ostatnio pół roku. W dal­
szych zamierzeniach mam sztu­
kę teatralną.

LESZEK TELESZYNSKI: od

ponad roku biorę udział w rea­
lizacji sensacyjnego serialu ‘te­

lewizyjnego „Życie na gorąco" w

reżyserii Andrzeja Konica. Gram
w nim rolę polskiego dzienni­
karza. Praca w filmie potrwa do

połowy br„ uniemożliwiając mi

występy w teatrze.

Bilans karnawału w Rio
RIO DE JANEIRO (PAP). Ży­

cie w największym mieście Bra­
zylii. — Rio de Janeiro powoli
wraca do normy po tradycyj­
nym czterodniowym festiwalu
na zakończenie karnawału. W

środę śmieciarze zaczęli usuwać
z ulic Rio zwały kolorowych
papierów, kotylionów oraz o-

gromną liczbę butelek. W środę
— po raz pierwszy od piątku u-

kazały się gazejy, wznowiła pra­
cę większość sklepów i banków.

Przywrócona została też nor­
malna komunikacja miejska. Na
lotniskach i dworcach autobuso­
wych panował ogromny tłok, a

na szosach w pobliżu Rio de Ja­
neiro wytworzyły się korki —

tysiące przybyłych na zakończe­
nie karnawału turystów brazy­
lijskich i zagranicznych wracało
do swoich domów.

Podano oficjalnie, że w czasie

tegorocznego karnawału r zginęły
w Rio de Janeiro 164 osoby, z

czego 140 w wyniku wypadków
drogowych. 12 tysięcy osób prze­
wiezionych zostało do szpitali na

skutek pobicia, wypadków dro­
gowych oraz nadużycia alkoho­
lu. Podkreśla się, że w tym ro­
ku było w Rio mniej wypad­
ków i przestępstw niż w latach

poprzednich. Przyczyniły się do

tego przede wszystkim ulewne
deszcze, zwłaszcza w poniedzia­
łek i wtorek.

Zima stulecia w USA
NOWY JORK (PAP). Około tysiąca osób bierze udział w akcji

odśnieżania trzech stanów Nowej Anglii — Massachusetts, Con­
necticut i Rhode Island, które przez prezydenta USA zostały u-

znane za rejon klęski żywiołowej. Nowy Jork powoli powraca
do życia. Transport publiczny w tej metropolii obsługuje jedynie
połowę tras. Boston pokryty 68 cm warstwą śniegu, jest w szcze­
gólnie trudnej sytuacji w związku z awarią elektrowni po poża­
rze i drugim w ciągu ostatnich dwóch dni zaciemnieniem. W po­
niedziałek przerwa w dostawie elektryczności do Bostonu trwała
17 godzin. W czwartek po nowej awarii jeszcze 40 tys. domów
i mieszkań było, pozbawionych prądu. Ciemności były znakomitą
okazją do plądrowania opuszczonych domostw i sklepów; aresz­
towano 119 osób zamieszanych w ten proceder. Złodzieje nie o-

szczędzili nadbrzeżnych domów, które musiały być opuszczone
przez mieszkańców w związku z zagrożeniem powodziowym. W

północno-wschodniej części USA zanotowano już ponad 50 przy­
padków zgonów, będących wynikiem ostatniego ataku zimy na

USA.
Zima nie oszczędziła również zachodnich wybrzeży Stanów

Zjednoczonych. Nad stanami zachodnimi przeszły gwałtowne hu­
ragany. W wyniku ulewnych deszczów w wielu miastach Kali­
fornii powstała groźba powodzi. W rejonach górskich nastąpiły
osunięcia rozmokłego gruntu, blokując autostrady. Według do­
niesień miejscowych władz, w różnych okręgach huragany zry­
wały z domów dachy 1 przewracały na jezdniach samochody.

■Z dalekopisu
• (k) AGENCJA TASS do- '

1 nosi z ośrodka kierowania
lotami kosmicznymi, że do
czwartku, godz. 10.00 czasu

i moskiewskiego radziecka sta­
cja orbitalna „Salut-6” doko­
nała 2100 okrążeń wokół zie­
mi, w tym 9-16 z załogą na

pokładzie. Kosmonauci; Jurij
Romanienko i Glęorgij Gre-
czko prowadzą nadal zapla-

i nowane badania naukowo-^

, techniczne i doświadczenia.
W ramach programu badania ,

I zasobów naturalnych Ziemi 1,
Załoga obserwuje i dokonuje ,

zdjąć wyodrębnionych Obsza- ,

rów Związku Radzieckiego i
Oceanu Spokojnego.

© JAK informuj* z Miń­
ska Agencja TASS, stolicę
Białorusi opuścili obserwato­
rzy wojskowi z Belgii, Cze­
chosłowacji, Francji, Holan- i

dii, NRD, Polski, RFN, Sta-
nów Zjednoczonych, Szwajca- ,

rii i Wielkiej Brytanii, któ­
rzy uczestniczyli w manę- i
wrach wojsk Białoruskiego
Okręgu Wojskowego, odby­
wających się pod kryptoni­
mem „Berezyna”. 1

© W ŚRODĘ rozpoczęły
1 się największe zimowe mane-

i wry wojsk amerykańskich .

stacjonujących w Niemczech
, Zachodnich. W ćwiczeniach

bierze udział 16 tys. żołnie­
rzy VII Armii amerykańskiej ,

'

z 7500 czołgami i innymi po- .

jazdami wojskowymi. Głów- i
! ne operacje będą przeprowa­

dzone w Bawarii, w tym w

pobliżu granicy NRD i CSRS.
• W POBLIŻU miasta Ha-

velte, w północnej Holandii,
rozbił się w czwartek myśli­
wiec F-104 „starfighter” na­
leżący do holenderskiego lot­
nictwa wojskowego. Pilot sa­
molotu uratował się za po­
mocą katapulty. Od 1962 ro­
ku lotnictwo holenderskie !,
straciło już 29 „starfighte-

Udana operacja

zszycia serca

SZCZECIN (PAP). Zespół le­
karzy ze szpitala w Kamieniu
Pomorskim pomyślnie przepro­
wadził operację zszycia cztero­
centymetrowej kłutej rany serca

i płuc u 23-letniego pacjenta
Andrzeja B. Operację przepro­
wadził chirurg T. Ambroży w

asyście lekarzy W. Warmbira i
J. Jaremko oraz anestezjologa
J. Teoderezyka. Zabieg trwał 70
minut.

Śnieg przestał padać

Utrudnienia dla kierowców,

raj dla narciarzy
(Inf. wł.) Śnieg przestał padać,

ale na drogach nadal leży go
niemało. Przykładowo w Krako­
wie ul. ul. Wadowicka i Zako­
piańska są praktycznie nieprze­
jezdne. Samochody „tańczą” na

śliskiej, nieposypanej nawierz­
chni. Tymczasem na terenie wo­
jewództwa miejskiego krakow­
skiego 77 osób pracuje przy 14

pługolemieszach, 4 piaskarkach
1 9 rozsypywarkach. Z meldun­
ku Dyrekcji Okręgowej Dróg
Publicznych wynika, że — w ru­
chu samochodowym nie ma

większych utrudnień. Najtrud­
niej jest na trasach; Kraków —

Skrzydlna i Kraków’ — Limano­
wa, gdzie autobusy przyjeżdża­
ją nawet z półgodzinnym opóź­
nieniem. Zima natomiast nie u-

trudniła pracy kolejarzom. Zda­
rzające się opóźnienia nie są
większe, niż podczas normal­
nych warunków.

Ale zima ma takż« swoje uro­
ki. Miejski Ośrodek Sportu Tu­
rystyki i Wypoczynku „Krako­

wianka” w wolną sobotę i nie­
dzielę przygotował dla krako­
wian nieco zimowych atrakcji.
W sobotę, od godz. 10 do zmro­
ku narciarze korzystać będą
mogli z wyciągu w Lasku Wol­
skim. W dni powszednie, jeśli
tylko utrzyma się śnieg, wyciąg
czynny będzie od godz, 13. W

niedzielę natomiast „Krako­
wianka” proponuje dwugodzin­
ny kulig po Puszczy Nieporo-
mickiej. Zbiórka w ośrodku,
campingowym w Niepołomicach.
Kulig rozpoczyna się o godz. 11,
a następny o 15. Cena przyjem­
ności — 40 zł. Chętnych na pew­
no nie zabraknie... (mik, .en)

Od 4 rano do godzin popołud­
niowych na drogach woj. tar­
nowskiego pracowali' wczoraj
42 pługi, 10 piaskarek 1 53 sa­
mochody rozsypujące . środki
chemiczne. Jak poinformowano
nas w dyrekcji Rejontl Dróg
Publicznych w Tarnowie drogi
pierwszej kolejności odśnieżania

mają nawierzchnią czarną ale

są mokre.. Na pozostałych utrzy­
muje' się niewielka warstwa

śniegu. Wszystkie drogi lokalne

są przejezdne.
Ekipy Miejskiego Przedsię­

biorstwa Gospodarki Komunal­
nej oczyszczały również ulice
Tamowa. Od dzisiaj rozpoczyna
się akcja wywożenia śniegu.

Spokojnie przebiegał dyżur w

Zakładzie Energetycznym w

Tarnowie, dyspozytor Kazimierz

Kargul poinformował, że nie za­
notowano żadnej awarii sieci.

Prócz niegroźnej kolizji w po­
bliżu Dąbrowy Tarnowskiej nie

zarejestrowano do godzin wie­
czornych żadnych’ wypadków na

drogach województwa, (eta)
Po obfitym opadzie śniegu 9

bm. w Zakopanem panowała
bezchmurna pogoda,, w Tatrach
— świetne warunki narciarskie.

Na Kasprowym Wierchu no­
towano 11 st. mrozu oraz 79 cm

śniegu. Na Hali Gąsienicowej
było 97 cm; Myślenickie Turnie
— 54 cm; w Kuźnicach — 49 cm;
w Zakopanem — 33 cm; na Bu­
kowinie Tatrzańskiej — 39 cm.

Gwałtownie wzrósł ruch tury­
styczny. W czwartek były oblę­
żone wszystkie urządzenia lino­
we, które w całym rejonie Tatr

pracowały na pełnych obrotach
i przewoziły około 12 tys. osób
na godzinę.

(DOKOŃCZENIE ZE STR l)
Dokonano oceny przebiegu

kampanii wyborczej do rad na­
rodowych stopnia podstawowego.
Wysoka frekwencja stanowiła

kolejny dowód poparcia społe­
czeństwa dla polityki partii i

państwa, dla kierunków rozwoju
społeczno-gospodarczego regionu.
W kampanii nastąpiło ożywienie
życia politycznego, zrodziło się
szereg cennych inicjatyw spo­
łecznych.

W trakcie posiedzenia zapozna­
no się też z propozycjami skła­
dów osobowych prezydiów rad

narodowych stopnia podstawowe­
go, a także omówiono tok przy­
gotowań do sesji inauguracyj­
nych tychże rad.. (k-b)

*

Wczoraj odbyło się w Tarno­
wie posiedzenie Wojewódzkiej
Komisji Porozumiewawczej Par­
tii i Stronnictw Politycznych. W

spotkaniu uczestniczyli: ze strony
PZPR I sekretarz ”

KW PZPR

Stanisław Gębala, sekretarze KW
Eleonora Szymkowiak, Stanisław
Nowak, Jan Siudak, członek Se­
kretariatu KW, I sekretarz. KM

w Tarnowie Jerzy Malinowski,
kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego KW Henryk Malicki.

Ze strony ZSL; prezes WK
ZSL Tadeusz Maj, wiceprezes
WK Julian Maziarz, sekretarz
WK Stanisław Partyła.

Ze strony SD: wiceprzewodni­
czący WK Jan Bajorek i Edward
Okas, sekretarz WK Roman Wit

sor.

W posiedzeniu wziął także u-

dział wojewoda tarnowski Jan
Sokołowski.

Komisja omówiła przebieg wy­
borów do rad narodowych stop­
nia podstawowego, podkreśliła
wysoki udział mieszkańców wo­
jewództwa w wyborach, aktyw­
ną pracę działaczy FJN i całego

^aktywu, zaangażowanego w

kampanii wyborczej. Komisja
zapoznała się z wnioskami i po­
stulatami, zgłoszonymi w trakcie

kampanii wyborczej i podjęła
zalecenia, dotyczące realizacji
tych wniosków. Omówiono także

problemy związane z przygoto­
waniem pierwszych sesji nowo

wybranych rad narodowych
stopnia podstawowego.

Plenum WK ZSL w Tarnowie

Najważniejsze zadania rolnictwa
(Inf. wł.) Do najważniejszych

zadań w dziedzinie rozwoju go­
spodarki rolnej w woj. tarnow­
skim, należy dalsza intensyfika­
cja produkcji zwierzęcej, zwła­
szcza zaś wzrost pogłowia trzo­
dy chlewnej. W celu za­
pewnienia jeszcze większej to-
warowości tarnowskiego rolnic­
twa, konieczne jest tworzenie

dalszych gospodarstw specjali­
stycznych. Wojewódzki program
rozwoju społeczno-gospodarcze­
go przewiduje zorganizowanie
930 gospodarstw tego typu, a

ponadto 146 zespołów rolników.
Wiele troski wymaga też dal­
szy postęp w budownictwie in­
wentarskim. W ub. r. zostało

oddanych do użytku 210 obiek­
tów, rozpoczęto natomiast budo­
wę 212 budynków inwentar­

skich. W tym roku przewiduje
się budowę i przekazanie do

eksploatacji dalszych 400 obiek­
tów. Bardzo ważnym zadaniem

jest właściwe wykorzystanie
każdego hektara użytków rol­
nych. Podczas przeprowadzonej
we wrześniu ub. roku kontroli,
ujawniono w województwie 790
ha gruntów źle zagospodarowa­
nych i 289 ha odłogów.

Zadania ogniw i instancji ZSL

po II Krajowej Konferencji
PZPR i X Plenum NK ZSL,
zwłaszcza w dziedzinie rolnic­
twa, były tematem wczorajsze­
go Plenum WK ZSL, któremu

przewodniczył prezes WK Ta­
deusz Maj. Omówiono także
przygotowania do II Wojewódz­
kiego Zjazdu ZSL, który odbę­
dzie się 23 bm. (al)

Mieszkania i komunikacja
to sprawy najpilniejsze

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

giezniej zabrać się do poprawy komunikacji w Krakowie, jeśli
nie chcemy dopuścić do tego by nam się miasto zakorkowało.

A więc potrzeba nowych inwestycji? Zgoda, ale trzeba nade

wszystko zakończyć wcześniej już rozpoczęte, które często ciągną
się latami. Na spotkaniu powiedziano wyraźnie, że najłatwiej
powiększyć listę nowych inwestycji, ale same postulaty nie po­
prawią jeszcze samopoczucia mieszkańców 'Krakowa. Liczyć się
trzeba z faktycznie istniejącymi możliwościami przerobowymi na­
szych przedsiębiorstw budowlanych. Przypomnijmy, lż w na­
szym mieście buduje się aktualnie fabrykę domów, a w planie
niebawem — rozpoczęcie kolejnej. Co do komunikacji zaś, musi

obowiązywać żelazna konsekwencja: nie może kilka starych do­
mów opóźniać budowy nowego centrum komunikacyjnego, jak
o tym mówiono w dyskusji. Gdyby chcieć w takim tempie, tłu­
macząc się tzw. trudnościami obiektywnymi, prowadzić wielkie

przedsięwzięcia to nigdy nie doczekamy się zbudowania nowych
arterii przelotowych, a bez tych nie ma co marzyć o polepsze­
niu komunikacji w obrębie wielkiego Krakowa.

Na wczorajszym spotkaniu, któremu przewodniczył I sekre­
tarz KD Śródmieście Stefan Markiewicz, a uczestniczyli sekre­
tarze KK: Jan Gluza i Jan Grzelak, delegaci omawiali też wiele

innych spraw, które należy poruszyć w dyskusji na zbliżającej
się XV Konferencji, tak, aby jej uchwały i program najwier­
niej odbijały rzeczywiste potrzeby mieszkańców Krakowa.

Ujęcie kidnaperów
NOWY JORK (PAP). Policja

nowojorska ujęła kidnaperów,
którzy w ubiegłym tygodniu po­
rwali 11-letnią córkę projektanta
mody Calrina Kleina i wyłudzili
od niego okup w wysokości 100

tysięcy dolarów. Zwyrodnialcy

szantażowali ojca spaleniem
dziecka. Sąd w Manhattanie

przygotował w trybie pospiesz­
nym rozprawę. Na ławie oskar­
żonych zasiądą: 23-letnia wycho­
wawczyni uprowadzonej dziew­
czynki Christine Ransay oraz

jej dwaj bracia 24-letni Cecil i
19-letni Dominięue. Policji uda­
ło się odzyskać większą część o-

kupu.

„Szalony doktor" i nowy „Kubo
rozpruwacz" grasują w W. Brytanii
LONDYN (PAP). W walijskiej

miejscowości Rhyl policja za­
trzymała 49-letnlego Sidneya
Vincenta Noble. Rysopis are­
sztowanego zdaje się wskazy­
wać, że to on jest tajemniczym
mężczyzną nazywanym „szalo­
nym doktorem”, który grasuje
w południowej Anglii, Szkocji
i Walii. Jego ofiarami są głów­
nie starsze kobiety. Ów lekarz
— szarlatan wyszukuje ich* a-

dresy, składa wizyty i po zdoby­
ciu zaufania swoich „pacjentek”,
oferuje własne lekarstwa, po
których zażyciu ofiary tracą
przytomność. Wówczas „dok­
tor” obrabowuje mieszkanie i

znika. Ód kwietnia ubiegłego
roku policja zanotowała przeszło
50 tego rodzaju wypadków.

Policja poszukuje także mor­
dercy, który podobnie jak słyn­
ny „Kuba rozpruwacz” postrach
londyńskiego East Endu pod
koniec ubiegłego (stulecia, poluje
na prostytutki. Grasuje on w

Yorkshire, zwłaszcza w okoli­
cach Leeds i dotychczas zamor­
dował siedem „cór Koryntu”.
Potwornie zmasakrowane zwło­
ki ostatniej jego ofiary, 18-let-

niej Heleny Rytki z Hudder-
sfield znaleziono koło miejsco­
wego składu drzewa.

Jak pracują przychodnie i apteki?
W związku ze wzmożoną iloś­

cią zachorowań na schorzenia

górnych dróg oddechowych na

terenie woj. krakowskiego, pla­
cówki służby zdrowia będą w

dniu 11 bm. (wolna sobota) pra­
cowały jak w każdy dzień po­
wszedni. Dotyczy to również
aptek.

W niedzielę 12 bm. czynne bę­
dą od godz. 10 do 16 następują­
ce poradnie międzyrejonowe:
dla Śródmieścia — al. Pokoju 4
— teł. 181-89, 183-96, Nowej Hu­
ty — os . Jagiellońskie 1 — tel.
856-26, Krowodrzy — ul. Kron.
Galla 24 — tel. ’

721-35, Podgó­
rza — ul. Krasickiego B. 3 —

tel. 650-99; 618-55 .

Lekarze dzielnicy Śródmieście
zadeklarowali społeczną pracę
w niedzielę. W związku z tym

w godz. 10—16 czynne będą dla

chorych z gorączką poradnie
przy ul. Skawińskiej 8, Batore­
go 3, Długiej 38 i pi. Sikorskie­
go 3.

Wizyty domowe 12 bm. (nie­
dziela) należy zgłaszać w wyż.
.wyra, poradniach ustnie lub te­
lefonicznie w godz. od 10 do 13.

12 bm. (niedziela) w godz. od
8 do 21 czynne będą następujące
apteki: Rynek Główny 42, ul.

Waryńskiego 24, ul. Długa 88, ul.
Floriańska 15, os. Struga 36,
Centrum A B 13. os . Kazimie­
rzowskie, pl. Wolności 7, ul.

Dzierżyńskiego 36 B, Rynek Pod­
górski 9, ul. Pstrowskiego 94, ul.

Pstrowskiego 27, os. Kozłówek.

Lekarz Wojewódzki
Urzędu Miasta Krakowa

Kiedy i z kim gra Wisła?
Z uwagi na przygotowania i start naszej reprezentacji w fi.

nałach argentyńskich — ekstraklasa startuje w tym roku wy­
jątkowo wcześnie, bo już 26 lutego. Mistrza Polski i spadkowi,
czów poznamy też w tym roku wyjątkowo wcześnie, bo 2 maja,
kiedy to odbędzie się ostatnia kolejka ligowa.

Szczególnie pracowity dla

piłkarzy będzie miesiąc ma­
rzec, rozegranych zostanie aż 6

kolejek ligowych, a ponadto
ćwierfinały i półfinały Pucha­
ru Polski. W kwietniu czeka­
ją ligowców trzy kolejki.

Oczywiście kibiców krakow­
skich najbardziej interesuje
„rozkład jazdy” Wisły. 26 lu­
tego w Krakowie wiślacy inau­
gurują tegoroczne boje meczem

z beniaminkiem — Zawiszą
Bydgoszcz. 5 marca Wisła wy­
jeżdża do Bytomia na spotka­
nie z Polonią. 9 marca podej­
muje u siebie Zagłębie Sosno­
wiec. 12 marca wyjeżdża do

aktualnego mistrza Polski —

Śląska Wrocław, 19 marca spo­
tyka się w Krakowie z teore­
tycznie najgroźniejszym rywa­
lem w walce o tytuł mistrzow­
ski — Lechem Poznań. 26 mar­
ca czeka „Białą Gwiazdą” mecz

w Łodzi z ŁKS, a 30 marca po­
jedynek w Krakowie z Pogo­
nią Szczecin.

Po dwutygodniowej przerw:#
16 kwietnia krakowianie jadą
do Opola na męcz z Odrą, 19
kwietnia zmierzą się u siebie z

Szombierkami Bytom, 29 kwiet­
nia w Chorzowie dojdzie do

spotkania z odwiecznym rywa­
lem — Ruchem i na zakończe­
nie 2 maja w Krakowie — po- |

jedynek z Arką. Jak wyliczyli
statystycy będzie to tysięczny
mecz wiślaków w polskiej li­
dze!

Krakowian czeka też ćwierć­
finałowy mecz o Puchar Polski
1 marca w Krakowie z Lechem.
O ile Wisła pokona tę przeszko­
dę to 15 marca stanie do poje­
dynku półfinałowego.

Natomiast II liga piłkarska
rusza w tym roku 19 marca, a

kończy rozgrywki 18 czerwca.

(ANS)

Weekend na sportowo

Mistrz Polski gra w Krakowie!
Siatkarze, koszykarze, hokeiś­

ci kontynuują rozgrywki ligo­
we. Ze spotkań, które zobaczy­
my w Krakowie najciekawiej
zapowiada się pojedynek w

I lidze siatkówki mężczyzn:
HUTNIK — PŁOMIEŃ SOS­
NOWIEC. Drużyna gości to prze­
cież aktualny mistrz kraju, w

którym grają reprezentanci kra­
ju: Gawłowski, Bosek, Sadal-
ski, Molenda, a trenerem jest
były wielokrotny reprezentant
kraju Skiba. Płomień gra jed­
nak ostatnio słabiej i zajmuje
IV miejsce w tabeli mając tyle
samo zwycięstw co Hutnik. Bę­
dzie to więc pojedynek rywali
sąsiadujących w tabeli, a w ha­
li przy ul. Igołomskiej na pew­
no; nie zabraknie wielkich emo­
cji.

Siatkarki Wisły, które już za­
pewniły sobie wejście do finału
A — walczą na wyjeżdzie z Pło­
mieniem Sosnowiec i Kolejarzem
Katowice. Będzie to szczególnie

ważny mecz dla Płomienia, któ­
ry chcąc uplasować się w pierw­
szej piątce musi wygrać ostat­
nie mecze.

W lidze koszykówki kobiet
Wisła została już Zdetronizowa­
na, ostatni turniej w Poznanie

(od piątku do niedzieli), zade­
cyduje o tytule wicemistrza. Aby
tego dokonać krakowianki mu-

siałyby wygrać wszystkie trzy
mecze. Natomiast koszykarz*
Wisły walczą jeszcze o awans

do pierwszej piątki. Muszą jed­
nak w sobotę wygrać z Baildo­
nem, a za tydzień na wyjeździ#
z Polonią i ŁKS.

Wreszcie liga hokejowa — o-

statnia kolejka przed blisko

dwumiesięczną przerwą. Podhale

mające już 7 pkt. przewagi nad

Zagłębiem gra w Katowicach z

Baildonem, broniąca się przed
spadkiem Cracovia walczy w

Gdańsku (wczoraj krakowianie

przegrali pierwszy mecz 1:7).
(S)

sArfe <o f owo

9 W czerwcu br. kończy się
słynnemu piłkarzowi holender­
skiemu, Cruyffowi kontrakt z

hiszpańską CF Barceloną. Kata-

lończycy już teraz myślą o

wzmocnieniu zespołu, ponoć czy­
nią starania aby zakupić aktu­
alnego reprezentanta RFN,
świetnego Strzelca — KLAUSA
FISCHERA, który obecnie wy­
stępuje w Schalke 04. Transak­
cja ta ewentualnie może dojść
do skutku po mistrzostwach w

Argentynie.

© Nie wiedzie się W lidze
greckiej podopiecznym KAZI­
MIERZA GÓRSKIEGO. PANA-
THINAIKOS przegrał na wyje­
ździć kolejny mecz ze słabym
zespołem Veria 1:3 i ma już 5

pkt. straty do lidera AEK Ate­
ny. Natomiast po chwilowym
niepowodzeniu odzyskała formę
drużyna LUBANSKIEGÓ —

LOKEREN, która rozgromiła

Boom 4:0. Lokeren zajmuje 10

pozycję, a liderem jest FC

Bruges.
9 Nadal w świetnej formid

strzeleckiej utrzymuje się GERD
MUELLER. Jak , loiadomo, od
trzech lat nie występuje on w

reprezentacji RFN, ale w lidze
ciągle strzela bramki. Niedawno

podczas meczu Bayern — Wer-
der Brema (3:1) Mueller zdobył
jubileuszową, 350 (!) bramkę w

Bundeslidze. Gerd Mueller wspól­
nie z Dieterem Muellerem (z
FC Koeln) przewodzi w tabeli
najlepszych strzelców tegorocź-
nej ligi, obaj mają po 18 bra­
mek, a słynny Fischer — 14 .

9 Z krajowego podwórka:
Jest niemal pewne, że już w

pierwszych meczach w barwach

Legii zobaczymy JANASA z Ło­
dzi, natomiast w Widzewie ma

grać DĄBROWSKI z Legii. Jak
niosą słuchy Adam MUSIAŁ ma

występować w Arce. 1

W kilku wierszach

9 Na turnieju w St. Louis
Fibak — Okker pokonali Moora
i Cahilla 6:4, 6:4. Inne wyniki
singla: Orantes — Franulović
2:6, 3:6, Newcombe — Nastase
6:3, 6:7, 6:2.

9 W Megeve slalom gigant
kobiet zaliczany do PŚ wygrała
Szwajcarka Morerod przed Mo-
ser (Austria) i Serrat (Francja).
W punktacji PŚ prowadzi Wen-
zel 149 pkt przed Morerod 135 i
Moser 126.

9 W Warszawie w międzyna­
rodowym turnieju piłki ręcznej
mężczyzn Hutnik Kr. pokonał
Posnanię Poznań 33:21 (12:9),
Dinamo Pancevo (Jugosławia) —

Śląsk Wr. 20:26 (11:12), Sparta-.
kus Budapeszt — Warszawianka
24:29 (11:15).

0 Turniej finałowy „B” I li­
gi koszykówki kobiet: Stal Brzeg
— Włókniarz Pab. 65:80, Olimpia
P. — Stomil 84:71, Lech — Po­
lonia 64:63.

9 Do zwycięstwie w Tampe-
re 2:1, w rewanżowym meczu w

Helsinkach hokejowa reprezen­
tacja Szwecji zremisowała z

Finlandią 4:4.
© Nowozelandczyk Walker

musiał przerwaó-śtarty na bież­
ni z powodu kontuzji nogi. Lek­
koatleta podda się operacji.

„BUDOSTALOWSKIE”
IMPREZY

NARCIARSKIE
W LUBOMIERZU

Przedsiębiorstwo Usług Socjal­
nych „BUDOSTAL” uprzejmie
zawiadamia, że w niedzielę i w

dni wolne od pracy, w miesią­
cach lutym i marcu 1978 r. — na

stoku w Lubomierzu przy wy­
ciągu narciarskim „BUDOSTAL”
będą odbywać się IMPREZY
NARCIARSKIE organizowane
przez kilkanaście przedsiębiorstw
oraz SPARTAKIADA pomiędzy
czterema zjednoczeniami bu­
dowlanymi.

W związku z tym będzie zna­
cznie ograniczona możliwość

korzystania z wyciągu narciar­
skiego „BUDOSTAL” przez oso­
by nie będące pracownikami
przedsiębiorstw „BUDOSTALU”.

K-916

Stoczniowiec — Cracovia

7:1

W rozegranym wczoraj awan­
sem spotkaniu ligi hokejowej.
Stoczniowiec Gd. pokonał Ćra-
covię 7:1 (1:0, 2:1, 4:0). Bramki

zdobyli: dla Stoczniowca —

Kurczewski — 2, Guzowski, Pla­
ta, B. Csorich, M. Csorich, Go-
talski, dla Cracovii — Ciastom

14:0

mfbdych „Szarotek”

I Ogólnopolską Zimową Spar­
takiadę Młodzieży zainauguro­
wali wczoraj w Oświęcimiu ho­
keiści.

W spotkaniu gr. I młodzi ho­
keiści Podhala pokonali Pomo­
rzanina Toruń 14:0 (3:0, 5:0, 6:0).
W drugim meczu tej grupy Za­
głębie Sosnowiec — Znicz Pru­
szków 8:1. Gr. II: Naprzód Ja­
nów — Włókniarz Zgierz 16:1,
Unia Oświęcim — Stoczniowiec
4:2.

Szachowe MP

Jtó 4 rundach szachowych MP
w Krakowie prowadzą; Skrobek
i Sznapik po 3,5 pkt., Szmidt 3

pkt.

Kalendarzyk sportowy
9 Siatkówka mężczyn, I liga’

Hutnik — Płomień Sosnowice,
niedziela, godz. 11.

© Koszykówka mężczyzn, I

liga: Wisła — Baildon Katowi­
ce, sobota, godz. 16.

© Koszykówka kobiet, H li­
ga: AZS Kraków — Górnik Wie­
liczka, sobota godz. 17, niedzie­
la godz. 10.30, hala ul. Piastow­
ska.

© Boks, zawody o Puchar
Polski: Wisła — Śląsk Ruda Ślą­
ska, sobota, godz. 11, Hutnik —

Bolesławiec Śląski, sobotę, godz-
15.30 .

© Piłka nożna, turniej halo­
wy z udziałem Cracovii, Gar­
barni, Wandy, Skawinki i Grę-
bałowianki, sobota godz. 16, nie­
dziela godz. 15, hala Wandy uŁ
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Kontrole — informują moi rozmówcy — wy­
kazały, że na 4 tys. przebadanych w 1977 roku

cen, aż w 1300 przypadkach były one zawyżone.
Najczęściej windowano je w górę poprzez nierze- „

telne sporządzanie kalkulacji kosztów, a więc
zawyżanie norm zużycia materiałów i surowców’,
robocizny, lub tzw. narzutów ogólnych i wydzia­
łowych, przekraczanie dopuszczalnej granicy zys­
ków’, Niekiedy włączano do kalkulacji te elemen­
ty składowe cen, które w praktyce nie były
w ogóle stosowane.

Kiedyś, owszem, istniał problem rentowności produk­
cji wielu artykułów i usług. Dziś niejednego wytwórcę
nie zadowala już — dający ową rentowności — umiarko­
wany zysk, lecz często dąży się — jak to potwierdzają
kontrole, do osiągania nadzwyczajnych zysków. Również
i obecnie, jeśli producent wykorzysta wszelkie możliwości
w dziedzinie poprawy organizacji prac^, usprawnień te­
chnicznych lub wykorzystania rezerw i nie osiąga mimo
to rentowności, ma wówczas prawo podwyższenia ceny
wyrobów. Kontrolerzy PKC' stwierdzili jednakże, iż nie­
mal w każdym bada.nvm przypadku podwyższania cen,
producenci nie usiłowali obniżyć kosztów wyrobu na dro­
dze pozaekonomicznej, lecz od razu sięgali po instrument
cenowy.

SKORO O INSTRUMENTACH EKONOMICZNYCH
MOWA, warto, wniknąć głębiej w'te sprawy, gdyż pozwoli
nam to dojść do innych jeszcze przyczyn podwyższania
cen, zwłaszcza artykułów odzieżowych. Dopóki bowiem-

ALE PRZEJDŹMY DO KONKRETÓW. Otóż w 10

skontrolowanych piekarniach stwierdzono w każdej z nich
przypadki nieprzestrzegania rćceptur. Np. w piekarni
Gminnej Spółdzielni w Słomnikach n'ie dodawano do pie­
czywa mleka w proszku, w piekarni GS w Myślenicach
robiono „oszczędności’’ na rodzynkach i esencji pomarań­
czowej, nie dodając ich do’’wypieków. Dawany zaś do
ciasta ser chudy, w kalkulacji cenowej zamieniał się w...

tłusty.
Przypadki tego rodzaju stanowią niema! regułę w wy­

twórniach ciastek,. Kontrola, w 19 zakładach województwa
miejskiego krakowskiego i ■nowosądeckiego ujawniła, iż
w każdym z badanych zakładów;-produkty nie odpo­
wiadały recepturze. Do tego dochodziła jeszcze nie-
dowaga wyrobów Tymi sposobami — za makowiec, cwi-
bak, babkę liczono o 20 zł.na kilogramie więćej, niż wyni­
kało to z kalkulacji i obowiązujących cenników. Kiedy

■inspektor PKC przystępował- w jednym ż prywatnych za­
kładów do kontrolowania cen wyrobów cukierniczych,
obiecał, że za każdy znaleziony w ciaście rodzynek; lub
inne bakalie, wręczy producentowi po 10 zł. Cukiernik
jednak był bez szans, w badanym cieście nie _udało się
wszak znaleźć nawet śladu bakaliowych dodatków, dekla­
rowanych-oczywiście w recepturze.

Nie mniej „owocne”- okazały'- się wyniki kontroli cen

artykułów przemysłowych. - .W • Spółdzielni „Poldam”
w Krakowie podwyższono ceny szytej tu odzieży, damskiej
(spodnie, soódnice, płaszcze, kurtki) od 3 do 50 zł na sztu­
ce. „Efekty” te osiągano przez bezpodstawne naliczanie
wyższych marż, fikcyjnych narzutów ną-rzecz jednostki
nadrzędnej oraz stosowania maksymalnych-zysków. I tak
oto spółdzielnia „wypracowała” ty 1976 róląu ponad 3o5
tvs. zł., nieuzasadnionego zysku. Spółdzielnia „Tarnowska
Odzież”, stosując podobne cenowe „operacje”;. osiągnęła
blisko 333 tys. zł., Spółdzielnia Obuwnicza „Manifestu.
Lipcowego’.’ w Krąkówie — przeszło 667 tys^ zł, Spółdziel­
nia Odzieżowa „Domes” w Dobczycach, zawyżając normy'
materiałowe, „zarobiła” nadprogramowo 516 tys. zł.

METODA „DŁUGIEGO OŁÓWKA” stosowana w usta­
laniu cen ma' również licznych zwolenników W sferze
usług. I tak ‘Spółdzielnia Pracy. „Moda” W Krakowie nie
zadowoliła się podwyższeniem cen w 1976 roku za. ązycie
koszul męskich, jako że certy te, podniosła pónęyyme już za

rok w granicach ód 20Ó do-350 procent; za lipszulć damski^
nastanił blisko 5-krotny wzr.cśt ceny, za' prześcieradła —

blisko 4,5-krotny. Owe, aż tak wysokie podwyżki cen —

stwierdzają inspektorzy PKC — nie były niczym uzasad­
nione. Swiadcża o tym wyhiki finansowe Spółdzielni;-któ­
ra za 3 kwartaK- 1977 roku legitymowała się niezwykle
wysokim, bo aż. t6.5-procentowym„ Zyskiem. Rekord ped
tym względem pobiły jednak zakłady- „Rehbwscia',’..w,któ-
rvch nie zadowolono się zyslyefn - za' usłiigi tapicerskie
{"stolarskie w wysokości 6,7 proc, podwyzsżóno więc od­

powiednio ceny, które przynoszą zakładowi ponad 18 .proc.,
zrsku. a w niektórych rodzajach, usług nawet 55 procent,
gdy dopuszczalny zysk nie - może przekroczyć 10—15 pro­
cent.

obowiązywał wskaźnik kosztów konfekcjonowania (robo­
cizny), producentom było obojętne — czy szyją z tańszych,
czy droższych tkanin. Od 1976 roku przywrócono jednakże
system rozliczeń według wartości. I to właśnie powoduje
niechęć zakładów do szycia tańszych ubiorów i bielizny.
Oto dlaczego — zauważono w PaństwowejąKomiśji Cen —

obserwuje się dynamikę wartościowego wzrostu produk­
cji, a w znacznie mniejszym stopniu — ilościowe jej
zwiększanie.

Na'skutki tego systemu uskarżają się handlowcy. Od-
działywują one także ujemnie na sprawy cen. Jesteśmy
zainteresowani w. tym — powiada dyrektor działu odzie-
żowego WPHW 'w Krakowie mgr Jan Adamski i jego za­
stępca mgr Ryszard Krzywoń — aby miejscowi producen­
ci ze spółdzielczości pracy szyli dla nas poszukiwaną
odzież, na co zresztą udostępniamy im tkaniny. Potrzeb­
ne są np. damskie płaszcze z teksaśu, których cena wg.
kalkulacji, nie przekracza 800—900 zl. Tymczasem spół­
dzielnia, w której chcieliśmy ulokować zamówienie, nie
-przyjęła go, tłumacząc, że opłaca się jej szyć tylko płasz­
cze po 2.000 zł, bo wówczas może ona wykonać swoje za­
dania wartościowe. Inaczej „nie wyjdzie na swoje”, a to
oznacza zmniejszenie premii i zarobków dla pracowni­
ków.

Istnieje, zdaniem handlowców, generalna niechęć zakła­
dów produkcyjnych do podejmowania produkcji poszuki­
wanych, tańszych wyrobów. Pojawiają się natomiast
ubiory w rodzaju kurtek ze sztucznego futerka po 5.600 zł,
które nie znajdują nabywców z powodu zbyt wygórowa­
nej ceny. Chętnie zas kupowane są kurtki po 3.500 zł, lecz
tych handel otrzymuje stanowczo za mało.

Przykłady te dowodzą aż nadto o trudnych do pogo­
dzenia z racjami społecznymi sprzecznościach między in­
teresem producentów i klientów.

NIE WYSTĘPUJEMY — argumentują moi rozmówcy
z Państwowej Komisji Cen — przeciwko uprawnieniom
dużych producentów w sprawach cenowych. Stwierdzamy
jednak, iż niektóre z tych jednostek nie są dostatecznie
przygotowane pod względem organizacyjnym i kadrowym
do ustalania cen. Niekiedy stosują one także swoiście po­
jętą „elastyczność” w kalkulowaniu ccn, nie kierując się
faktycznymi kosztami produkcji, lecz zasadą „równania”
w górę do cen podobnych artykułów będących w sprze­
daży. Praktyki tego rodzaju ujawnione zostały w Krajo­
wym Związku Spółdzielni Przemysłu Skórzanego w Kra­
kowie. Komisja cen tego Związku analizując przedstawio­
ne ceny obu-wia przez podległe spółdzielnie, podwyższała

- „-na okó-’ o 300—300 ?ł cenę każdego wzoru.

Jeśli oddziaływanie PKC w dziedzinie kontroli cen ma

skutecznie przeciwdziałać jakże szkodliwemu społecznie
zjawisku nieuzasadnionego podwyższania cen, instytucja
ta powinna mieć możliwość stosowania ostrzejszych sank­
cji! Mogłvby one przybrać formę mandatów, czy nawet

• pozbawiania jednostek gospodarczych prawa do ustalania
cen. Wszak wszystkim nam idzie o to, aby przeciwstawia­
nie sic przejawom nadużywania uprawnień w ustalaniu
cen NIE BYŁO WALKĄ Z WIATRAKAMI!

__

10 lat związany jest
Pan z Polskim Związ­
kiem Alpinizmu; od 15

lat — jako lekarz i ratownik —

z GOPR-em; praca w Klinice

Psychiatrycznej Akademii Medy­
cznej; praca naukowa... Jak Pan

godzi tak rozliczne zajęcia?
— Zawsze pasjonowało mnie takie

ułożenie czasu, żeby nie było w nim
miejsca na duiy luz. Prawda, że to

męczące (coraz bardziej narzekam już
na brak oddechu) ale właśnie — mię­
dzy innymi — wysokogórskie wyprawy
stwarzają rodzaj odskoczni od spraw
psychiatrii na co dzień.

— Odskoczni? O ile wiem, wyprawy
górskie zainspirowały Pana do nauko­
wych badań — także w dziedzinie
psychiatrii

— Rzeczywiście Brio to w-roku
1966. podczas mojej pierwszej wypra­
wy na dużą wysokość W Kaukaz. Na-
bawiłen się wówczas ostrej choroby
górskiej. Bardzo byłem ciekaw jej
podłoża, więc zacząłem szperać w fa­
chowej literaturze Profesor Kępiński
zachęci! mnie nawet do podjęcia te­
matu pracy doktorskiej z... medycyny
górskiej.

— Zatem jako członek wypraw, a za­
razem lekarz psychiatra zaczai śledzić
Pan wszystkie perturbacje alpinistów?

— Zająłem się psrchopatologią du­
żych wysokości. Ściślej — niedostat­
kiem tlenu, który w wrsokościach eks­
tremalnych wyraźnie oddziaływuje na

mózg człowieka
— Do tej pory mówiło się o. tym, że

jest to kwestia aklimatyzacji...
— ...i na ogół nie zwrdcano uwagi

na to. co dzieje się z alpinistą po po­
wrocie z wyprawy A więc po przeży­
ciu przez niego gehenny wysokościo­
wej — apatii, depresji, halucynacji
wzrokowych i słuchowych. Słowem, nie
śledzono już później, czy w jego u-

kładzie nerwowym wyprawa nie pozo­
stawia jakiegoś śladu.

— Od razu narzuca się pytanie: czy
istotnie pozostawia?

— Z moich kilkunastoletnich obser­
wacji (zresztą nie tylko moich) — za­
równo bezpośrednich, jak i pośrednich
— wynika że tak. Nierzadko są to
trwałe uszkodzenia mózgu, czasem tyl­
ko przejściowe zaburzenia. Otóż cały
ten zespół odległych w czasie
następstw — nazwałem go zespo­
łem astenii wysokogórskiej (zdarzają
się często u ludzi, którzy spędzili dużo
czasu na wysokości ponad 7 tys. me­
trów.

— I pomyśleć, że do niedawna zwra­
cano uwagę wyłącznie na aklimatyza­
cję, przestrzegano tylko przed wypad­
kami...

— Tymczaserrk przewlekłe niedotle­
nienie i długotnvałe przechodzenie
organizmu powoduje trwały spadek
aktywności życiowej, upośledzenie
sprawności' pamięciowej, obniżenie
Podstawowego nastroju psychicznego,

SOBOTNIE DIALOGI

ROZMOWA Z DR ZDZISŁAWEM RYNEM

a również zaburzenia charakterologi­
czne i potencji seksualnej. Oczywiście
— podkreślam raz jeszcze — dzieje się
to wówczas, gdy osiągana jest ekstre­
malna wysokość."

Fot. W. Klag

— Panie doktorze nie ukrywam, że
wyniki pańskich badań są szokujące.
Być może odstraszą nawet niejednego
od wysokogórskich wypraw. Niemniej
należy przypuszczać, że wyprawy w

Hindukusz. Andy, Himalaje, Kaukaz
ilp. nadal będą organizowane, bo nie­
cierpliwość ludzka, chęć poznawania,
zdobywania wciąż nowego, jest rze­
czą oczywistą.

— Stąd, oprócz wniosków, biorą się
i wskazania profilaktyczne dla alpini­
stów. Jednym z podstawowych _

wska­
zań jest opracowanie takt y.k i akli­
matyzacji (odpoxviedni trening przed
wyprawą, a przede wszystkim właści­
wa'kwalifikacja uczestników; środowi­
sko wysokogórskie bywa przyczyną o-

kreślonych, wyróżnionych już schorzeń
— najgorsze z nrclł to wysokościowy
obrzęk płuc i’ mózgu).'

— Czy medycyna górska ma szanse

znaleźć w Polsce inne zastosowanie,
niż tylko dla potrzeb alpinizmu?

— Niedawno mieliśmy do czynienia
z takim precedensem. Polska wygrała
międzynarodowy konkurs na budowę
huty szkła w Boliwii, w La Pas. Bu­
dowa przeprowadzana będzie na wy­
sokości 4 tys, metrów. W związku z

tym Polimex-Cekop, który hutę budu­
je — zwrócił się do Akademii Medy­
cznej iv Krakowie z prośbą o przeba­
danie kandydatów mających pracować
w trudnych warunkach klimatycz­
nych. Z wytypowanych już przez le­
karzy 50 osób — po przeprowadzeniu
w naszej Klinice wszechstronnych
badań — okazało się. że 8 z nich musi

•z wyjazdu do Boliwii zrezygnować.
Pierwszy raz nasze badania okazały się
przydatne Na ile? Okaże się. Powiem
tylko, że w Boliwii będą one prowa-;
dzone w dalszym ciągu, a także po
powrocie pracowników do Polski.

— Jest Pan uczniem profesora Kę»
pińskiego?

— Tak I .zawsze byłem., zafascyno­
wany osobowością tego wielkiego nau­
kowca.' Wielkiego, a zarazem niezwy­
kle skromnego człowieka.

— Stąd pewnie współudział w autor­
stwie powstającej monografii o Kępiń­
skim? Publikuje Pan również w „Li­
teraturze” listy Kępińskiego, zaś w

„Życiu Literackim” oraz „Przeglądzie
Lekarskim” — „Oświęcim” — opisuje
Pan nie znany dotąd, młodzieńczy okres
wybitnego psychiatry, a także jego po­
byt w obozie koncentracyjnym Miran­
da dc Ebro. — Pana działalność w

GOPR.
— Niemal każdy urlop spędzam w

górach, więc pełnię wówczas i dyżury.
To prawda, że okres mojej współpracy
z GOPR-em obfitował w wiele wyda­
rzeń — nieraz nawet i sensacyjnych.
Ale to normalna pracą goprowca. Do­
dam może tylko, że obecnie, pod kie­
runkiem Jerzego Hajdukiewlcza, po-
wstaje nowy podręcznik sanitarny dla
ratowników, którego jestem współ­
autorem.

Rozmawiała: .... .

TERESA BĘTKOWSKA

FAKT BYŁ BULWERSUJĄCY. Oto wiosno ub. r.

Daniela G. odkryła, że jej 14-letnia córka jest w

ciqży. Dziewczyna indagowana przez matkę, opo­
wiedziała barwna historyjkę o pewnym wieczorze,
w czasie którego została przez nieznanego męż­
czyznę zgwałcona w parka. W domu nikomu nic
nie powiedziała, gdyż bała się reakcji rodziny, a w

dodatku nie spodziewała się, że wszystko tak się
zakończy... ,

Matka po rozmowie z córką
pobiegła zaraz na milicję. W ko­
mendzie MO spisano stosowny
protokół i wszczęto dochodzenie.
Ale wersja zdarzeń, podana
przez dziewczynkę, wydała się
oficerom więcej niż nieprawdo­
podobna. Jak to jest możlitce —

zastanawiano się — aby czterna­
stoletnia dziewczyna — po tak
okrutnym doświadczeniu, jakim
jest przecież gwałt — nikomu
nic nie powiedziała, nie szukała
pomccy u matki, u najbliższych?

SCEPTYCYZM ten okazał się
w pełni uzasadniony. Szybko o-

kazalo się, że historyjka podana
przez Jolę G, jest zwykłą misty­
fikacją, a fakt przyszłego macie­
rzyństwa dziewczyny nie ma nic

■tcspólnego ani z parkiem, ani z

nieznanym gwałcicielem. Do mi­
licyjnych, a potem prokurator­
skich notatek wpisane zostało
nazwisko Bolesława S., skąd­
inąd męża'siostry matki, czyli
wuja 14-letniej Joli...

Syfa
dobrie

niętu...
jęła się małymi kuzynami. Nią
samą, już pierwszej nocy, usiło­
wał zająć się osamotniony rguja-
szek, stosując lekcję poglądową
fizycznej zażyłości obu płci.
„Lekcja’’ nie dała jednak spo­
dziewanych rezultatów, gdyż
Jolka _po prostu była jeszcze
„dzika . -■'

To, co nie udało się za pierw-
Przed rokiem żona Bolesława tzym razem, bez większych

S. pojechała do szpitala na po-przeszkód udało się później. W
ród trzeciego dziecka. Wtedy to Men sposób- nastolatka została
właśnie wuj poprosił o pomoc w przez wujcia wprowadzona w

opiece nad dwójką małych dzie- dorosłe życie, „awansując" rów*
ci— Jolantę G. Jola chętnie za- nocześnie na seksualną konku­

EOF. DR MARIAN PLEZIA —

wybitny filolog klasyczny, kięrii-
je Pracownią Słownika Łaciny

Średniowiecznej Polskiej Akademii
Nauk. Jest znawcą postaci i okresu

Arystotelesa.

Słynie też wielością humanistycznych zain-
teresowań — wynikają one z. pasji i tzw.

„zabaw profesorskich”. Z tego właśnie nurtu,
zrodziła się u łacińskiego filologa średnio­
wiecznego i zarazem znawcy polskiego śred­
niowiecza myśl, żeby po raz pierwszy W »pó-
sób naukowy podejść do licznych przekazów
legend o smoku wawelskim i poważnie zasta­
nowić się nad prawdziwym rodowodem smo­
czej, krakowskiej legendy.

'
— Panie profesorze, można śmiało powiedzieć^

że każdy w Polsce, każde dziecko zwłaszesa,
zna legendę o smoku spod Wawelu. Literatura

polska — od Kochanowskiego, poprzez Kraszew­
skiego po Wyspiańskiego' — karmi nią czytelni­
ków, a Smocza Jama, odrestaurowana przez
profesora Zbigniewa Strzeleckiego z AGH —

przyciąga znów, jak dawniej, miliony turyztew.
Nie każdy natomiast wie, jaka była pierwotna
wersja tej legendy i kto ją pierwszy w formie

pisanej utrwalił...
— Z tą popularnością natomiast w sprzecz­

ności pozostaje fakt, iż zarówno geneza jak i

rozwój samej legendy były, jak dotąd, niewy­
starczająco wyświetlone przez naukę. Wielu

badaczy zajmowało się tą sprawą, zwłaszcza. K.
Potkański i A. Bruckner; pierwszy z nich pisał
awą podstawową na ten temat rozprawę, zanim

szerzej dostępne się stały teksty wschodnie, rzu­
cające wiele światła na genezę legendy kra­
kowskiej, podczas gdy drugi owe paralele orien­
talne całkowicie ignorował. Żaden t nich też
nie zajął się bliżej rozwojem samej legendy w

naszym dziejopisarstwie średniowiecznym i re­
nesansowym.

i Zącznijmy zatem od . „uporządkowania*
naszego dziejopisarstwa na ten temat.

— Legenda o smoku wawelskim po raz

piertvśźy pojawiła się, jeszcze bez wymienie­
nia na?wy Wawelu, u mistrza Wincentego,
zwanego KADŁUBKIEM, który żył na prze­
łomie XII i XIII wieku i był w latach
1208—1218 biskupem krakowskim. W pier­
wotnej wersji zabójcą smoka nie jest ani
Krak, ani szewc Śkuba, tylko synowie Kraka,
których tenże wysłał, aby kraj uwolnili od
potwora. Smokowi bowiem co tydzień trzeba
było dawać .kilka sztuk bydła,, w przeciw­
nym razie pożerał, niestety, ludzi. Otóż ci sy-
i.owie ha różne sposoby usiłują smoka zgła­
dzić, to im się długo nie udaje., wreszcie pod­
rzucają mu dwie skóry baranie Wypełnione
siarką i potwór ginie od wewnętrznego ognia
(jeszcze nie ma wersji z piciem wody i pęk­
nięciem). Młodszy syn na dodatek zabija
starszego, ażeby po ojcu odziedziczyć tron...

'— A czy wcześniejszy o sto lat kronikarz
Gall Anonim cokolwiek o smoku wspomina?

— Nie, zupełnie nic On nie zna cyklu le­
gend krakowskich Z legendarnej przeszłości
wie tylko o Popielu i Piaście, twórcy dynastii
książęcej. Natomiast Wersja o Kraku. Wan­
dzie i założeniu Krakowa jest zapisana do­
piero u Kadłubka. •

— Czym tłumaczy pan fakt, że Jan Dłu­
gosz opisuje inną niech wersję zabicia
smoka? ...

— Od zapisu Kadłubka do powstania dzida
Długosza upłynęło blisko 250 lat. więc legenda
zdążyła obrosnąć w nowe szczegóły, bo legendy
ryją własnym życiem. Zabójcą smoka został sam

Krak, nie jego synowie, a zabójstwo smoka zo­
stało związane ściślej z założeniem Krakowa.
U Długosza najpierw był Kraków, jego rozwoj
utrudniał smok. PO RAZ PIERWSZY POJA­
WIA SIĘ NAZWA WAWELU I PO RAZ PIER­
WSZY, GROTY POD WZGÓRZEM WAWEL­
SKIM. Tu dodam, że trwają zaawansowane ba­
dani* nad twórczością historyczną Długosza, po-

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

rentkę swoje} cioct. Przychodziła
potem do mieszkania wujostwa,
gdy gospodyni nie było w domu,
a jeśli pani S. swoją obecnością
utrudniała schadzki „zakocha­
nym”, ci '

schodzili do piwnicy,
gdzie im już nikt nie przeszka­
dzał. Bywało, że Bolesław S.
odwiedzał młodziutką konkubi­
nę w mieszkaniu jej rodziców —

korzystając z każdej— okkżji dó

zbliżeń, kiedy tylko pozostawali
we dwoje.

zTemidą

ZWIĄZEK podlotka ze star­
szym mężczyzną trwał przez o-

krągły rok. Nikt niczego się nie

domyślał. Aż przyszła ciąża i

wszystko się wydało. Jolanta G

potrafiła teraz z pedantyczną
dokładnością określić ilość zbli­
żeń (20) z wujciem, co jest o tyle
godne uwagi, że rozpoczynając
życie seksualne miała zaledwie
lat 13. W tym kontekście szcze­
gólnego charakteru nabiera jej
zwierzenie, złożone przed są­
dem: „...początkowo się broni­
łam, ale potem już nie, ponie­
waż miałąm na to ochotę, a po­

nadto chciałam zdobyć pienią­
dze".

Tak, Bolesław S. płacił dziew­
czynie — niedużo, bo niedużo
— ale płacił. Wszystko, co wie­
dział, powiedział prokuratorowi,
a potem , sądowi. „Jolantę G.
znalem bardzo dobrze ponieważ
jest córką siostry mojej żony.
Zdawałem sobie sprawę z jej
młodego.wieku. J.est jednak do­
brze rozwinięta i sądziłem, że
mogę z nią odbywać stosunki
płciowe. Zaznaczam, że nigdy
nie. zmuszałem jej fizycznie do
odbywania stosunków. Robiłem
to w ten sposób, że proponowa­
łem Joli pieniądze w kwocie do
100 zł, jeżeli mi się odda. I od­
dawała się”.

Okrutne w swojej wymowie
wyznania dorosłego mężczyzny i
szokujący także sposób myślenia
ojca trojga dzieci. Płacił, więc
sądził, że ma prawo do sek­
sualnego Współżycia z dziewczy­
na,, która chociaż — jak to okre­
ślał Bolesław S. —.była dobrze
rozwinięta, dzieckiem być jed­
nak jeszcze nie przestała... ■

PROKURATOR sprecyzował
zarzut. „Oskarżam Bolesława S.
o to, że działając przestępstwem
ciągłym, dopuszczał się czynów
lubieżnych względem Jolanty G.,
która nie ukończyła 15 roku ży­
cia, tj. o przestępstwo z a rtykułu
176 kodeksu karnego, w związku
ż art. 53 kk.”. Prokuratorska
kwalifikacja prawna okazała się
właściwa i sąd wydał wyrok,
mocą którego Bolesław S. ska­
zany został na 3 lata pozbawie­
nia wolności z równoczesnym
pozbawieniem praw publicznych
także na 3 lata.

JANUSZ HAŃDEREK

stępuje wydanie jego Historii Polski, pod kie­
runkiem prof. dr Krystyny Pieradzkiej. Prze­
kład polski z łaciny tego kolosalnego dzieła

opracowuje dr Julia Mruk z naszej pracowni.
Tekst ustalają jej koleżanka doc. dr Danuta
Jurkowska z dr Marią Kowalczyk z Biblioteki

lagiellońskiej. TE BADANIA RZUCĄ NOWE
Światło na sylwetkę długosza, byC
MOŻE TAKŻE NA INTERESUJĄCY PANA
TEMAT.

— Skąd wzięły się poważne wątpliwości co

do realiów „smoczej afery” — u słynnego
dziejopisa z Biecza, Marcina Kromera?

— Kromer jest krpnikarzem-humanistą o

tendencjach racjonalistycznych, więc nie
wierzy ślepo we wszystko, co mu podała tra­
dycja. Po raz pierwszy właśnie w jego tek­
stach pojawia się pojęcie „SMOCZA JAMA”.
Już wtedy stwierdza, że smoczych jam pod
Wawelem jest kilka. Część z nich poz.asypy-
wano w XVI wieku, żeby nie stanowiły uła­
twienia dla ewentualnych napastników.

— Powoli weszliśmy w sferę racjonalnych
rozważań, podejmę ten nurt: o ile legenda
nosi w sobie, zalążki prawdy, to kiedy jej'
realia „mogły się dziać”?

— Kronikarze średniowieczni datowali pa­
nowanie Kraka na 700 rok naszej ery, ale
chronologia ta absolutnie j zawodzi, jest
wyssana z palca.

— Po Kromerze była jeszcze wersja Mar­
cina i Joachima Bielskich: pierwszy raz

wreszcie po polsku i z motywem szewca

, Skuby...
x' — W „Kromce świata", wydanej przez

Marcina Bielskiego w Krakowie (1551) utrwa­
lono ten po dziś dzień najpopularniejszy wa­
riant śmierci smoka, który miał pęknąć z

przepicia wodą wiślaną. Natomiast jego syn
Joachim doiożyl postać szewca Skuby, który,

wedle niego, miał być pomysłodawcą sposobu
zabicia smoka.

— Panie profesorze, czy jest możliwe skraj­
nie racjonalne wyjaśnienie smoczej

'

legendy,
.na przykład poprzez wykopaliska?

— Ponad sto lat temu podjęto prace wyko­
paliskowe w Smoczej Jamie, ale nie znalezio­
no żadnych szczątków większych zwierząt z

przeszłości. Weryfikacja wszelkich wersji
mogłaby wtedy nastąpić, gdyby w okolicy
Wawelu znaleziono większe szczątki np. pra-
jaszczura, które' /nasi przodkowie . mogli
wziąć za resztki smoka i dorobić legendę. Tu
kojarzy mi się pewna wesoła historyjka •—

przed wojną u drzwi katedry wawelskiej sta­
nęli dwaj rekruci i spojrzeli na kości mamu­
ta, zawieszone nad ich głowami. Jeden zapy­
tał -drugiego: a cóż to? — To sa zęby królo­
wej Wandy. Oto. jak w każdych czasach
mogą i rodzą się nowe legendy lub ich prze­
tworzenia.

— Ód kiedy w świadomości i kulturze eu­
ropejskiej funkcjonuje legenda o św. Jerzym,
zabójcy smoka? Przecież ten mit tak'że
wiązano w przeszłości z Wawelem?

— Motyw zabójstwa smoka sięga najdaw­
niejszych czasów i często łączył się z zakła­
daniem miast. Występuje zwłaszcza u mitycz­
nych bohaterów, np. Heraklesa, Perseusza i
właśnie św. Jerzego. Wyczyn zabicia smoka
śiv. Jerzemu „doczepiono do życiorysu” ■do­
piero w XII wieku, wyraźnie pod wpływęrpr
mitu o Perseuszu. Co ciekawe, w tym samym
czasie rodzi się na kartach Kadłubka legenda
wawelska!

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Jeśli oceniać całość współczes­
nej myśli zachodniej (poza,
oczywiście, marksizmem, któ­

ry i tam przecież ma swą ugrun­
towaną już pozycję), jeśli obser­
wować cały obszar obecnej huma­
nistyki mieszczącej się w nurcie

myśli mieszczańskiej, to narzuca­
jącym się wnioskiem jest daleko

posunięta jej polaryzacja wie­
lość kierunków i tendencji, me­
tod i syntez.

Obok jednak kierunków i nurtów, któ­
re strąciły już swoją dynamikę, kierun­
ków mających za sobą szczyt powodze­
nia w nauce i rozgłosu w tzw. sferach
oświeconych — jak choćby egzystencja-
lizm, personalizm, fenomenologia czy
neopozytywizm — jest, najogólniej
biorąc, przynajmniej jeden nurt wyraź­
nie ekspansywny, będący nadal na linii
wznoszącej się. Nie jest on — w pod­
stawowych tezach — bynajmniej wy­
nalazkiem ostatnich lat, a jego antycy­
pacji szukać można we wcześniejszej
nauce i filozofii, ale dopiero ostatnie
lata dały mu znaczna, i wciąż rosnącą
popularność. Tym „nurtem” czy kie­
runkiem” — bo wcale nie ma zgody ani
pośród interpretatorów, ani też Wśród

samych jego wyznawców na to, iż jest
tó rzeczywiście spójny kierunek, jed­
nolity nurt w nauce jest

strukturalizm

i mimo sygnalizowanych wątpliwości
można >— sądzę — tak go traktować.
Może nie do końca jako kierunek filo­
zoficzny, ale na pewno jako wyraźnie
wyodrębniający , się nurt w myśli spo­
łecznej, W nauce w ogóle. Ponieważ
nurt to bardzo złożony i wcale nie tak
samo interpretowany. przez różne jego
odłamy, ograniczę się tu tylko do uka­
zania najbardziej ogólnych jego cech
czy twierdzeń oraz do jednego jego
reprezentanta — fakt, iż najbardziej
znanego i grającego rolę swoistego
„papieża” strukturalizmu CIaude'a
Lćvi-Straiissa, Do innych zaś postaci
myśli strukturalistycznej — a także
ich reprezentantów — przyjdzie zapew­
ne jeszcze wrócić w dalszych odcinkach
cyklu. Wyjście w analizie strukturaliz­
mu od poglądów Levi-Straussa ma i tą
zaletę, że w jego to wykładni nurt ów
dość wyraźnie zdradza aspiracje do
czegoś więcej niż tylko metody, sarńa
zaś droga żvciowa najgłośniejszego
obecnie etnologa i strukturalisty nieźle
oddaje ewolucję całego nurtu.

Claude Lćvi-Strauss reprezentuje
\

C. Lóvi-Strauss

pierwsze pokolenie francuskich struk-
turalistów — ma 70 lat (ur. w 1908 r.

w Brukseli), studiował w Paryżu i fran­
cuska szkoła socjologii, szkoła Durk-
heima (ale i wcześniejsze jej dzieje, więc
Saint-Simon Czy Comtek stanowiła
jego pierwszą fascynację teoretyczną.

Fo stadiach pracuje dwa lata jako
nauczyciel w gimnazjum. Dopiero lata
1934-39 ostatecznie wpływają Pa krystali­
zowanie się jego zainteresowań. To lata

pobytu w Brazylii — praca na uniwersy­
tecie w Sao-Paulo ale zwłaszcza wy­
prawy w głąb Brazylii i badania tereno­
we tam podejmowane — czynią zeń etno-

- : .Vw „1. nach (1945) publikują artykuł na tenwt stanowi podstawę, peewala eroeumiei

długotrwałych badań struktualizmu w lingwistyce i etnologii, owe obserwowalne fakty, I te, właśnie

terenowych będzie jego domeną — jest Rozgłos przynoszą mu takie prace, jak „struktury są u łaściwy m ce.e.n do—

„Smutek tropików" z 1955 r. (wyd. poi- —----

1969), „Antropologia strukturalna”
z 1958 (u nas 1970) oraz prace z 1962 r. —

„Totemizm” (polskie wyd. 1968) i „Myśl

grafa i etnologa. Ale nie klasyczna me­
toda żmudnych, <

przede wszystkim teoretykiem 1 raczej
korzysta z materiału nagromadzonego skie

przez innych, by z tego wychodząc two­
rzyć ogólniejsze teorie. Nie fakty doty­
czące konkretnych społeczeństw i ich ży­
cia są właściwym przedmiotem jego za­
interesowania — dla francuskiego etno­
loga tym celem jest wydobycie pewnych
uniwersalnych prawd charakteryzujących
ludzką myśl, kulturę. Toteż nie wróci

już do badań terenowych — cała później­
sza jego działalność wiąie się z karierą
akademicką i naukową, z tworzeniem
coraz dalej sięgającej teorii.

W 1939 r. wraca do kraju, odbywa służ­
bę wojskową i po klęsce Francji dostaje
się w 1911 r. do Nowego Jorku. Lata

wojny spędza w głośnej Szkole Badań

Społecznych. Ten okres jest ważny —

spotyka R. Jacobsona, czołowego repre­
zentanta lingwistyki strukturalnej i w

pewnej mierzę pod jego wpływem tworzy
własną wizję strukturalizmu na terenie
badań nad kulturą. Po wojnie zośtaje
w Stanach (jako attache kulturalny)
jeszcze dwa lata. Wraca potem do Fran­
cji, publikuje sw'e głośne prace, zdobywa
najwyższe zaszczyty i odznaczenia nau­
kowe (z katedrą antropologii Społecznej
w CoIIćge de France na czele). Już w Sta-

WŁODZIMIERZ RYDZEWSKI

nieoswojona” (1969). W latach 66-tyćli
powstaje też jego fundamentalna, cztero­
tomowa „Mythologiąueś”
To tylko najważniejsze jego

Punkt wyjścia
strukturalizmu — w

oczywiście uproszczeniu —

poza (czy „pod”,. „W głębi’
nyrni stosunkami, konkretną organiza­
cją społeczną istnieje pewna ukryta,
ńieuświadamiana „struktura”, która

(Łogika mitu),
dzieła.

Ogromnym
to teza, iż

’) kónkret-

ciekań nauki — ms ona ujawniać uni­
wersalne, ponadczasowe, niezmienne
własności natury ludzkiej. Ale dotar­
cie do owych struktur, wymaga innych

»’

metod indukcja, gromadzeni*
twierdzeń o faktach, ich synteza itd. —

tego typu wiedza o odrębnych i izolo­
wanych przedmiotach, instytucjach,
elementach kultury nie odsłania nam

prawdziwego obrazu świata ludzkich
twórców. Ow prawdziwy sens ujawni •

się wówczas, gdy zwrócimy uwagę
przede wszystkim na kontekst, na re­
lacje jakie zachodzą pomiędzy elemen­
tami w ramaęh właściWej im całości, ■
w ramach „struktury”, Ta myśl nie

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3) x

— Czy Kadłubek wymyślił sobie, sarn

stworzył legendę o smoku wawelskim?
Na pewno nie. Kadłubkowa opowieść wy­

wodzi się — moim zdaniem — z dwóch źródeł.

Jednym jest bardzo rozpowszechniona już wte­
dy wersja, jakoby miasta zakładano na miej­
scach ongiś zamieszkałych przez smoka, które­
go założyciel miasta (lub ktoś przez niego wy­
słany) — zgładził. Do tego znanego — doczepił
motyw znacznie rzadziej występujący: SZCZE­
GÓŁ ZABICIA SMOKA, przez podłożenie mu

skór bydlęcych * palącym się materiałem w środ­
ku. Na ogół poprzednio herosi zabijali włócznią
lub mieczem, ewentualnie buławą. ZABICIE
PODSTĘPEM MA WSCHODNIE POCHODZE­
NIE. Po tym stwierdzeniu — zacząłem szukać

dalej.

Rewelacje
o sitowi

jest krajem suwerennym, nie

supremacji żadnego imperium
Nawet Jan Ostroróg, znany pol-
połowy XV wieku powoływał się
Polaków nad wojskami zlleksan-

te
fi
fi

■
fi

fi

fi

fi

H

— Czy Kadłubek znał języki wschodnie, a

przynajmniej grekę (ewentualność wpływu
Bizancjum)?

— Nie mamy żadnej wskazówki mówiącej,
iż znał języki, semickie, zwłaszcza arabski. Co
do greki, to znał niektóre jej elementy ponie­
waż używał słów pochodzenia greckiego. Na
przykład smoka nazwał holofagiem, czyli ea-

lożercą. Nie zapominajmy, jak wiele nasz

. kronikarz podróżował po Europie łacińskiej,
*. która wtedy — na-skutek, wypraw: krzyżo­

wych — pozostawała w żywym kontakcie z

językiem arabskim! Kadłubek był w Paryżu,
podróżował po wfóśzećh. W tym czasie, mó­
wiąc językiem współczesnym — europejskim
bestsellerem był „Romans o Aleksandrze
Wielkim”. Aleksander był wzorem, idolem
średniowiecznego rycerstwa. A we wspom­
nianym dziele jest szczegółowy opis, w jaki
sposób Aleksander Wielki uporał się... ze

smokiem.
— Jest jedna wersja, czy jest ich wiele?
— Znane 3ą trzy. Najstarsza syryjska t

VII w.n.e., ze szczegółami użycia podstępu
(skóry wołów wypchane gipsem, smołą, olo-

lot. Jacek Bogucki

Wiem i siarką!) późniejsza (z X—XI w.) kop-
tyjśka, bardzo podobna i wreszcie niemal
identyczny do koptyjskiego zapis tego epizo­
du w słynnym perskim poemacie historycz­
nym Szachname (Księga królów). W swej
pracy na ten temat („Legenda o smoku wa­
welskim” — Rocznik Krakowski, t. XLII) po
raz pierwszy zestawiłem te trzy zapisy „Ro­
mansu o Aleksandrze Wielkim”, zajmujące
w całości parę stron tekstu — i wtedy sta­
ło się jasne, w jaki sposób narodziła
się KRAKOWSKA LEGENDA O SMOKU
WAWELSKIM.

— Czy ten rodowód tłumaczy nam zauro­
czenie się przez Kadłubka postacią Aleksan­
dra Wielkiego na tyle, że zaszczepił u średr
niowiecznych Polaków przekonanie, ba — ob­
sesję, że wojska Aleksandra walczyły na, te­
renach dzisiejszej Polski? Po co to napisał?

— Nie tylko Aleksandra, także Juliusza Ce­
zarei Oczywiście, to nieprawda, kle w postaci
tych legend — o pokonaniu przez starożytnych
Polaków Aleksandra Wielkiego i Cezara — zna­
lazło wyraz wcześniej wykształcone przekona­
nie, że Polska

podlegającym
powszechnego,
ski myśliciel z

na zwycięstwo
dra i Cezara — w mowie poselskiej do papie­
ża Pawła H wygłoszonej w 1467 na dowód — że

Polacy nigdy nie ulegli obcemu zwierzchnictwu.
Ludzie średniowieczni nie mieli pojęcia o chro­
nologii dziejów starożytnych. Nie zdawali sobie

sprawy, że ani Aleksander, ani Cezar nawet nie

zbliżyli się do późniejszych ziem polskich.
Kadłubka mogę jednak — za ugruntowanie

przeświadczenia o zwycięstwie Polaków nad
Aleksandrem — nieco „usprawiedliwić”: Właś­
nie w jednej z wersji „ROMANSU O ALEK­
SANDRZE WIELKIM”, która ponad wszelką
wątpliwość była mu znana, bo ją cytuje — Zna­
lazł wzmiankę, że Aleksander zdobył miasto
Óarantas lub Tarantas, które on zidentyfikował
sobie z... Krakowem. W jego wyobraźni Alek-
sąnder zdobył i spalił Kraków, a potem został S

przez Polaków pokonany. Tę wersję dopiero fi

skompromitował Kallimach w II połowie XVI fi

wieku — ale uświadomienie sobie spraw przez
współczesnych zupełnie zapomnianych, rzuca

dodatkowe światło na nasz temat podstawowy.
I jest kolejnym dowodem na myślowe związki
naszego kronikarza z „Romansem o Aleksan­
drze”, z których to narodziła się nie1 tylko le­
genda o smoku Wawelskim.

zy jako czołowy „smokolog polski”
może pan profesor stwierdzić, że

nastąpiło w tym przypadku zwyk-
ł e przeniesienie legendy — w wyniku euro­
pejskiego życia umysłowego tamtej doby —

z owego „Romansu o Aleksandrze Wielkim”
do Krakowa?

— Oczywiście. A czy jest przypadkiem, że
także wtedy „przyczepiono” smoka św. Jerze­
mu? Nie tylko dziś tematy chodzą (np. w

prasie) — tabunami... Oczywiście, jest to

przeniesienie legendy z jej przetworzeniem,
dostosowaniem do realiów krakowskich,
kazaliśmy także rozwój tej legendy w na­
stępnych wiekach.

■— Jak pan profesor myśli: czy jest ona

współczesnym Polakom równie potrzebna?
— A kto robił tak wiele szumu przez te

lata, gdy Smocza Jama była w swoim pierw­
szym w dziejach remoncie? Jeśli ma pan
wątpliwości, to wystarczy zajrzeć w sąsiedz­
two tego smoka, ziejącego ogniem, w pogod­
ną niedzielę...

Po-

ZBIGNIEW SWIĘCH
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hętnie widzimy w

sklepach artykuły »

Importu, szczególnie
jeśli $q to artykuły dobre

jakościowo i niedrogie. Jest
wśród nich wiele spro­
wadzanych ze Zwiqzku
Radzieckiego. Lodówki,
odkurzacze I Inne artyku­
ły gospodarstwa domowe­
go, sprzęt fotograficzny,
radiofoniczny, sportowy,
zegarki, a takie herbata,
koniaki czy wina z ZSRR
nie wymagajg u nas re­
klamy,

Kiedy mówimy » naszej wy­
mianie handlowej i współpracy
gospodarczej żę Związkiem Ra­
dzieckim — najwięcej uwagi
poświęcamy zwykle wzajemnym
dostawom maszyn i urządzeń
przemysłowych oraz podstawo­
wych surawców, jak np. ra­
dzieckiej ropy naftowej i rudy
Żelaza czy też polskiego węgla.
Jest to zrozumiałe. Nie można
jednak nie doceniać rosnącego z

każdym rokiem znaczenia towa­
rów, które trafią bezpośrednio
na sklepowe półki.

JÓZEF STEFCZYK

OD LODÓWEK

DO ŁADY
IV produkcji wielu artykułów

konsumpcyjnych, zwłaszcza ar­
tykułów przemysłowych trwa­
łego użytku, Związek Radziecki
liczy się dziś poważnie w świę­
cie.

ZNAMIENNYM przykładem
mogą tu być samochody o-

eobowe. Jeszcze w1970 ro­
ku ich. produkcja wynosiła nie­
całe 350 tys. sztuk, a na począt­
ku bieżącego pięciolecia w roku
1976 przekroczyła i milion 2(10
tys. Już wkrótce Związek Ra­
dziecki będzie produkował 2 mi­
liony samochodów osobowych
rocznie. Warto przy tym zauwa­
żyć, że wzrostowi ilościowemu

towarzyszy systematyczna mo­
dernizacja wszystkich wytwa­
rzanych typów, zarówno opar­
tego o licencję, fiata samocho­
du żiguli, czyli eksportowej ła-

I
ty, jak tii rodzimych moskwi­
czów, zaporożców czy wołg. Ra­
dzieckie samochody, Zwłaszcza
łada, cieszą się bardzo dobrą
opinią nie tylko u nas, ale rów­
nież u odbiorców na Zachodzie,

IV roku bieżącym otrzymamy
ze Związku Radzieckiego m. iii.
kilkanaście tysięcy samochodów

osobowych, 250 tys. lodówek,
120 tys. radioodbiorników, 100

tys. telewizorów kolorowych,

W KOSZU NAD ALPAMI

Dwaj mieszkańcy Augsburga, Alfred Eckert 1 Werner Hagi,
dokonali nię lada wyczynu: po raz. pierwszy zimą udało im się
przelecieć nad Alpami w koszu balonu „D-Martini”. 6 stycznia
wystartowali z Augsburga (RFN) i po 9 -l/2*godzfnnym locie wy­
lądowali w pobliżu włoskiego miasta Cremona nad rzeką Po.

;Bąlpn,.Wy,peJpiony .1280 m. ęzeżę,.. gazu przeleciał nad Alpami na

wysokości 4400 m. z szybkością do 95 km/godz.

NIETOPERZE I... ZARAZKI

Plaga nietoperzy nawiedziła ostatnio niektóre miasta Argen­
tyny, w tym również stolicę kraju Buenos Aires. Władze ostrze­
gły ludność, gdyż nietoperze uchodzą za groźnych nosicieli za­
razków wścieklizny. Zwalczanie tej plagi jest bardzo trudne, po­
nieważ nie ma jednolitego środka tępienia dla wszystkich, li­
cznych rodzajów tego latającego ssaka. Przed kilkoma laty Ar­
gentyna przeżywała już podobną, inwazję: wówczas tó-zanoto­
wano śmiertelne ofiary, wśród nich także dzieci.

NIEMOWLĘTA — NARKOMANI
W Nowym Jorku przyszło już na świat tysiące dzieci z ozna­

kami... nałogu narkomanii. Stało się tak dlatego, te ich matki

będąc w ciąży nie zrezygnowały z zażywania heroiny.
Te przerażające fakty podała komisja ONZ do zwalczania nar­

komanii z siedzibą w Genewie.
Jak wynika z danych tej komisji, najwięcej bo około 600 tys.

narkomanów znajduje Się w USA. W Europie „przoduje” pod
tym względem Francja, w której narkotyzuje się około 100 tys.
osób, a dalej RFN — 35 tys. oraz Holandia 15 tys. osób.

DRUGIE URODZINY
57-letnI mieszkaniec Marsylii Emanuel Vitrla uczcił ostatnio

swoje 9-te „urodziny” łykiem whisky. Twierdził on, że urodził

się na nowo, gdyż 9 lat temu przeszczepiono mu serce innego
Człowieka. Vitria żyje najdłużej z ludzi, którzy przeszli taką
operację. Raz na 14 dni przechodzi badania kontrolny- a dwa

razy w tygodniu przejeżdża — zgodnie z zaleceniem lekarzy, 32
km na rowerze...

© NA LOTNISKU. Wyniki pomiaru
hałasu ha lotniskach różnie mogą być wy­
korzystywane, czego przykładem długo­
trwałe problemy z lądowaniem „Concor­
de” w Nowym Jorku. Na. ogół chodzi jed­
nak. po prostu ó uszy pasażerów' i'obsługi
portów lotniczych. Ostatnią, do pomiaru
hałasu wprzęgnięto komputery. Specjal­
nie opracowany system monitorowy
Umożliwia mierzenie i rejestrowanie ha­
łasu w obrębie lotniska w sposób ciągły
— zarówno io czasie startu samolotu, jak
i po oderwaniu się jego od ziemi.

fi W PRACOWNI PROJEKTANTA.

Typowe rysunki teehniesnę zabierają w

pracowni każdego projektanta masę cen­
nego czasu. Przy Ich wykonywaniu może

być pomocne ciekawe urządzenie peryfe­
ryjne opracowane przez specjalistów
radzieckich, koordynograf JS-7051, Koor-

dynograf można zatrudnić przy wykony­
waniu rysunków z zakresu budowy ma­
szyn, budownictwa, map meteorologicz­
nych itp. Kreśli on je w trzech kolorach

z szybkością 50mm/sek.

fi PRZY SZTALUGACH. Malarze zaj­
mujący się kopiowaniem obrazów znanych
mistrzów mogą mi«ś w najbliższym cza­
sie groźną konkurencję. Chodzi o wyna­

leziony w Japonii proces wykonywania
dużych malowideł ściennych, nazwany

„architectural pointing” przy pomocy

komputera. Analizuje on punkt po punk­
cie, za pośrednictwem plamki świetlnej,

1,8 min zegarków itd. Są te tyl­
ko najbardziej popularne wyro­
by radzieckie, a przecież ich ga­
ma staje się coraz szersza. Wy­
mieńmy dla przykładu coraz

bogatszy asortyment aparatów
fotograficznych i kamer filmo-
wych, artykułów optycznych,
zabatcek, zwłaszcza politechnicz­
nych itd. Rozszerza się również
asortyment artykułów spożyw­
czych.

OCZYWIŚCIE, możliwości

zwiększenia zakupów ne. rynku,
radzieckim zaletą przede, wszy­
stkim od naszego eksportu do
ZSRR, w tym również towa­
rów konsumpcyjnych. Wiele na­
szych wyrobów zdobyło już moc­
ną pozycję na rynku radzieckim,
jak np. konfekcja i wyroby
dziewiarskie, farmaceutyki, wy­
roby perfwmeryjno-kosmetyćz-
ne, kuchnie gazowe itd. Eks­
port tych wyrobów do Związku
Radzieckiego pozwala nam na

rozwijanie ich wielkóseryjnej
produkcji z uwagi na rozmiary
radzieckiego rynku. Pamiętać
przy tym musirń.y, żę rynek tin

jest coraz bardziej wymagający
i że konkurencja nie śpj. Dlate­
go obok zapewnienia odpowied­
niej ilości towarów coraz więk­
szą uwagę przykładać musimg
do jakości.

Komputer
pod ręką...
wykonane wcześniej barwne przeźrocze
kopiowanego:obrazu, rozbijając barwy ns

cztery kolory — żółty, czarny, czerwony,Jl
i niebieski. Następnie wytwarza odpowia­
dające tym kolorom sygnały sterujące
czterema, dysżami urządzenia malującego,
które nakłada właściwe farby na nawi­
nięty na Obracającym się bębnie papier
lub płótno. Gotowe kópie wycenia się n«

metry...

fi W PORCIE. Trzydzieści firm spedy­
cyjnych, dziewiętnaście firm przcładow-
czych, urząd celny i urząd morski w Bre­
mie i Bremerhaven obejmuje system
komputerowy „Compass”. Zadaniem sys­
temu jest poprawa planowania i opera­
tywnego zarządzania w obu portach.
Gromadzone w nim dane informaeyjno-
dokumentacyjne mają być wykorzystane
nie tylko w interesie poszczególnych
przedsiębiorsw, lecz przy podporządkowa­
niu interesowi ogólnemu wszystkich firm
bremeńskich. Wobec takich założeń, eo

ciekawe, rola komputera wykracza zna­
cznie poza techniczną i gospodarzą stronę
zagadnienia.

^POLSKIE PRAWO RODZINNE I OPIEKUŃCZE,
PODOBNIE JAK PRAWO KANONICZNE. NIE TYL-
KO GŁOSI ZASADĘ TRWAŁOŚCI MAŁŻEŃSTWA,

ALE. RÓŻNYMI SPOSOBAMI STARA SIĘ JĄ ZABEZPIE­
CZYĆ” — pisała na łamach katolickiego miesięcznika „Ży­
cie i myśl” Bogumiła Bekisz.

Nie zmienia to faktu, że liczba rozwodów rośnie systema­
tycznie w sposób budzący zaniepokojenie, dowodząc tym
samym, że ani sankcje prawa kanonicznego, w którym nie­
rozerwalność małżeństwa jest zasadą, ani bariery prawa
Ąrwilnego nie potrafią zahamować procesu podkopującego
trwałość rodziny.

Porównując dane statystyczne odnoszące się do lat 1950—
1975, będziemy musieli stwierdzić, że w okresie tego ćwierć­
wiecza liczba orzeczonych rozwodów wzrosła czterokrotnie
(z 11.012 do 41,3). Bardziej dokładny obraz zjawiska daje
porównanie ilości małżeństw zawartych w poszczególnych
latach oraz liczby udzielonych w tym samym czasie rozwo­
dów. I tak np. w roku 1960 zawarto 244.2 tys. małżeństw,
równocześnie — udzielono 14,8 tys. rozwodów. Odpowiednie
dane dla 1975 wynoszą: 330,8 tys. małżeństw i 41,3 tys. roz­
wodów.

Statystyka mówiąca o ilości udzielonych rozwodów jest
z pewnością ważnym, ale zarazem niedokładnym wskaźni­
kiem dezintegracji małżeństw. Po. pierwsze dlatego, że liczba
wniosków o udzielenie rozwodu jest znacznie wyższa niż
liczba orzeczonych przez'sądy rozwodów. Tak np. w 1960
roku wniesiono, do sądów 31.524 sprawy, udzielono tylko
14.828 rozwodów. W roku 1970 odpowiednie dane wynosiły:
59.065 i 34.574. Oznacza to, źe sądy odrzuciły 41,5 proc,
wniosków.

0TYM,
ŻE STATYSTYKA tylko w przybliżeniu rysuje

obraz rzeczywistej sytuacji może świadczyć także fakt,
iż wiele rozbitych wewnętrznie małżeństw nie wystę­

puje z wnioskiem o rozwód, np. ze względów światopoglądo­
wych.

Z drugiej strony, nie można zaprzeczyć, że surowość,
względnie liberalizm prawa małżeńskiego, że sposób jego in­
terpretacji przez sądy odgrywają także określoną rolę w

kształtowaniu się wskaźnika rozwodów. Przykładem może
tu być Rumunia, gdzie od roku 1967 obowiązują bardzo
surowe przepisy prawne utrudniające uzyskanie rozwodu.
W rezultacie — wskaźnik rozwodów spadł pięciokrotnie.
Czy można jednak widzieć w tym wskaźniku odbicie więk­
szej wewnętrznej spójności związków małżeńskich?

Ńie lekceważąc więc statystyki rozwodów, ani tym . bar­
dziej rygorów prawa małżeńskiego, wypadnie stwierdzić,
że zasadniczym problemem jest nie tyle nawet liczba roz­

wodów, ile przede wszystkim zjawisko nasilania się we­
wnętrznego rozpadu małżeństw.

Dokładniejsza analiza statystyki rozwodów, ich przyczyn
i skutków pozwala na stwierdzenie, że rozwody są proble­
mem nie tylko prawnym czy demograficznym, ale także
społecznym i moralnym.

Stwierdzając to, trzeba równocześnie w sposób bardzo
ostrożny formułować sądy wartościujące („rozwód jest do­
brodziejstwem”, lub — „rozwód jako taki jest złem”).
Można i należy oceniać rozwody z moralnego punktu wi­
dzenia, jednakże ocena ta musi każdorazowo uwzględniać
konkretną sytuację, i to zarówno w skali jednostkowej jak
i społecznej. Na pewno inaczej trzeba oceniać wskaźnik roz­
wodów z roku 1950, kiedy to w następstwie wielu złożonych

WIESŁAW MERCIK EPOKA WSTRZĄSÓW (II)

i dramatycznych, wywołanych wojną, sytuacji (np. wielolet­
niej rozłąki) dezintegracji uległo wiele małżeństw, inaczej —

w latach powojennej stabilizacji.

Rozwód
można uważać za dobrodziejstwo

w wypadku „poważnego i trwałego rozkładu małżeń­
stwa” — jak stwierdza, nadużywany niejednokrotnie

przez zainteresowanych termin prawniczy. Podobnie jak do­
brodziejstwem dla ciężko chorego pacjenta bywa, podejmo­
wana w krytycznych sytuacjach, operacja. Generalnie jed­
nak, i co do tego nie ma wątpliwości, rozwód jest dowodem
klęski małżeństwa. Dlatego też trudno odmówić racji jed­
nemu z naszych czołowych demografów, Edwardowi Rosse-
tewi, który uważa, że w aktualnej sytuacji, gdy np. w mie­
ście rozpada się co piąte, a w największych miastach nawet
co trzecie małżeństwo, „błędem jest eksponowanie pozytyw­
nych stron zjawiska, które jest przede wszystkim złem spo­
łecznym”.

Czeski polityk ludnościowy J. Prokopec przyznaje, że „rozwód
jest lepszy niż utrzymywanie małżeństwa będącego w. stanie
rozkładu (...) jednakże problem, którego znaczenie stajć Się
coraz bardziej polące, polega na wielkiej liczbie rozwodów wśród

młodych mułżonków i na tym, że zerwanie małżeństwa odbija
się ujemnie na małoletnich dzieciach”.

Wprawdzie u nas, w ostatnim czasie, rozwody stają się
częstsze wśród nieco starszych roczników, fakt ten przecież
tylko zaostrza wagę problemu — rośnie bowiem liczba ma­
łoletnich dzieci pozbawionych rodziny. Statystyka jest w

tym miejscu szczególnie wymowna: w 1951 r. w wyniku
zerwania związków małżeńskich (11.125 rozwodów) straciło
rodzinę i niezbędną dla prawidłowego rozwoju psychicznego
i uczuciowego atmosferę domową — 5.865 dzieci. W. roku
1976, kiedy to rozeszły się 34.574 małżeństwa — dzieci takich
było 32.614.

„Odsetek rozwodzących się małżeństw bezdzietnych maleje,
natomiast obarczonych dziećmi wzrasta — pisał Ę. Rosset —

jest to już nie tylko problem demograficzny, lecz także etyczny’’.
„Jeśli posiadanie dzieci dawniej było hamulcem przy podej­

mowaniu decyzji o rozwodzie, a dziś nim nie jest, to czy nie
tu właśnie należy szukać objaśnienia zjawiska rosnącej liczby
dzieci rozwiedzionych małżeństw?”

A nie jest dła nikogo tajemnicą, że u źródeł zjawiska
społecznego niedostosowania czy patologicznych zachowań
społecznych części dzieci i młodzieży odnaleźć można aż

nazbyt często patologię warunków rodzinnych, wewnętrzny
rozkład małżeństwa — niekoniecznie zresztą kończący się
rozwodem.

Z tych też m.in. względów należałoby, przy analizie zagadnie­
nia, pytać nie tylko o bezpośrednie przyczyny rozwodów (choć
i one, jako ilustracja charakteru konfliktów małżeńskich pro­
wadzących do rozbicia związku, nie są bez znaczenia), ale także
o czynniki sprzyjające powstawaniu i nasilaniu się owych kon­
fliktów.. Nie jest np. rzeczą przypadku wyraźna współzależność
między liczbą rozwodów a stopniem zurbanizowania środowiska.

Między industrializacją 1 aktywizacją zawodową kobiet a pro­
cesem dewaluacji tradycyjnych modeli rodzinnych, małżeńskich
i obyczajowych. Określoną rolę odgrywa również liberalizacja

norm w zakresie obyczajowości I moralności seksualnej ora«

tolerancja opinii społecznej nie tylko wobec rozwodów, ale także
wobec ostro i jednoznacznie dawniej potępianych kontaktów

pozamalżońskich.
POŚRÓD wielu czynników pośrednio oddziałujących na

rosnącą nietrwałość małżeństwa należałoby także wy­
mienić pojawienie się w skali masowej nowych poglą­

dów na zasady współżycia dwojga ludzi, na zadania i moty­
wy zawierania małżeństwa. Ogromna większość młodych
kobiet i mężczyzn traktuje małżeństwo jako instytucję, ma­
jącą przede wszystkim zapewnić im szczęście osobiste, w

którym dominującą rolę ma odgrywać miłość. Fakt, że
niemal każde małżeństwo zawierane jest dziś z miłości,
że miłość uważa -się powszechnie jeśli nie za jedyny, to

przynajmniej główny motyw jego zawarcia, powinien sprzy­
jać trwałości związku. Jeśli rzeczywistość nie potwierdza
tego założenia, oznacza to, że muszą istnieć ważne, choć
niedostrzegane przez wielu narzeczonych i małżonków czyn­
niki. Jest to zagadnienie wymagające z pewnością głębszej
analizy, nie będzie jednak przesadą twierdzenie, że słowo
miłość zbyt często jest kamuflażem egoistycznego dążenia
do osiągnięcia maksymalnej satysfakcji seksualnej. Że zbyt
wielu młodych podchodzi do małżeństwa jak do wielkiej
erotycznej przygody, nie zdając sobie sprawy z trudności,
obwiązków i wyrzeczeń, jakie niesie ono z sobą.

Analizując opinie studentów, H. Izdebska pisała:
„2 reguły wszyscy wypowiadali się na temat — co małżeństwa

i rodzina mają dać. Nikt nie wspomniał o tym, co sam chciałby
do nich wnieść. Koncentracja młodych na sobie, własnych po­
trzebach, ambicjach i aspiracjach stanowi najbardziej charak­
terystyczny rys prezentowanych stanowisk. IV tej bardzo su­
biektywnej wizji własnego szczęścia w zasadzie nie ma miejsca
na drugą osobę”. (W .pracy pt. „Miejsce rodziny w hierarchii
wartości w wypowiedziach młodzieży”.)

NA
TLE POGLĄDÓW, że miłość, rozumiana często jako

skłonność seksualna wyznacza granice małżeństwu, .nie­
trwałość wielu współczesnych związków staje się bar­

dziej zrozumiała. Na, marginesie tego zjawiska tak pisał
antropodemograf Edmund Piasecki:

„W olbrzymiej większości warunkiem wniesienia pozicu jest
nie tylko konflikt między partnerami, ale i chęć, przejawiana
przynajmniej przez jednego z partnerów, zawarcia nowego
związku małżeńskiego. Czę3to właśnie ta chęć (...) jest przyczyną
konfliktu.” *

Gdyby nie to, że problem jest zbyt poważny, by widzieć
w nim pretekst do żartów, można by powtórzyć za Boyem:
„Jakież dziś społeczeństwo na przyszłość ma szanse. — Śko»
ro ludzie z małżeństwa czynią romanse”.
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jest wcale nwą, hi jednak pedniesio-
'

na zostanie do rangi fundamentalnej
metody, a czasem całej doktryny filo­
zoficznej. Sam LÓvi-Strauss tak cha­
rakteryzował ten „przewrót” w meto­
dologii:

„Jeśli, jak utrzymujemy, nieuśwlada-

< miana działalność umysłu poler* na na­
kładaniu się form na pewną treść, Jeśli
nadto formy te są rasadnicto tożaame dla

Wszystkich umysłów: starożytnych i no­
wożytnych. pierwotnych i cywilizowa­
nych — eo w sposób jaakąrwy ukazuję
badanie funkcji symbolicznej jako wyra­
żającej się w języku — to trzeba i wy-
atarcty dotrzeć do nieuświadamiancj
struktury utajanej za każda, instytucją i
za każdym zwyczajem, aby otrzymać za­
sadę interpretacji stosowalną prawotaoc-

■fe de Innych instytucji i innych rwy- językoznawstwem,
erajów, pod warunkiem, iż analiza jest Strauss:

poprowadzona dostatecznie głęboko”.
Mówiąc inaczej, nurt ten pod powło­

ką zmieniającej się rzeczywistości,
ewoluującego człowieka zamierza od­
naleźć to, co trwałe, niezmienne —

<

IDEOLOGIE I UTOPIE

utajone „struktury”. Towarzyszy temu
inne jeszcze założenie — owe struktu­
ry odkryte w jednej sferze życia spo­
łecznego mogą być zastosowane do in­
terpretacji i zrozumienia innych dzie­
dzin, instytucji, działań społecznych.
Jest to możliwe, bo w myśl tej teorii
umysł ludzki posiada ogólne, stałe za­
sady działania. Dziedziną, w której
najwyraźniej owe struktury można

„pokazać” jest język — stąd tak ści­
słe związki między strukturalizmem i

Jak pisał LćVi-
„Kto mówi człowiek, mówi ję-

zyk, a kto mówi język, mówi społe­
czeństwo”. Naprawdę jednak pozosta-
je „język”, z nim utożsamia się całą
rzeczywistość ludzką. Pozostajemy w

szczelnie - zamkniętym kręgu języka
(dość szeroko rozumianego — ale nie
sposób tu zająć się wszystkimi subtel­
nościami tej analizy) i wtedy pozornie
paradoksalna teza Lćvi-Straussa z

„Logiki mitu” — „Nie staramy się
więc pokazać jak człowiek myśli mita­
mi, ale raczej jak mity „mysią się
człowieku bez jego wiedzy”
zuje daleko idące

•”w
uka-

sam

konsekwencje
metody strukturalnej. Choć

Levi-Strauss utrzymywał, iż inspira­
cje swej koncepcji czerpał z „geologii,
psychoanalizy i Marksa”, to w samym
jego dziele odnaleźć można jedynie
wpływy dwu pierwszych. Trudno na­
tomiast znaleźć punkty wspólne z

marksizmem (nietrudno zaś — podsta­
wowe różnice). L6vi-Strauss głosi bo­
wiem, iż ludzkie działania, szeroko ro­
zumiane ich wytwory należy trakto­
wać jako oznakę istnienia utajonych,
głębszych struktur umysłu. Struktur

niezmiennych i odciskających — czego
nie uświadamiamy sobie — na owych

— istnieje
Przy czym

owe funda-
są tak oczy-
poszczególne

strukturali-

działaniach pewne wspólne cechy. In­
nymi słowy — to właśnie owe głębsze
struktury niejako wyznaczają, kierują
ludzkim działaniem. Między marksow-
ską koncepcją dziejów, wedle której
„ludzie sami tworzą swoją historię, ale
nie tworzą jej dowolnie" a wizją Levi-
Straussa, w której pojęcia dynamiki,
zmiany i rozwoju, czasu historycznego
dziejów tracą rację bytu
więc ogromna przepaść,
trzeba tu zaznaczyć, że
mentalne rozbieżności nie
wiste, gdy rozpatrujemy
tezy i koncepcje różnych
stów — ujawnią się one wówczas, gdy
próbujemy ustalić ich właściwe pod­
stawy filozoficzne (z reguły wszak nie
są one formułowane wprost). Innymi
słowy, nie idzie nawet o to, że struk-
turalizm jawnie (choć i to się zdarza)
pretenduje do rangi filozofii, całościo­
we) wizji świata, ale absolutyzując
swoją perspektywę badawczą, własną
metodą de facto przemyca swoistą me­
tafizykę.

Spór nie ctotycży wówczas przydat­
ności w różnych naukach metody stru­
kturalnej — bo to wydaja się raczej
niewątpliwe — ale właśnie zakresu
stosowalności tej metody i jej wyni­
ków. Wtedy bowiem jakiekolwiek po­
rozumienie nie tylko między struktti-
ralizmem i marksizmem, ale właśnie

Sir, I

pojawią się próby róż-
zmian i modyfikacji
także — próby godze-

'tez strukturalżzmu z

Strauss jednak tego nie czyni — staje
się to aż nazbyt widoczne. Toteż w

strukturaliżmie
nego rodzaju
ówyćh założeń,
nia • pewnych
marksizmem (u L. Althussera).

a|o.VU — NA ZAKOŃCZENIE — rauws-
leżć | żyć trzeba, iż ogromny rozgłos dzieł
■ii j I I.eri-Strauss* miał (jak każda moda

intelektualna) i swą negatywną stronę.
Za ową ekspansją „wszerz” szło nie lyl-
k^ upraszczanie dość złożonych analiz i

koncepcji, ale i to, że do nurtu tego
przypisywali się (przypisywano ich) my­
śliciele bardzo różni, głoszący tezy dale­
ko często odbiegające od myśli inicjato­
rów nurtu. Jest trudno orzekać, n* ile
I.evi-Strauss ponosi odpowiedzialność za

tezy swoich kontynuatorów. To jednak,
iż, w ich przekonaniu, Wyciągają oni tyl­
ko konsekwencje z jego założeń, nie mo­
że być dla oceny owego nurtu bez zna­
czenia. I właśnie ranga, czy w większym
jeszcze Stopniu aspiracje Leri-Strauss* i
strukturalizmu w ogóle we współczesnej
nauce każą ów problem spójności we­
wnętrznej, zakresu stosowalności Jego
uogólnień, samych podstaw filozoficznych
wysuwać na plan pierwszy. Z tych także
względów’ nie sukcesy strukturalizmu,
lćcz Właśnie jego porażki stanowić mu­
szą punkt wyjścia do sensownej dyskusji
nad tym nurtem.

między strukturalizmem a naukami
szczegółowymi staje się mało realne.
Lśvi-Strauss wychodzi od analizy spo­
łeczeństw pierwotnych, kultur totemi­
cznych — na pewno słusznie przeciw­
stawna się prymitywnie rozumianemu
ewolucjonizmowi i europocentryzmowi,
każąc traktować je jako swoiste cało
ści i próbując w nich samych zna!
klucz do zrozumienia ich instytucji i

obyczajów. Ale wniosek — wyciągany
przez kontynuatorów Lćvi-Straussa —

iż takie są w ogóle dzieje ludzkiego
świata, jest i nieuprawniony w świetle
dwych badań i — co ważniejsze — na­
der wątpliwy. W uproszczeniu — znika
historia jako pewna (też nie prostat
ciągłość rozwoju ludzkość!, pozostają
zaś izolowane, autonomiczne struktury,
poszczególne kultury i jedynym do
nich kluczem jest odwieczna „natura
ludżka”. Znika „dzianie się", „stawa­
nie” ludzkiego świata — pozostają je­
dynie jego poszczególne „stany”. Spra­
wa jest oczywiście, znacznie bardziej
złożona, ale dla większości krytyków
owego nurtu tu. — w sporze o histo­
rię — istnieje najsłabszy punkt tej
koncepcji. Tam, gdzie strukturałiści
próbują zastosować swoją metodę,
wypróbować ów uniwersalny „klucz’'
wypracowany w badaniach nad kul­
turami prymitywnymi do interpretacji
nj>. kultury Żachodu — sam Lńwi-
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50 płyt... Brechta
Jaka trwały dokument pracy i twórcaóśct, » także poglądów

Bęrtolta Brechta pozostały taśmy, na których zarejestrowano
jego liczne wypowiedzi, najwybitniejsze dzieła >oraz utwory po­
święcone pamięci wielkiego twórcy. Dzięki tym taśmom możliwe
stało się wydanie w NRD 50 płyt dla uczczenia 80 rocznicy uro­
dzin pisarza. Fragmenty dramatów Brechta, jego utworów pro­
zatorskich, wiersze, ballady, songi interpretują artyści tej klasy
co Helena Weigel, Giżela May, Erwin Geschonneck, Ernst Busch
i in. Najcenniejsze jednak w całym zbiorze są dwie płyty, z któ­
rych rozbrzmiewa głos samego Brechta. Jedftó z nagrań, pocho­
dzące z lat 1928—1929. przynosi m. in. dwa songi z „Opery za

trzy gi-oe- .e”. Słyszymy słowa tego pisarza-humanisty Wygłoszo­
ne w 1947 roku wobec Komisji do Spraw Badania Działalności

Anty amerykańskiej.
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PRAWIE w trzy lata po ukazaniu fl$ debiutan­
ckiego lomiku wierszy Adama Ziemianina - w

„Twórczości" (9/77) ukazała slą recenzja B. Źu-

rakowskiego z „Wypogodzą gię nad nasrym do­
mem". Tymczasem Ziemianin w tej samej oficynie
(WL) wydal tomik pt. „Pod jednym dachem”,

* kanflennege, simnego nieba.

Motyw zgody wszechobecny w

wierszach Ziemianina nie ma nic

wspólnego « tak bardzo wyła­
żącą ze współczesnej poezji apo­
teozą rezygnacji. Niedarmo poi­
ła swych pobratymców szuka
wśród poetów i bohaterów, któ­
rzy umiłowali życie. Colas

Breupnon, Villon, Kochanowski,
Szwejk— — za nimi i z

razem Ziemianin powie:
nimi
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Biblioteka Piotra Wielkiego
Archiwistom leningradzkim, po letafch żmudnych poszukiwań _

w różnych zbiorach starodruków’ udało się obecnie zrekoastruo- gt
—.............
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wać katalog prywatnej biblioteki cara Piotra Wielkiego. Dzieła

księgozbioru charakteryzują zainteresowania tego monarchy —

reformatora, który pchnął średniowieczną jeszcze Rosję na tory
nowoczesnego państwa. Chodzi przede wszystkim ó studia z róż-

nych'dziedżiń, pomocnych w realizowaniu ambitnych planów ca­
ra: dzieła inżynieryjne o fortyfikacjach i artylerii, traktaty o

tcehnice, medycynie, geografii, atlasy itp. Biblioteka monarchy
liczyła około 2 tys. tomów, w tym około 600 wydanych zagrani­
cą — podarunków jakie otrzymywał podczas swych podróży do

Francji, Holandii i Niemiec. - jg,
E
H
O
H

i polityki wy-
r ogromnym u-

mi mówić o cel-
Zurakowski cha-

postau-ę twórczą

Ul
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Laurence Oiivier poszukiwany
Ni» najlepsze efekty artystyczne i kasowe filmów biograficz­

nych o słynnych gwiazdach ekranu (Clark Gable, Carola Lom­
bard, Jean Harlow) nie odstręczyły producentów hollywoodzkich
od dalszych prób eksploatacji tego tematu. Teraz przyszła kolej
na Vivlen Leigh, której pestać odtworzy Mariśa Berenson. Po­
szukiwany jsst aktor, który obejmie rolę Laurence Olivtera,
zajmującego ważne miejsce w życiu prywatnym bohaterki fil­
mu. )

Powrót „Guernici” Picassa
Monumentalne dzieło Pablo Picassa „Guernica” ma zgodnie t

ostatnią wolą wielkiego artysty powrócić do jego ojczyzny Hisz­
panii, gdzie zostanie umieszczone w muzeum Prado w Madrycie.

Dzieło Picassa namalowane w kolorach szarym,- czarnym 1 bią-
lym powstało w 1937 roku. Było reakcją artysty na barbarzyń-
skle’ ziiiSiczeftie BaŚkijśSiego -miasta Guernica przez bombowce

faszystowskiej eskadry Hitlera „Cotidor '.
Ponieważ podczas rządów dyktatora Hiszpanii Franco obraz nie

mógł być eksponowany w Hiszpanii, artysta przekazał go ,na

przechowanie do muzeum sztuki współczesnej w Nowym Jorku,
Zastrzegł sobie jednak, że musi on powrócić do Hiszpanii, gdy
Skończy się tam faszystowska dyktatura.

H
a

Nie wiem, ca te dwa fakty
miałyby ze sobą wtppłiiego (mo­
że to dowód Pa spóźniony refleks
naszej krytyki
dawniczej), ale
znaniem trzeba
ności, z jaką B.

rakteryzuje
Ziemianina. Czyni to przy po­
mocy słów Rogera Caillois:

„Nie nadużywałem autorytetu
uprawianej przeze mnie sztuki
po to, aby olśnić skromnych ł

łatwowiernych... Nie mnożyłem
bez powodu ciemnych miejsc w

mojej poezji. Ale pracując w

ciemności, szukałem światła...

Moja poezja nie przypomina
każdym słowem, że jest poezją.
Nie domaga się natarczywie,
aby jej słuchać z czcią należną
wyroczni. Nie potrzebuje żad­
nych komentarzy”,

PO UKAZANIU się tomiki

„Wypogodzą się nad naszym do­
mem" było jasne, że Ziemianin

jest w drodze od owego czerwco­
wego, słonecznego poranka po-
cząwszy, gdy beskidzkim trak­
tem ruszył na północ, zabierając
w sobie i ze sobą całe dzier
ciństwo, którego akcja rozgry­
wała się pod konkretnym da­
chem, w konkretnym pejzażu o-

raz w konkretnej kulturze.
Proste i mądre prawdy wyssane

a ty wierny od njepunięrd
wytrzeszczasz okna
na mój przyjazd
1 firankami lekka mrugąss
W drzwiach cisną się nagle
wszystkie lata
ucieczki grzeszno
drogi krzyżowe

Ale okazuje się, te to tylko
powrót do rodzinnego dorńu czło­
wieka, którego „potop miasta
ściska za gardło" i który „jał-

przechylmy wlęe
szklanicę pełną siońos
i nie martwmy się
ehoć korkociąg
wyciąga wnioski
na przyszłość

fest
Zie-

„Pod jednym dachem*
zbiorem wierszy-śladóte
mianinowej wędrówki, odciśnię­
tych już dalej niż w tomie „Wy­
pogodzą się nad naszym

HENRYK CYGANIK

Nie gardź
Ziemianinem*
bierze ł odchodzi". Nie min", — w „potopie

do-

młs-

s
a.....
S.j mlekiem matki, cały bagaż o-

& byczajowych i kulturowych war­
tości, surowa cisza monumental­
nych jesiennych gór, codzienność
wypełniona pracą mozolną i

świętą — to wszystko ostrza co­
dziennych czynów, mowy t o-

brazów formujące młodego czło­
wieka. Tymczasem otwar­
ło się miasto, bramy uni­
wersytetu, książki, myśli — stop­
niowo kruszał tamten świat
dzieciństwa; oszałamiał i odpy­
chał ten nowy. Wokół roiło się
od wartości, a wybór ich był
niezwykle trudny, bo wszystkie
w jednym kolorze garnęły się do
serca i mózgu. Często trafiało
się wybrać tę niedobra.:

wciąż miesza się w naszych
oczach

w tyglu bezpańsko
porzuconym

żółć z octem — siostra
z bratem

napój firmowy moich czasów

— i wted.y piekąca gorycz pod­
szeptywała powrót tam, gdzie:

OLGIERD JĘDRZEJCZYKa TARA PIJALNIA ZOSTAŁA ZDE-
■ % MONTOWANA — NIE ZNAJDĘ
■ W JEJ JUŻ WIĘCEJ W KRYNICY.
■ BO TAKI BYWA LOS STARYCH, WY-
■ SŁUŻONYCH BUDYNKÓW. Ale ponoć
■ dokumentacja fotograficzna jest bardzo
K dobra i kiedyś będzie można w penie
IB naszych uzdrowisk zrekonstruować ten
E obiekt w całej jego krasie. Na razie po

nowej Pijalni przesuwają się zwolna
tłumy kuracjuszy, którzy dość pilnie
obeiadują Muszlę Koncertową, gdzie
rozbrzmiewa wdzięczna muzyka Straus­
sa ordz. innych kompozytorów' muzyki
lekkiej, łatwej i przyjemnej. Spośród
wszystkich polskich uzdrowisk Kryni­
ca jedna utrzymała swój charakter,
swoją niepowtarzalną odrębność, której
broni'dzielnie. Ułożyłem sobie przedziw­
ny plan bywania tylko w takich miej­
scach, które odpowiadają tym pojęciom
nastroju i spokoju, jakich tu szukają
właściwie wszyscy ludzie. Dlatego nie
piję wody „Jana” wśród aluminiowych
i szklanych ścian olbrzymiego obiektu
Nowej Pijalni; biegnę za to do drewnia­
nego budyneczku źródła „.Jana” i ...Jó­
zefa”, gdzie wszystko mi przypomina
czasy moich rodziców i dziadków. N e

wiem, czy istniał przedtem w naszym
kraju czas bardziej sprzyjający dawnym
modom, obyczajom (w najlepszym słów
tych znaczeniu). Jeszcze tylko trzeba za­
dbać o szybki remont-rekonstruke.ię
„Witoldówki”, która straszy pustką od
kilku lat. Mój Boże, gdzie te lata, kie­
dy „Zdrojowej ”, mieszczącej się aku­
rat w tym zabytkowym, olbrzymim
drewnianym domu — szalały co potęż­
niejsze wielkości polskiej estrady! Po­
noć Stefan Otwinowski prowadził tam

raz, w czasie gościnnego występu Tea­
tru Satyryków (gdzież ten teatr!?) po­
loneza 1 znalazł aż osiemnaście par. któ­
re umiały ten taniec wodzić wśród
żelaznj-ch, podtrzymujących sufit sali
tanecznej, kolumienek.

I
Niezmienna pozostała Góra Parkowa —»

i w sensie jej miana geograficznego, u-

rządzeń sportowych, rekreacyjnych, i w

sensie nazwy restauracji, która z gór­
nym mniemaniem o elegancji oraz czys­
tości „górskiej” niewiele ma wspólnego.
I tutaj też śpiewali ongiś lub tańczyli
gwiazdorzy polskiej piosenki.

DZIAŁA
tu także od lat Stefan Pół-

chłopek. Niektórzy nazywają go
wręcz całą instytucją. Kieruje

działem k.o. uzdrowiska krynickie-
W lutym w sali teatral-
odbędzie się ni mniej ni więcej

SZUKA
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mużnę
rria^powrbtu syna mamottaw- sta”,- wśród kamiennych uliej-1
neg0, wśród anonimowego tłumu. Ale

Taić wyraźny we współczesrief 'te ślady mają fen -sam kształt'

literaturze konflikt cywilizacyj­
ny ł kulturowy, konflikt istnie­
jący rzeczywiście w nas sa­
mych (jeśli niektórych nie ze-

iarł/j jeszcze neomieszczaństuo)
rozwiązuje Adam Ziemianin w

swych wierszach inaczej, z fran­
ciszkańską pogodą, lecz nie

zgodą. Wie, że nie może wró­
cić do świata dzieciństwa i wcze­
snej młodości, bo oderwał Si? od

rodzinnej ziemi bezpowrotnie. I
nie może poszybować w niekon­
kretne sfery, w jakieś wyspeku-
lowane światy, bo nie potrafi
(a może po prostu nie ch c e)
zrzucić bagażu całego kultural­
nego dziedzictwa.

„POD JEDNYM DACHEM" —

to wielki dowód na zgodę poety,
to dowód na jego humanizm.
Ludzie i pejzaże z przeszłości o-

raz ludzie i pejzaże z wielkie­
go miasta mieszkają pod jednym
ciachem. Ich życie jest
loędrowańiem, pasmem
i szczęśliwych chwil.
I świadomość celu

wspólnego pod jednym
chem zamieszkania musi nam

świecić jak gwiazda, ale nie ta

metafory, która zdradza rodo­
wód wyobraźni poety, Jego dzie­
dzictwa kulturowego. I ten sam

kierunek poszukiwania między­
ludzkiego porozumienia.

RZADKO we współczesnej po­
ezji znaleźć można takie

ślady. Ziemianin stawia

sto, lapidarnie, celnie, a

sunek formalny wzoruje
lepszych mistrzach od
Czarnolasu począwszy. Jego poe­
zja „nie przypomina każdym
słowem, że jest poezją", bo jest
sposobem życia, sensem życia,
życiem. W „Antyfonie do wier­
sza" poeta ■mówi:

dla ciebie drzwi moje
i okna otwarte
o każdej dni* i nocy godzinie

właśnie

je pro-
ich ry-
na naj-
Jana z

a&aaaŁ

walką i

goryczy

naszego
da-

przychodź więc do mnie
zawsze kiedy zechcesz
nie gardź ziemianinem

Nie gardźcie i wy poetą, który
„wszelką radość opisuje w jej
blasku, wszelką prawdę w ja­
sności, wszelki] smutek w jego
płodności...”
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l dalsze plany. Rzeczywistość Jest nie

mniej interesująca, ponieważ w zakresie
budownictwa mieszkaniowego organiza­
cja partyjna i Urząd Miejsko-Gminny
Krynicy przewidują wybudowanie do­
datkowo 150 izb mieszkalnych do roku
1981, ponad i tak już podwyższone plany
w tym zakresie.

SPRAWA jest bardzo realna •— na

budowach pracują przedsiębiorstwa
wykonujące swoje zobowiązania

bardzo rzetelnie i już z wiosną doszlu-
sują nowe organizacje budowlane.
Wszystko oczywiście odbywa się zgodnie
z porządkiem, jaki tutaj założono w

obrębie zagospodarowania przestrzenne-

go.
nej
tylko osiemnaście najrozmaitszych im­
prez: od występóę^ „Estrady” i Filhar­
monii Narodowej — przez koncerty ze­
społu „Pogodna Jesień” — do popisów
parodystycznych Bolesława Gromnic-

__ _____ „ .

kiego i koncertu reprezentacyjnego or- go. Skończył się ów słynny i nadmierny
kiestry WOP. To jeszcze nie wszystko
— w Klubie TPPR, poza serią odczy­
tów o Leningradzie, Bućharze, Samar-

kandzie, pastąpi otwarcie Dni Kultury
Bułgarskiej. Na wszelki wypadek, że­
by nie wydawało się, iż jest aż tak do­
brze, przypomnę, że gorące pragnienia
stałych bywalców i miłośników Krynicy
koncentrują się wciąż wokół budowy
domu kultury. Są to jednak marzenia

już nacisk inwestycyjny celem budo­
wy „łańcuchowej” nowych obiektów
wypoczynkowych; Krynica jest za pięk­
nym, za bardzo potrzebnym ośrodkiem
rekreacyjnym, aby ją bezmyślnie nisz­
czyć betonem, stalą, aluminium i szkłem.
Jeszcze, żeby tylko sanki zaprzężone w

konie przestały jeździć po chodnikach
i straszyć kuracjuszy, bylibyśmy tutaj,
pod Jaworzyną, bliscy chyba satysfakcji.

stsHBasćiiaaHiBSM

JEŚLI poprzednia premiera w tea­
trze BAGATELA nie licząc wprowadzonej
na tzw. Scenie Nocnej farsy „Pepsie”, była

zgrabnym spektaklem kabaretowo-wokalnym
trudnego — na oko — Witkacego, to ostatnia
premiera Schillerowskiego „Kramu z piosenka­
mi” jest próbą utrzymania dobrze pojętego ba­
wienia publiczności w obrębie widowiska mu­
zycznego. Tym razem — na oko — rozrywki
łatwej, nie sprawiającej widowni ani swą kon­
strukcją dramaturgiczną, ani tokiem fabular­
nym, żadnych kłopotów.

W daje mi się, że po latach poszukiwań wła­
dnego modelu, mieszania ambicji repertuaro­
wych czasem (trochę na tyyrostl), scena kiero­
wana przez Mieczysława Górkiewicza jakby
okrzepła. Nie rezygnuje z wielkiego repertuaru
(Molier, Słowacki, Krasiński, Fredro, Brecht,
Iwaszkiewicz, Kruczkowski, Shaw, Witkiewicz)
i 2 wysiłków lansowania współczesnej twór­
czości, zarówno rodzimej (m. in. Iredyński, Je-
sionowski, Grochowiak) jak i obcej (np. Gorin).
Ale stara się, żeby w przyciąganiu odbiorcy do
teatru umożliwić mu także kontakt z francu­
ską farsą bulwarową oraz innymi lżejszymi
utworami tego gatunku, często sięgając po for­
my zbliżone do musicali. .

Myślę, te właśnie tu widać najwyraźniej pracę
c zespołem artystycznym, stopniowe *mi*ny w je­
go składzie i wykorzystanie tkwiących w nim
możliwości „śpiewogrającyeh”. Typ widowisk* umu-

zycznionego — gdzie elementy wokalne sprzęgają
się z odpowiednio dobraną umiejętnością interpre­
tacyjną ról aktorskich oraz układami baletowymi
— widowiska na poły kabaretowego, operetkowe­
go Inb wręcz wodewilowego, stal się ostatnio
swoistą specjalizacją Bagateli. I to specjalizacją,
któr* — zapoczątkowana kiedyś montażem „Boya-
Mędrca” (niezależnie od dyskusyjnej materii dra­
matycznej) — ukarała, jak mocnym atutem w rea­
lizacji scenicznej tego rodzaju przedsięwzięć jest
dostrzeżenie w aktorach ich nieraz ukrytych zdol­
ności. Choć, powiedzmy otwarcie, trudno sobie
dziś wyobrazić zespół artystyczny w teatrze, nie

posiadający sprawności wokalnej bodaj w stopniu
podstawowym.

A jednak Wiele respćłóść nie potrafi uzyskać na

tym polu minimum sadowalającego poziomu. Wy­
starczy przypomnieć ongiś niewypał artystyczny

„Jarmarku piosenek” w Teatrse Starym, góale
nawet tak wytrawny majster, jak Aleksander
BardinI, niczego wartościowego (pod względem
muzycznym!) nie wykrzesał z grupy świetnych,
skądinąd, wykonawców scenariusz* • charakterze

musicalowym.

TOTEŻ PRACA i osiągnięcia Bagateli — na

tym- tle — zasługują na uznanie. Właśnie
za doprowadzenie całego zespołu do swo­

bodnego poruszania się na tertenie śpiewno-ta-
necznym. A także w sztuce opanowania ele­
mentów stylu kabaretowego w teatrze. Najpeł­
niejszym sprawdzianem owej, zespołowej „jed­
ności” wykonawczej spektakl Witkacego

JERZY BOBER TEATR

Panna Tutli-Putli, w którym — obok kilku so­
lowych popisów — zasada podporządkowania
wykonawczego całości widowiska nie tylko do-
minowała na scenie, lecz i wytworzyła ogólni
atmosferę, ramy gry pozwalające reżj sei ov. i,
kompozytorowi i choreografowi zamknąć przed-
stawie^e w dowcipnym nawiasie stylistyczn; .n.

Śmiem twierdzić, że porównanie wystawień te­
go samego utworu w Warszawie (m. in. z udzia­
łem A. Seniuk i M. Kpciniaka) nie tylko nie
przynosi wstydu Bagateli, lecz — przeciwnie
w moim przekonaniu, jako całokształt inscem-
zacyjno-aktorski, a przede wszystkim pod
względem umuzycznienia wykonawców, znacz­
nie góruje nad naszpikowanym gwiazdami sce­
ny, spektaklem stołecznym.

Nie bez kozery przywołuję tu przykład Pnn-
Tutli-Putli, a przed tym Boya-Mędrca. po­

nieważ oba te przypadki scenicznej symbiozy^
ąktorsko-muzyćznej i fcibaretowo-operetkowej
slanowia odskocznie do najnowszej premiery’
czyli do KRAMU Z PIOSENKAMI. O ile Pan­

na Tutli-Putli posiada pewną intrygę drama­
tyczną, podpartą tokiem fabularnym — czyli
może być uważana za skomponowany utwór z

dziedziny dramaturgii, o tyle Boy-Mędrzec i
Kram z piosenkami są montażami scenicznymi.
Pierwszy w typie kabaretu artystycznego, dru­
gi — z gatunku wodewilowego łączenia scenek
rodzajowych. Leon Schiller pisał kiedyś:

„Wychowałem się wsśród starych książek, wśród

starych nut, starych piosenek, gawęd o prieatłoś-
ci — rzecz jasna, że mogło to być tylko w Kra­
kowie... Podczas wojny zabrałem się do sumien­
nych, źródłowych studiów nad dawną pieśnią pol­
ską, szlachecką, mieszczańską i ludową...

”

Stąd już tylko krok do scenariusza Kramu z

piosenkami. Do zbiorów Kolberga i Glogera, do
anonimowych przekazów z przeszłości i nie tak

odległej teraźniejszości („Bielany' ).

SCHILLER wybrał 1 zestawił żarciki sarma­
ckie dworsko-zaściankowe, mieszczańską sa­
tyrę obyczajową oraz humor plebejski

co w całości złożyło się na swoiście wędrującą
przez wieki polszczyzny śpiewogrę, której, wy­
mowę ideową cnotek i grzeszków buduje już
sam dobór obrazków, niby rozrzuconych i roz­
wichrzonych a przecież nieprzypadkowych w

układzie. Prostych, zgrzebnych. krotoehWilnych
— łatwo wpadających w oko i ucho za pośred­
nictwem niewymyślnych sytuacji oraz melody­
jek.

Jest więc Kram z piosenkami uroczo-żartob-
liwą ■składanką obyczajową, spoza której od­
biorca może sobie odczytać ojców dzieje mniej
lub bardziej frasobliwe; często przy pozorach
‘sielskości i rubasznego kształtu odkrywające
stanowe i klasowe podziały, choć igraszkami
przeważnie przysłonięta.

Inscenizatorom (po samym Schillerze) wydawać
by się mogło, że przejrzysty układ scenariusz* nie

wymaga żadnej inwencji na scenie. Jest „samo­
grajem", który — byle odpowiednio przysposo­
bić zespół — niejako siłą własną sam odegra
się w tcatfee. Złudne to atoli przeświadczenie, o

czym niejeden reżyser przekonał się poniewczasie.
Zresztą wystarczy przypomnieć, że od ostatniej
premiery „Kramu z piosenkami” w Krakowie

(Teatr Ludowy) upłynęło równe 10 lat, mimo że
l» „śplewogra” byłaby atrakcyjną pozycją każdego
repertuaru teatralnego. W nowohuckim wydania
„Kramu” J. Skotnickiego także nie wszystkie ele­
menty widowiskowo-muzyezne zagrały po Schil-

lerowsku, aczkolwiek w sumie prezentowało ono

sporo walorów. Były jednak dłużyzny i zdarzały
— prócz celnych ujęć, zharmonizowanych wo­

kalnie, ruchowo i aktorsko — także dysonanse.
Jako ciekawostkę premiery w Bagateli można

odnotować, że dwoje artystów ze spektaklu w No­
wej Hucie (1968 r.) występuje w dzisiejszym „Kra­
mie z piosenkami”. JAN GIjNTNER powtarz* —

jakże Jednak wzbogaconą! — rolę „pijaczka” bie­
lańskiego, zaś BARBARA OMIELSKA (jedna z

wówczas najbardziej uśpiewnionych, najmłodszych
wykonawczyń „Mrówek”) obecnie bryluje w

„Banduree” jako równie młoda uwodzićielka star­
szych zalctników-dworzan. Ale jedyną postacią,
która brała udział w widowisku, zrealizowanym
jeszcze przez samego Schillera, jest BARBARA
FIJEWSKA — reżyser i choreograf spektaklu w

Bagateli.

POWIERZENIE reżyserii KRAMU Z PIO­
SENKAMI — Barbarze FijfftDskiej okazało
się pociągnięciem trafnym i przyniosło Ba­

gateli, a równocześnie publiczności, efekty za­
mierzone: klimat prawdziwie Schillerowskiej
inscenizacji pod względem artystycznym oraz

pouczającą (w zabawię) rozrywkę o charakte­
rze łatwo dostępnym dla każdego odbiorcy.
Na sukces teatru zapracowała także (a może

szczpgólniel świetna w kolorystyce, prosta i dow­
cipna scenografia Małgorzaty Treutler, pastelo­
we w barwie stroje — wszystko przepięknie, ze

smakiem malarskim zestawione. Ta uroda plasty­
czna śpiewogry, połączona z dobrze brzmiącymi
układami muzycznymi Janusza Butryma (oraz
jego zespołu instrumentalnego), ze zgrabnie i

pełnymi tempa skomponowanymi scenkami ba­

letowymi — a przede wszystkim z ^wzorowym
rozśpiewaniem samych aktorów, stworzyła wi­
dowisko w swoim gatunku: rzadkiej czystości
i bezpretensjonalnego uroku. Odkrywa ono zło­
ża obyczajowości staropolskiej i tej już nieco
bliższej, od aluzyjek „seksu” po społeczne tło
żarcików, czy tonu pół serio artystycznej bo­
hemy oraz specyfikę zabaw podmiejskich;

ŚRÓD dużej ilości Wykonawców, wywiązują­
cych się nadspodziewanie zgrabnie z epizody­
cznych

się
JERZY
PIOTR

ról oraz rólek — szczególnie
podobać: BARBARA OMIEL-
POŁOŃSKI, ADAM RACZKOW-

RÓZAŃSKI w „Bandurce" — ALI-

Wmogli
SKA,
SKi i
CJA KOBIELSKA i JERZY POŁOMSKI w przeza­
bawnej „Emulacji” pomiędzy panem pisa­
rzem prowentowym *

panną Marianną — RAFAŁ
CZACHUR w sugestywnej melorecytacji „Pelery­
na” — KRYSTYNA STANKIEWICZ w nastrojo­
wym „Walczyku katarynkowym” — PIOTR RÓ­
ŻAŃSKI jako Artiur a potem polski apasz z „ka­
mienną” twarzą n „Balladzie staromiejskiej” —■
JAN GtlNTNER stwarzający w seenerii „Bielan”
mimiczńo-głosową kreację zaplątanego w krąg za­
bawy jarmarcznego „Chaplina” — BOGNA GĘ-
BIK i IZA WIClNSKA w „Ciotuniach” — EWA
ZYTKIEWTCZ i ZBIGNIEW BEDNARCZYK w

„Tyciuteńkim”, czy ŁUCJA KARELUS-MALSKA
i MARIAN SKORUPA w „Kłótni”, a wierzcie MA­
RZANNA FIJAŁKOWSKA, MARIAN CZECH, TA­
DEUSZ WIECZOREK, BOGNA GĘBIK, ALICJA
KOBIELSKA, RAFAŁ CZACHUR i ADAM RACZ­
KOWSKI w pikantnej scence z ułanami „Co *ię
»t»ło we dworze”.

Myślę, że Warto także wymienić resztę obsady,
równie solidnie — eo i z wigorem wypełniającej
swe zadania aktorsko-śpiewne: MARIA GÓRECKA,
JOLANTA JANUSZ, ELŻBIETA LIBEL, HALINA
SROCZYŃSKA, IZABELA SUL, BARBARA ZA­
JĄCZKOWSKA, BOGUSŁAW CZARNUL, BOHDAN

GRZYBOWTCZ, HENRYK NOI.EWAJKA, ADAM
SADZ1K i FERDYNAND SOLOWSKT. Spektakl pro­
wadził w charakterze' narratora-komentator* MIE­
CZYSŁAW GÓRKIEWICZ.

Na koniec trzeba jeszcze podkreślić, fe słowo
uznani* dotyczą nie tylko starszych, wypróbowa­
nych artystów, lecz i młodzieży aktorskiej, któr*

wykazał* już znaczne opanowanie techniki wokal­
nej.
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W ostatnim czasie sprawa
przystąpienia Hiszpanii do

NATO stała się tematem wypo­
wiedzi wielu oficjalnych osobi­
stości hiszpańskich.

Na ich podstawie można wniosko­
wać, że w Hiszpanii'w tej sprńwie
dochodzą obecnie do głosu trzy ten­
dencje.’ Linie podziału przebiegają
między' kołami rządowymi, polity­
kami prawicowej opozycji i lewicą.

Jeśli 'chodzi o rząd, dotychczasowe
stanowisko Adolfo Suareza, który
skłonny jest uzależniać ewentualny
udział Hiszpanii w Pakcie Północ­
noatlantyckim od postępu integracji
kraju ż EWG — nie uległo istotnej
zmianie. Według wypowiedzi szefa
sekcji stosunków międzynarodowych
w rządzącej Unii Centrum Demo­
kratycznego. Javiera Rupereza, sta­
nowisko rządu w Madrycie można
określić następująco: dotychczas nie
uznał on za celowe nadanie priory­
tetu sprawie ewentualnego udziału -

.w NATO.

Stanowisko armii

Oficjalne stanowisko armii hisz­
pańskiej nie . odbiega ód opcji rzą­
du. jakkolwiek zainteresowanie woj­
skowych przystąpieniem do NATO
jest większe. Generał Mellado Gut-
tierez. pierwszy wicepremier d/s
obrony, „liberał wojskowy”, którego
Suarez przed rokiem powołał , na to
stanowisko na miejsce, frankisty,
Diaza Mendivila — dał wyraz temu
zainteresowaniu na niedawnym po­
siedzeniu parlamentarnej komisji
obrony. Zdaniem Guttiercza, inte­
gracja Hiszpanii z NATO nie wy­
magałaby wysiłku ze strony Hiszpa­
nii. „Sprawa polega jedynie na

sensownym wydatkowaniu pienię­
dzy, które przeznaczamy na obro­
nę” — stwierdził,

Zdecydowane „tak” i to „od zaraz”
w sprawie ewentualnego udziału Hisz­
panii w NATO wypowiada skrajna
prawicą pod przywództwem Fragi-
Iribarne, przewodniczącego neofrankj-
stowskiej partii „Sojusz Ludowy”.
F. -aga uważa, iż pakt wymaga wzmo­
cnienia w celu nadania mu większej

ALEKSANDRA STOK HISZPANIA

Być ty WATO)
albo nie być?

operatywności i ofensywnofc! „w kie­
runku południowym”, zwłaszcza po
„doświadczeniach. angolskich”. Pakt

powinien mieć „specjalną strukturę”
w strefie Morza Śródziemnego i „spe­
cjalną strategię” dlń obszaru połud­
niowego Atlantyku.

Kto mówi „nie”

Lewica potwierdza
swój sprzeciw wobec koncepcji włą-

tymczasem

Hiszpanii do NATO. Komu-
stwier-

czenia
nistyezna Partia Hiszpanii
dza, że kraj — ze względu na swe

usytuowanie geograficzne — do­
strzega swój interes w przezwycię­
żeniu podziału . Europy na antago-
nistyczne bloki wojskowe. „Dlatego
Hiszpanii , nie może odpowiadać
wejście do NATO. Powinna ona

wybrać politykę niezaangażowanla,
neutralności”.

Hiszpańska

Robotnicza (PSOE) „pragnie takiego
rozwiązania spraw' obrony, które gwa­
rantowałoby rzeczywistą niezależność

kraju”. Przywódcy PSOE, partii któ­
ra stanowi altesrnatywę obecnych rzą­
dów w Hiszpanii, zapowiadają wybra­
nie formuły zbliżonej do szwajcarskiej
i szwedzkiej, bądź jugosłowiańskiej.

Partia socjalistyczna. (PSP) dowo­
dzi: „możemy tylko skorzyśtać na

utrzymaniu naszej autonomii — bez
tworzenia automatycznych powiązań
z żadnym mocarstwem. Wejście do
NATO mogłoby jedynie utrwalić po
wsze czasy obecność baz USA na

naszym terytorium. Jeśli ohęemy od­
grywać aktywną rolę w strefie Mo­
rza Śródziemnego, musimy
swobodę ruchów”.

Nacisk z

mieć

zewnątrz

przystąpi
sprzeciw lewicy

do

Socjalistycana Partia

Czy Hiszpania
NATO? Zapewne
jest istotnym czynnikiem przeciw­
działającym integracji kraju z Pak­
tem. Jednak i koncepcje lewicy do­
tyczące zachowania neutralności
Hiszpanii — maja groźnego przeciw­
nika w kraju, jak i na zewnątrz.

Koła NATO l Pentagon niejedno­
krotnie wyrażały swe zainteresowanie
włączeniem Hiszpanii do swego gro­
na. Zwraca się w tych kołach uwagę,
że znaczenie Hiszpanii- polega m. in.
na tym. iż kontroluje ona wybrzeże
śródziemnomorskie i szlaki morskie,
którymi codziennie przepływa 130
statków. Poza tym Wyspy Kanaryj­
skie są bardzo dogodną pozycją stra­
tegiczną na Oceanie Atlantyckim (nie­
dawno generał Guttie. -ez potwierdził
pogłoski, że hiszpański ,sztab general­
ny

’

rozpatruje plany założenia bazy
wojskowej na Wyspach Kanaryjskich).
Także ropa naftowa, wysyłana do

Europy Zachodniej, przechodzi przez
Gibraltar.

Rodzimi i zagraniczni zwolennicy
włączenia Hiszpanii do NATO wi­
dzą w tym
środek na to. by proces demokraty­
zacji życia
w Hiszpanii nie wyszedł
żądane rarrij

CZASIE trwania „Dni Polskich” w

Norderstedt koło Hamburga, obok
wielu atrakcyjnych występów artysty-

8 cznych, wystaw, seminariów zorganizowano
“ również Wśród dzieci. i młodzieży coś w ro­

dzaju konkursu na temat wiedzy o Polsce.
Konkurs rozpisano w szkołach Norderstedtu
w 3 grupach wiekowych.

W PIERWSZEJ GRUPIE dzieci miały na­
pisać wypracowanie o tym, jak wyobrażają
sobie Polskę oraz odpow:edzieć na pytanie
— jak poprawić informację o obu krajach.

W GRUPIE DRUGIEJ - dzieci miały pi­
sać o wspólnych wątkach w historii Nie­
miec i Polski oraz o tym, jak prowadzić
wymianę młodz'eżową między RFN i PRL.

W GRUPIE TRZECIEJ - młodzież miała
się wypowiedzieć na temat przeszkód stoją­
cych na drodze . do porozumienia oraz jaki
jest wpływ Polski i RFN na zjednoczenie
Europy.

Jak widać zestaw pytań miał pozytywny,
służący porozumieniu, twórczy charakter, co

warto podkreślić wobec zupełnie innego, ne­
gatywnego charakteru podobnej imprezy szkol­
nej w Dolnej Saksonii. Co ważniejsze, że po­
zytywny charakter miały też wypowiedzi dzie­
ci tego młodego, bo liczącego zaledwie 7 lat
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świadectwa, skoro ich kraj nie jest tak wiel­
ki, aby każdemu zagwarantować pracę odpo­
wiadającą wykształceniu. Nie wyklucza, że

jej informacje nie są ścisłe. Ale też uważa,
że dla zdobycia właściwej informacji, poko­
nania uprzedzeń potrzebna jest wymiana
młodzieży, że wzajemnie można się czegoś
od siebie nauczyć

I rzeczywiście Informacje te były i są nadał
niedostateczne, często powierzchowne, chociaS
bywają i pogłębione, w dużej mierze dzięki
„Dniom polskim” jak pisze Andres S., doma­
gając się systematyczności w organizowania
tego rodzaju imprez.

WERNER
S odpowiedzialnością zi. to, że

do tej pory tyle jest jeszcze przeszkód
tia drodze do normalizacji stosunków

między naszymi Daństwami obciąża własny
kraj stwierdzając że dopiero rząd Brandta,
Scheela uzna! polskie granice. Przypomniał
również, że RFN
dzialna za obozy
Warszawy, jeżeli
III Rzeszy.

Dzięki „Dniom”
storii przykłady współpracy i przyjaźni Niem­
ców i Polaków od Ottona i Bolesława Chro­
brego począwszy, apelując do powrotu do do­
brych tradycji i współpracy. Dzięki „Dniom”
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powinna się czuć odpowie-
koncentracyjne. zniszczenie
uważa się za spadkobiercę

Ankę K. wyszukała z hi-
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Dirk S. wyszedł z konkretną propozycją wyda­
wania pisma dwujęzycznego dla szkół w Pol­
sce i RFN, organizowania podróży studyjnych
po miejscach historycznych w obu krajach.

miast*, które powstało * połączeni* kilku

gmin, jako swego rodzaju hotel dla — po­
wiedzmy szczerze — lepiej zarabiających pra­
cowników zakładów pracy i urzędów Hambur­
ga. 68 -tysięczne Norderatedt chlubi się już jed­
nak własnym przemysłem, rzemiosłem oraz 22
szkołami. Duża liczba szkół wynika * potrzeb
miasta, gdzie średnia wieku wynosi zaledwie
33 lata.

AK z tego choćby
mieszkańców tego
tragiczną historię

niemieckich zna tylko
tury i podręczników szkolnych,
większą więc uwagę :

'

.„J

z tym, że
również podróż po

w Polsce,
aby Cornelia S. mogła się przekonać, że w

Polsce nie dlatego nie ma bezrobocia, bo
brak u nas wysokiej techniki i automatyza­
cji, ale dla zupełnie, ale to zupełnie innych
powodów.

MYŚL wydaje się słuszna,
zaproponowałbym
ośrodkach przemysłowych

YCYLIA jest spragniona: w stolicy kraju Palermo, tylko
przez dwie godziny, (i to co trzeci dzień) woda płynie z

wodociągowych kurków. Zeszłoroczna susza nie jest jednak
jedyną tego przyczyną. Państwo nie wywiązało się ze swych
zobowiązań a mafia tcywiera naciski, by przedłużać leń stan

8 rzeczy. Ludność wyspy ogarnęło oburzenie. Mnożą się demon­
stracje przeciwko brakowi wody i „marsze. pragnienia”.

Podczas gdy brak wody utrudnia i niesłychanie komplikuje
życie 800 tys mieszkańców Palermo pogarszając stan higieny,
w wielu i innych miejscowościach już od miesięcy wodę do­
starczają! do domów cysternami — za opłatą oczywiście —

prywatni przedsiębiorcy. W licznych miejscowościach do nie-
konserwowanyćh i przeciekających rurociągów przedostają
się wody ściekowe, powodując periodyczne epidemie (np. tyfus
w ub. r. w miejscowości Caltanissetta).

W tej sytuacji, burmistrzowie niektórych miejscowości zwró­
cili się ze skargami do władz sądowych. Wyniki były niekiedy
wręcz zaskakujące. W Palermo np. sąd nakazał wstrzymanie

a
aaJ

CZTERY FRANCUSKIE PROGRAMY RA- A zaczęło się.to. wiosną 1967 roku od pół-
DIOWE KAŻDEGO DNIA PROPONUJĄ ...godzinnej •'auflvcji-dokumentu pt. „MO-
SWYM SŁUCHACZOM DWANAŚCIE GO- WI.MY”. Rezonans emisji przeszedł wszel-
DZIN ZWIERZEŃ W ETERZE. W CIĄGU kie oczekiwania. Menie Gregoire animo-
MINIONYCH DZIESIĘCIU LAT SPOWIA- wała więc następną audycje pt. „NA GRA-
DAŁO SIĘ W TEN SPOSOB STO TYSIĘCY NICACH NOCY". Obie emisje swą spon-

SZEŚC MILIONÓW tanięznością, sącz.erością ..i tematyką dyk-
„.„A.- fowań;ą. zderzeniami słuchaczy zadziwia­

ły często nawet radiowych profesjonalis-
. tów...

Menie Gregoire otrzymała dotąd ponad
milion listów i telefonicznych apeli. Nie­
których nigdy nie zapomni. „Twoja audy­
cja uratowała mnie, dzięki tobie zrozu­
miałam, że nie jestem zupełnie sama...” —

pisze młoda słuchaczką. . „Pani audycja
pozwoliła mi odzyskać miejsce wśród ta­
kich jak ja, których życie najciężej doś­
wiadczyło” — pisał ojciec po śmierci jedy­
nego syna. Audycje coraz częściej bowiem
pomagają nie tylko tym, którzy mogą
mówić, ale są także „zbawienne” i dla
tych, którzy tylko słuchają.

Od pewnego czasu emisjom Menie Gre­
goire, poświęconym sprawom osobistym,
rodzinnym, domowym, przysłuchują się w

studio lekarz, psycholog i socjolog. Dys­
kusje tego kompetentnego gremium na

temat zwierzeń słuchacz.y są często nie
mniej frapujące od autentycznych relacji.

Sam, sama... to słowo powraca w każ- jg
dej wypowiedzi. Menie Gregoire mówi:
„Tragedią naszych czasów jest samotność
w tłumie Nasza emisja powstaje sama,

ponieważ potrzebna jest tym, których
nikt nie chce lub nie może wysłuchać’’.
Psycholodzy francuscy często tłumaczą
masowy odzew słuchaczy anonimowością
spowiedzi radiowej. Inni — jak np. u-

cżestnicząca często w audycjach młoda
absolwentka psychologii — Mireille —

brakiem tradycyjnych spowiedników:
księży czy lekarzy, którzy też nie mają
dziś czasu oraz zanikiem więzi społecz­
nych nie tylko w osiedlu, bloku, lecz na-

5 wet między najbliższymi. Socjolog doda-
„... i jeszcze możliwość zwierzenia się

» • - • » --S- ----- ----- i

i podsumowuje:
nieszczęście przed

uszu, to ekwiwalent

OSÓB, A PONAD !
FRANCUZÓW ZGŁOSIŁO SWÓJ UDZIAŁ
I NIECIERPLIWIE CZEKA W KOLEJCE.

Kim oni są? Wśród stu tysięcy szczęś­
liwców znaleźć można przedstawicieli
wszystkich zawodów i grup społecznych
Byli wśród nich kloszardzi, i posłowi^ da
parlamentu, opowiadały o sobie prosty­
tutki i politycy, a nawet złodziej, który
wtajemniczył nas w arkana swego, przed
chwilą dokonanego, skoku
we tchną autentyzmem.
. Najwięcej i najciekawiej
temat powiedzieć Menie
dziesięciu lat obecna na

Relacje radio-

może na ten

Gregoire, od
____ __T ... falach Radia
Luksemburg. Ta niską, pięśmiała, skrom
na blondynka, o dużych, okrągłych, zaw­
sze zdziwionych i zaciekawionych oczach je: .. .

dzideka stała się gwiazdą radiofonii, fran- komuś, kto me potępi, nie osądzi i me

cuskiej i bliskim człowiekiem milionów, pouczy”. Psychoterapeuta nndsnmowuie:

Dlaczego właśnie do pani napływaj a „Wypowiedzieć swe

codziennie worki listów? „By? pomysł — pięcioma milionami
ja ■dodałam umiejęt- krzyku, który wraca rezonansem, pozwa-odpowiada Menie — - ----------------

—......... ............ ..
_

-

ność milczenia, a może raczej słuchania i la człowiekowi usłyszeć i zrozumieć
głos, który podobno wzbudza zaufanie” mego siebie”.mego siebie”.
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Spragniona
budowy nowego akweduktu, z powodu wielkich malwersacji
wykrytych podczas przetargu na budowę, której koszt miał
wynieść 35 miliardów lirów.

„6000 robotników tęgo akweduktu jest od trzech miesięcy
bez' pracy. Gotowi byliby jednak pracować 24 godziny na do­
bę, byleby nareszcie popłynęła woda" — pisze „L’UŃITA”.

Za tymi miliardami, podobnie jak i za 1500 prywatnymi stu­
dniami, które — paradoksalnie — oszczędziła posucha, ukry­
wają się interesy mafii i spekulantów. Butelka zwyczajnej
wody mineralnej stała się luksusem, bo jej cena dochodzi —

w zależności od miejscowości — do 4 tys. lirów (ponad 5 doi ).
„Dziwnym” zbiegiem okoliczności najmniej wody dochodzi do
ubogich dzielnic Palermo i jakimś „cudem”, po odkręceniu
kurka, cieknie ona. w bogatych, pięknych barokowych pałacach
śródmieścia sycylijskiej stolicy. (J. S.)

kupić można w sklepach
PP POLMOZBYT

na nowych dogodnych warunkach

sprzedaży ratalnej.
/ tak, przy sprzedaży motorowerów:

KOMAR 2350 — cena 6.600 zl
KOMAR 2351 — cena 6.900 zł
Romet 750 — cena 6.900 zł
Romet 760 — cena 7.300 zł

pierwsza wpłata wynosi 20 proc,
ceny —- reszta należności w 24
ratach miesięcznych
motorowerów’ marki „Verchovi-
na”, prod. ZSRR — cena 7.600 zł

pierwsza wpłata 10 proc, ceny,
reszta należności w 10 ratach

miesięcznych

wynika, większość
miasta najnowszą,
stosunków polsko-

z opowiadań, litera-
' '.'. Na tym

__ zasługuje wypowiedź
15-letniej uczennicy, Andrea S., która pisze:
„Nie ma bodajże jednej polskiej rodziny, w

której ktoś z krewnych nie zostałby w ostat­
niej wojnie zgładzony przez Niemców, Zro­
zumiałe, że Polacy są nieufni w stosunku
do nas”. Ją samą pociąga podróż do Polski,
ale jak twierdzi — mniej tamożni decydują
się na Włochy i Hiszpanię, gdyż przy obo-
wiązkowej wymianie — tam jest taniej. Są­
dzi jednak, że jakieś wyjście musi się zna­
leźć, trzeba znaleźć koniecznie sposób na

osobiste kontakty młodzieży i dorosłych, aby
zlikwidować skutki wojny.

Dla jej koleżanki, również 15-letniej Cor-
nelii S.. która w kręgu swych znajomych
nie ma znawcy stosunków między obu kra­
jami, pojęcie Polska kojarzy się z począt­
kiem wojny i blokiem wschodnim, z krajem
smutnym i opuszczonym. Zdaje sobie po
trosze sprawę, że obraz ten nie jest właści­
wy, ale piśze, że „wynika to ż' wychowania
i nauki w szkole” Wydaje jej się, że młodzi
Polacy niemal zmuszani są do pilnej nauki,
że również wypoczynek jest w Polsce orga­
nizowany, „obowiązkowy”. Przeciwstawia
temu, jej zdaniem, nadmierną swobodę mło­
dzieży szkolnej w RFN. Ale równocześnie
zapytuje — po co polskiej młodzieży dobre
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Agrigento na Sycylii. Unikalny zespól zabytkowych świątyń:
Zeusa, Junony, Hery i Hefajstosa liczący ponad 2,5 tys. lat.

a

@ W ARABII SAUDYJSKIEJ prowadsone
są intensywne badania (również przy pomo­
cy zdjęe lotniczych) nad kompleksową adap­
tacją do celów rolniezo-hodowlanych 330 ty­
sięcy kilometrów kwadratowych obszaru we

wschodniej części kraju. Badania te mają
na celu przede wszystkim zlokalizowanie
wszelkich możliwych do wykorzystania
źródeł wody i dokładne przeanalizowanie
warunków klimatycznych. Do tej pory
stwierdzono możliwość rolniczego zagospoda­
rowania co najmniej 1,5 miliona hektarów

pustyni, oczywiście, przy odpowiednich na­
kładach inwestycyjnych. Przy okazji, w

. wyniku prac fotogrametrycznych, zasygnali
zowano w tej części Półwyspu Arabskiegr
istnienie złóż cennych minerałów, m. in. rud
miedzi i chroma.

£ NAJWIĘKSZE W TURCJI inwestycji
przemysłowe ostatnich lat, realizowane w

oparciu o techniczną pomoc ZSRR, maja
być daiej rozbudowywane. Kombinat hutni

czy Iskanderun — do 6 min ton rocznej wy­
dajności pieców stalowniczych, zespól petro­
chemiczny nad Morzem Czarnym — do pod­
wójnej dotychczasowej wydajności, kombi-

n*t aluminiowy Seydisehir do 120 tys
ton produkcji metalu rocznie. Między ZSRR
1 Turcją podpisano w tej sprawie ostatnie

odpowiednie porozumienie.
© W AUSTRALII od niedawna pojawiły

się na drogach rowery importowane z Pol­
ski (producent — zakłady „Romet” w Byd­
goszczy). Ogółem Australia zakupiła w Pol
see ok. 10 tysięcy rowerów: sprowadza je
także z Japonii, Tajwanu, Anglii, Włoch i

Czechosłowacji.
W JUGOSŁAWII szyhko wzrasta

sortowe zapotrzebowanie na ropę
Podczas gdy
■nln ton
Iził z zagranicy ok. 10 min ton (własne wy-
dobycie ropy jest minimalne). W roku bie­
lącym import ropy do Jugosławii wyniesie
luż 12,5 min ton.

@ OLBRZYMIE ZASOBY BOKSYTU -

surowca do wytopu aluminium — odkryto
niedawno we wschodnich okręgach Indii

Według oceny geologów, znajdują się tutaj
2 miliardy ton tego surowca. W tych sa­
mych rejonach lub w ich pobliża znajdują
się również bogate złoża węgla kamiennego

im-

_________ ___ naftową
„ 'j w latach 60 wynosiło ono 5—6

rocznie, w 1977 r. kraj ten sprowa-
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WITEK Zbigniew, Jodló-

wka Tuchowslo 365. zgu­
bił roczny bilet nr 057566
— wydany przez PKS w

Tarnowie T-37375

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną pieczątkę o treści: —

Wyrób Galanterii Drze­
wnej Ryś Zdzisław Topo­
rzysko 322, 34-240 Jorda­
nów g-385B9

. . ISkorzystajcie z obecnych warunków kupna
taniego i wygodnego pojazdu.

■

Różne

KRA SNOWOLSKA Anna,
Kraków, Helclów 21. zgu­
biła legitymację służbo­
wą, wydana przez UJ.

g-39321

MINOR Tadeusz, Smyków
127, gm Radgoszcz, zgubił
orzepustkę stała, nr 2435/
6121, wydaną przez FSE

„Tamę!” w Tarnowie.
T-37676

MARKIEWICZ Róża —

Kraków, Śliska 14, zgubi­
ła legitymacje studencką
7^7'75 76, wydaną przez
UJ. g-38600

JURAS Adam, Nowa Hu­
ta. Złota Jesień bl. 15 c,

zgubi! legitymację szkol­
ną, wydaną przez Zasad­
niczą Szkołę Budowlaną
w Nowe: Hucie. g-39422

I.—

POSZUKUJE dostawców

atrakcyjnej galanterii
skórzanej 1 odzieżowej. —

Oferty: Wagner, Poznań.

Wawrzyn* S. K-16J

Zguby

♦

OFERUJE

atrakcyjne wyjazdy
na«DZIEŃ KOBIET*

pociągiem specjalnym do BUDA­
PESZTU — w okresie od 6—10
marca — cena 3.250 złotych
autokarem do BRATYSŁAWY
i BUDAPESZTU — w okresie
5—9 marca — cena 3.500 zł.

Szczegółowych informacji udziela

i zgłoszenia przyjmuje:
— PBP „ORBIS” — Oddział Ob­

sługi Turystycznej w Krako­
wie, uł. Bracka 13, tel. 217-07,
271-29. K-817
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl, Ducha t):

Żukrowski: Porwanie w „Tiu­
tiurlistanie — 11; S. Wyspiański:
propolis — 19.15, STARY (Jagiel-
ońska 1): W. Gombrowicz; Iwona,

księżniczka Burgunda —

. 19.15,
SCENA FORUM: E. Otwinowska:

pojedynki - 20. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): B. Brecht:

Opera za trzy grosze — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): A. Fre­
dro: Zemsta — 19.38. P . E . Victor:

pepsie — 22 . LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): B. Prus: Placówka —

ii. MUZYCZNY (Lubicz 48): Wiech-

Uda: Cafe pod Minogą — 11

(przedst. zamkn.). GROTESKA

(Skarbowa 2): Ę Rakowiecki 1 J.
Wittlin: Królewna Śnieżka — 10.

SCENA SZKOLNA PWST (War­
szawska 5): S. Mrożek: Tango —

19.15, FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka 1): Koncert symfoniczny —

19.30 .

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: Akropolis —

19.15 (abonam. nieważne), MINIA­
TURA (pl. Ducha 2): B. Drozdow­
ski: Hamlet 70 — 19.15. BAGATE­
LA: Molier: Szkolą żon — 16
19.30 . Pepsie — 22. LUDOWY: M.
Bałucki: Ciężkie czasy — 19.15,
STARY, KAMERALNY, MUZYCZ­
NY, GROTESKA — jak w piątek.
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Czte­
ry Damy i As — 19. FILHARMO­
NIA: Recital fortepianowy — 19.30.
KAWIARNIA „JUBILAT” (Zwie­
rzyniecka) : Kabaret „Nieszczęście
ze szczęściem" — 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: J. Słowacki:

Mazepa — 19.15, MINIATURA; A.
Ie Musset: Noc. kaprys i... drzwi
- 19.15, STARY': Iwona, księżniez-
sa Burgunda — 19.15, KAMERAL­
NY: Opera za trzy grosze — 14.30.
S. Mrożek: Emigranci — 19.15, BA­
GATELA: S. I. Witkiewicz: Panna
Cutli-Putli — 19.30. LUDOWY; H.
fanuszewska: Pyza na polskich
dróżkach — 12 (abonam. nieważ­
ne), M. Bałucki: Ciężkie czasy —

.9 .15. SCENA OPEROWA w Tea­
trze im. Słowackiego: B. Pawłow-
iki: Królewna Śnieżka — 14, GRO­
TESKA: Królewna Śnieżka — 11.17

(abonam. nieważpe). KOLEJARZA:

Cztery Damy i As — 15. 19. HER­
BACIARNIA „FENIKS” (Jana 2):
Sa.d nad operetką — 17 J 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

PIĄTEK
SCK Rotunda (Oleandry 1): Fe­

rie z muzyką, koncert zespołu
„Wawele” — 11 • Klub TPPR (os.
Szkolne 5): Spotkanie z działacza­

mi Towarzystwa Przyjaźni Ra-

dziecko-Polskiej i ZD TPPR, —

16.30, Czytelnia Klubu Wieczór

Szczęsnego Rydzewskiego — 19 ®
MDK (os. Na Stoku bl. 31a); Wy­
stawa fotograficzna J. Wilka „Na­
si milusińscy w obiektywie’” —

otwarcie — 17 O DK HiL (os. Na

Skarpie '64): Spotkanie z okazji
wyzwolenia obozu w Oświęcimiu
— 17.

NIEDZIELA
SPAM (Mikołajska 14): Wieczór

iberyjski — w progr. muzyka' hi­
szpańska — 19.30 • Klub Kuźnia

(os. Złotego Wieku 14): Niedziela
z niespodzianką — program kaoa-
retu „Drops” — 15 i 16.30 ® Dom

Kultury (Papiernicza 2): „Mdłość ci

wszystko wybaczy” — program
poetycko-muzyczny — 17 • BWA

(pl. Szczepański 3a); Projekcja au­
torskiego filmu A. Pawłowskiego
Pt.. „Kineformy" — 12 © Klub
„Starówka” (Szczepańska 5): W
krainie bajek — praca z dziećmi
“ 16.

KINA1

PIĄTEK
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Nieprzyjaciel u progu (radź, b.o .)
— 16. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Transamerican espress (USA 15

lat) s.«**/oooo — 15.45. 18, 20.15.
KULTURA (Rynek Gl. 15): Wę­
gorz za 300 milionów (wł. 15 lat)
*/°° — 10. 12. 14 . Policja przygląda
się (Wł. 15 lat) »7=o — 16, 20. Zakręt
(poi. 15 lat) */9 — 18. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Porwanie (fr.
13 lat) *»*/ooo

_ 13, 15.30, ponad
strachem (fr. 15 lat) */«> — 11,
17.30, 19.30. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Njewlpne (wł. 18 lat)
**/°° — '14.30, 17, '19.30 . MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Z przymruże­
niem oka (fr. 18 lat) »/•» — 15.45,
18, 20.15. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b.o .) —

10. 11, 15, 16, 17, Kabaret (USA 15
lat) ł+»*/ooo

_ 12, 13, 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów’ 21):
(niecz.)., SFINKS (os. Górali 5):
Werdykt (fr. 18 lat) _ 15,
17. SZTUKA (Jana 4): Szczególny
dzień (wł. 15 lat) ***/»» — 10, 12.

16, 13, 20. ROTUNDA (Oleandry 1):

Ptonący wieżowiec (USA 15 lat)
«»/ośoo —' j.7, dKF UJ: Mocny
Ferdynand (RFN 15 lat), Utraco­
na cześć Katarzyny Blum (RFN
15 lat) -r 20.15. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): Omen (ang.
18 lat) *♦/=«<> — 15.45, 18. 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA (os. Teatralne

10): Zamach w Sarajewie (jug. 15

lat) »»/“> — 15, 17.30. Na krańcu
świata (austr. 18 lat) **»/>»'> — 20.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na '

Skarpie 7): W mroku nocy
(USA 18 lat) »*«/«> — 15.45, ig,
20.15. ŚWIATOWID MAŁA SALA

(os: Na Skarpie 7): Uśmiech (USA
13 lat) ***/” — 15. 17.1-5, 19.30. TĘ­
CZA (Praska 27): niecz. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Godzina

, contra Gigan (jap. 12 lat) */°°° —

10, 12.15. Czarny korsarz (wł. 15

lat) — 15.30, 18, 20.30. UGOREK (os.
Ugorek): Wielka podróż Bolka i
Lolka (poi. b .o .) — 13; Rewolwer

Python 357 (fr. 15 lat) *»*/=<» —

17, 19.15. WANDA (Waryńskiego
5): Cenny (depozyt (USA 12 lat)
*/“> — 10, 12.15, Granica (poi. 15

lat) */°° — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Nieme ki­
no (USA 15 lat) »*/~ — 10, 12, 14,
16, Maratończyk (USA 18 lat) ♦**/
«»• — 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Śmierć z komputera (fr.
15 lat) */ooo

_ 70, 12.15, Zabity na

śmierć (USA 15 lat) ♦*/«» 1— 15.45,
18, 20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Zapach kobiety (wl. 18 lat) ***/
000 — 15.45, 18. 20. WIEDZA (Ry­
nek Gl. 27): Od wodospadu Wik­
torii (poi. b .O.) — 17.15. WISŁA

(Gazowa 25): Ojciec chrzestny’
(USA 18 lat) — 10.45, 16,

'19, Romantyczna Angielka (ang.
18 lat) »*/■» — 13.45. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Helga
(RFN 15 lat) »»/«> — 16.M, Mistrz
rewolweru (USA 15 lat) */°“> —

18, 20.15.

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

DOBCZYCE — Raba: śmierć

prezydenta (poi. 12 lat) »**»/<*» —

piat., sob. — 20. niedz. 18,
' 20.

GDÓW — Promyk: Na tropie Wil-

by'ego (ang. 18 lat) »*/«» — piąt.,
sob. — 18, niedz. 15.30. 18, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Sprawa
Gorgonowej (poi. 18 lat) »*/ooo

_

piąt., sob., niedz. — 16, 18, 20.
MYŚLENICE - Wisła: Godzilla
contra Gigan (jap. 12 lat) — piąt.,
niedz. — 15.30. 17.45, 20, śob. —

17.45 , 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Powrót różowej pantery (ang. 12

lat) **/«"> — pla.t. 17, 19, sob. —

18. niedz. 15, 17, 19, PROSZOWICE
— Syrenka: Przepustka dla mary­
narza (USA 15 lat) »/“> — piąt.,
niedz. 16, 18, sob. 18, SKAŁA —

Grota: Policja dziękuje (wł. 18 lat)
*♦*/«»

_

sob. .niedz. — 16, 18,
SKAWINA — Hutnik: Los genera­
ła '

(radź, b.o.) **/«> — piąt. 18,
sob. (niecz.), Miłość w deszczu

(fr. 15 lat) **/"> — niedz. 16, 18,
SŁOMNIKI — Czar: Pocałunki z

Hongkongu (fr. 12 lat) */«oo —

piąt., sob. 16.30, 19, niedz. 15. 17 .

19, WIELICZKA — Górnik: Szkar­
łatny pirat (USA 15 lat) **/oooo

_

piąt., niedz. — 15, 17, 19, sob. 16.45,
19.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA: Powrót ró­

żowej pantery (ang. 12 lat) **/=o»
— 15.45, KULTURA: Węgorz za

300 milionów — 10, 14, 22, Policja
przygląda się _ 12, 16. 20, Lilika

(jug. 15 lat) **/o — 18. PODWA-
WELSKIE: Stara strzelba (fr. 18

lat) **/»« — 13, Dziewczyna na

miotle (czes. b .o.) — 16,
SFINKS: Werdykt — 18, 20, Moty­
le (Pol. b.o .) **/<» — 16, SZTUKA:
Dzień Iluzjonu — 10.15, 12.30, 15.45,
13, 20.15. ROTUNDA: Płonący wie­
żowiec — 17, ŚWIT DUŻA SALA:
Transamerican express (USA 15
lat) icsłł/oooo

_ 15,45, i8, 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA: Dupont La-

joie (fr. 18 lat) — 15, 17, 19, WIE­
DZA : Od Dakaru do Konakri (poi.
b.o ..) — 17.15, TĘCZA: Nie ma

mocnych (poi. b .o.) ♦*/«»
_ 17,

Brawurowe porwanie (USA 18 li)
**/oooo — Ig.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —12 .36

(po południu niecz.). KIJÓW’: E-

birah — potwór z głębin (jap. 12

lat) — 13.30, 15.45, 13. 20.15, KUL­
TURA: 'Węgorz za 300 milionów
— 10, 14, Policja przygląda się —

12, 16, 20. Jezioro osobliwości (poi.
15 lat) — 18. MASKOTKA: Bajki
— 11, 12, Ponad strachem — 15.30,
17.30. 19.30, MŁODA GWARDIA:
Niewinne — 12, 14.30, 17, 19.30,
MIKRO: Zorro (wł.-fr. b .o.) */=«>o

— 11, Z przymrużeniem oka —

15.45, 18, 20.15, PASAŻ: Przygody
Bolka i Lolka — 10, 11, 12, 13. 14.
15 ,16, 17, Kabaret — 13, 20. POD­
WAWELSKIE: Bajki - 11, >2,
Dziewczyna na miotle — 16, Stara
strzelba — 18, SFINKS: Bajki —

11. 12, 13. Motyle — 16, Werdykt
— 18. 20. SZTUKA: Sceny z życia
małżeńskiego cz. I i - II (szw. 18

lat) ***/TM — 10, 13, 16.30, Gorąca
noc1'(wł.) — 20, ROTUNDA: KSF:
— 17, ŚWIT DUŻA SALA: Robert
i jego małpka (czes. b.o.) */» —

13, Transamerican express — 15.45,
18, 20/15, Światowid duża sa­
la: Kolumna Trajana (rum. b.o .)

— 13, W mroku nocy — 15.45, 18,
20.15, WRZOS: Tomek Sawyer
(USA b.o .) — 13, Zapach kobiety

— 15.43, 18, 20, WIEDZA:. (niecz.),

UGOREK: Bajki — 11, Wielka po­
dróż Bolka i Lolka — 12, 16, Re-1

wolw’er Phyton 357 — 17, 19.15, j
TĘCZA: Bajki — 14, Nie ma moc- ■
nych — 15. Brawurowe porwanie
— 17, 19. WISŁA: Bajki — 11, 12,
Romantyczna Angielka — 13, Oj­
ciec chrzestny — 16, 19, ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12.15, Helga —

16.30. Lokator (fr. 18 lat) »***/oo_
18, 20.15.

Poozstałe kina jak w sobotę.

WVSTAWY '

PIĄTEK
SOBOTx\, NIEDZIELA

WAWEL - KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: piąt. sob. niedz. cnie-

czynne), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: piąt. sob. niedz.

(10—15.30), Wystawa: WAWEL ZA­
GINIONY-; piąt. sob. niedz. (nie­
czynne) , GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA piąt. sob.
niedz. (9—15.30), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA: piąt.
sob. (9—16), niedz. (13—17), GALE­
RIA MALARSTWA - SUKIENNI­
CE: piąt. sob. niedz. (10—16), DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 41):
Obrazy, rysunki, zbiory artysty­
czne i pamiątki po J. Matejce o-

razws.naIIIp. — Wystawa:
Dyplomy J. Matejki: piąt. (12—18
wst. wolny), sob. (10—16). niedz.

(9—15), KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 9): Polskie
malarstwo i rzeźba do 1765 rj: piąt.
(10—16) sob. (10—18), niedz. (10—
16) . NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Baśnie i legendy dawnej Ja­
ponii — (otwarcie: sob. — 12).
niedz. (10—16), MUZ. CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): Wyst.
arcydzieł ze zbiorów Czartory­
skich: piąt. (10—16), sob. (10—18)
niedz. (0—15), MUZ. ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wol-nica 1): Malar­
stwo K. Gawłowej piątek, sobota,
niedziela (10—15), MUZ. HISTORY­
CZNE (Jana 12): Kolekcja milita­
riów i zegarów: piąt. (9—17), sob.

(10—16), niedz. (0—14), FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Szopki krakowskie

piąt. (9—15). sob. (10—16), niedz.

(9—14), GALERIA ODDZ. TEA­
TRALNEGO (Szpitalna 21): piąt.

/(0—15), sob. (10—16), niedz. (9—14),
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego —

piąt. (9—15). sob. (10—16), niedz.

(9—14), MUZEUM ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): Pokonkurso­
wa wystawa fotograficzna „Ocalić
od zapomnienia” — piąt. (10—14).
sob. (14—18). niedz. (10—14),
KRZYSŹTOFORY (Rynek Gł. 35) :

Półwiecze Polskiego Radia — piąt.
(10—17). śob. (10—18), niedz. (9—14)
MUZ. LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawa stała LENIN W POLSCE:
Gościnna wystawa z Moskwy pt.
„Lenin — Październik — Współ­
czesność” piąt. (9—18), sob. (10—
17) , niedz. (10—13 wstęp wolny),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej: piąt.
sob. niedz. (11—14). MUZ. W PIE­
SKOWEJ SKALE (Ojców) piąt.
sob. niedz. (10-16), MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17): Fau­
na epoki lodowcowej — zwierzęta
egzotyczne, ptaki 1 owady: piąt.
sob. niedz. (9—13 wst. wol.),
MUZ. ZUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: piąt. sob. niedz, (8—
18) , GALERIA KTF (Boh, Stalin­
gradu 13): Wystawa VENUS: piąt.
sob. niedz. (9—21), PAW. WYST.
BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawa prac Andrzeja Pawłow­
skiego — OMAMY — piąt. (13—20),
sob. (niecz.), niedz. (11—18), GA­
LERIA ARKADY: Wystawa Ta­
deusza Kuterm-aka — „Obrazy, ry­
sunki —

. gwasze” piąt. (13—20),
sob. (niecz.), niedz. (11—18), PA­
ŁAC. SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Salon Malarstwa Krakowskiego:
piąt. sob .niedz. (10—17), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): Wy­
stawa: Konkurs na rysunek i pa­
stel: piąt. sob. nieifc. (11—18), GA­
LERIA „B’» DESA (Bracka 2):
Wystawa: Grafika ze zbiorów ga­
lerii piąt. (11—19), sob. niedz.

(niecz.), GALERIA DESA (Jana
3): Wystawa szkła artystycznego
(piąt. 11 —19, sob. niedz. niecz.),
GALERIA DESA (N. Huta, os. Ko­
ściuszkowskie) : Wystawa prac E-

werdta Hilgemanna (Holandia)
(piąt. 11 —19, sob. niedz. niecz.), GA­
LERIA ZPAP (Floriańska 34): Wy­
stawa RYSUNEK, Szkice z Mi-

chelangela — Stefan SPEIL piąt.
(10—18, sob., niedz. (niecz.), GA­
LERIA ZPAF (Anny 3): -AGRUPA-
CIO FOTOGRAFICA CAMBRILS
HISZPANIA — Konrad Pollesch —

Fotografie — piąt. sob. (10—18), nie­
dziela (10—14), GALERIA PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): Wystawa:
Grafika norweska piąt. (10—13).
sob. niedz. niecz. GALERIA SZTU­
KI WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—

10) Wystawa malarstwa RAFAŁA
MALCZEWSKIEGO piąt. sob.
niedz. (11—19). MIEJSKA BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA • (Franciszkań­
ska 1): piąt. (14—19), sob. (10—15),
niedz. (10—13). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: piąt. sob.

(10—21), niedz. (11—15). GALERIA:

Wystawa grafiki Florentyny Pako-

sty z Austrii — piąt., sob. (11—19),
niedz. (11—15), KLUB MPiK (N.
Huta, pl. Centralny): GALERIA:

Wystawa malarstwa — JAN BT-

2EK, piąt.. sob. (10—20). niedz. (16

10^1^^JTEG^97^^^^JACKĄOI^IERDAJUUANa|

—20), POD BARANAMI (Rynek,
Gł. 27): ANNA FEREK — Malar­
stwo i stiukoplastyka. DWOREK
J. MATEJKI W KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 15): piąt. sob.
niedz. (10—16). ZWIĄZEK LITERA­
TÓW POLSKICH (Krupnicza 22):
Nowe pejzaże, akwarele i tempery
— ROMAN HENNEL.

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE <3 Maja): Wystawa
Krakowskiego Klubu Akwareli­
stów piąt., sob., niedz. (9—14),
DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa - malarstwa P. Michałow­
skiego — Galeria artystyczna M.

Czarneckiej. piąt. (9—15), sob.,
niedz. (10—12). MDK: piąt., sob.

(8—15), niedz. (niecz.) .

ZOO (Las Wolski): piąt. soh
niedz. (9—17).

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOSCIOWYCH (Mogilska 76):
piąt. sob. niedz. (11—20). Pstrow­
skiego 12: piąt. sob. niedz. (10—21).

Salon automat. sport. -zręczn.
PASAŻ BIELAKA: piąt. sob. nie­
dziela (9—22).

FLTPPER CLUB (Rynek Gl. 241:

Automaty elektroniczne i rozryw­
kowe: piąt. sob. niedz. (10—21).

SZPITALE
.ÓrŻURNE.W

PIĄTEK *

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY; (piąt.) Tryni-

tarska 11, (sob.) Prądnicka 35/37,
(niedz.) Kopernika 21. CHIRURGII
DZIEC. (piąt. sob.), Prokocim,
(niedz.) Prądnioka 35. LARYNGO­
LOGICZNY: (piąt.) Prądnicka 33.

(sob. niedz.), Kopernika 23a. U-
ROLOGICZNY: (piąt.) Grzegórzec­
ka 18, (sob., niedz.) Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: (piąt.) Koperni­
ka 38, (sob.) os. Na Skarpie 65,
(niedz.) Witfcowice.

MYŚLENICE (Szpitalna 21): tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (cala do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: teL 378-80 (8—22), teł.

240-93 (22—8)
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr S (al.

Pokoju <) — teL 181-80. 193-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr » (N.
Huta, os. Jagielloński# bl. 1) —

teh 856-26 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ, nr 1 (Gal­

la 24) - te). 721 -33 (18—22).
PRZYCHODNIA HEJ. nr S (Kra­

sickiego Boczna 2) — leL 613-53

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) - (15-20)

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym - (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE#

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 09, za-,
chorowania! 1 przewozy — 238-33 .

Informacja1— 205-11 . Centrala abo­
nencka - 236-00. Rynek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29. N.
Huta 422-22 . 417 -70. Krzeszowice 9.
22. Jerzmanowice 43, Proszowice o,

Myślenice 999. Skawina 9. Wielicz­
ka 9. 233-54.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Rynek Gł.,42 (tlen), pl. W-olnoścl
7, Długa 88,\Waryńskiego 24, No­
wa Huta, Centrum A. bl. 3 (tlen),
A. Struga 36, Rynek Podgórski 9,
Pstrowskiego 94 (tlen).

UWAGA: W sobotę od 8 do 21

wszystkie apteki czynne.

PIĄTEK
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
Wieliczka (Boh. Warszawy 12)

— tel. 276
SKAWINA (os. Ogrody) — tel.

430.

SOBOTA — NIEDZIELA
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250. -

INNEi;
.____

d.
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel 271-30 228-90

(7—18, piąt., sob., niedz. — niecz.).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—13).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOUltIST, Ul.
Pawia 8, tel. 260-91, piąt., sob.,
niedz. (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23 30, tel 295-
78 225-68

SPOŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (zamawianie wizyt domo­
wych) tel. 295-78, 225-66, piąt. (16—
23.30), sob., niedz. (niecz.) .

OŚRODEK INFORMACJI DLA
INWALIDÓW 1 TELEFON ZAU­
FANIA PTWK (1 Maja 5) — tel.

228rll, piąt. (16—18), sob. niedz.

(niecz.).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — teł. 278-03 sob., niedz.

(niecz.) .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL. os .

Młodości 1): piąt. (17—20), sob.,
niedz. (niecz.).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42 piąt. (14—18), sob.,
niedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

piąt. (3—11), sob., niedz. (11—13).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gł. 27, pok, 144 tel. 244-02

piąt. (811), sob. niedz. (11—13).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75,

740-92 czynna w godz. 7—22, teł.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT”, al. 29 Listopada
90, tel. 160-44 (6—22).

RADIO

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1323 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00. 23.00,
0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5,00.

12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25 Moz.

polsk. mel. 12.45 Koln, kwadrans.
13.00 Stara 1 nowa muz. wojsk.
13.25 Laureaci konk. nagr. rad.
muz. lud. Prix Bratysława. 13.40

Kącik melom. 14.00 Studio Gama.
14.20 St. Relaks. 14 .25 St. Gama.

15.05 Koresp. z zagr. 15.10 St. Ga­
ma. 16.00 Tu Jedynka. 17 .30 Radio-
kurier — aud. inf. St. Młodych.
18.25 Nie tylko dla kier. 18.33 Kon­
cert życzeń. 19.15 Z nagrań Wańsz.
Ork. PR i TV. 1'9.40 Śpiewający
aktorzy. 20.00 Wiad. i inf.\ dla kie­
rowców. 20.05 Mel. lat 70. 20.30
Mel. do których chętnie wrae.

21.05 Kron. sport. 21 .15 Kom. Tot.

Sport. 21.18 Konc. z nagr. Ork.
PR i TV w Krakowie. 22 .00 Z kra­
ju ł ze św. 22 .20 Tu Radio Kier.
22.23 Gdańsk na muz. ant. 23.00

Minął dzień. 23.12 Wiad. sport.
23.15 W kręgu mel. operetk.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

10.00 „Janosik — prateda i legen­
da” — aud. W. Jackowskiej. 10.30

Zespół „Spisek”. 10.40 Sprawy co-

dzien. 11.00 Muz. E . Griega. 11 .35

Postęp w gospod. dom. 11.45 Muz.

spod strzechy. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Muz. i wykon. Norwe­
gii — Klaus Egge j— II symf. 12.25

„Racja bez dowodu” — fr. pow.
W. Tuglina.1 12.45 (Tańce dawn.

Warszawy. 13.00 Wokół spraw’ na­
szego stołu. 13.15 Konc. popoł.
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Ch( Gou­
nod — „Noc Walpurgi” — muz.

balet, z opery „Faust”. 14 .10 Wię­
cej, lepiej, nowocz. 14.25 Tu Ra­
dio Moskwa. 14.45 Muz. Haendla.
15.50 St. Plus — pr. dla dziewcząt
i chłopców. 16.10 Konc. życz, mi-
łośn. muz. poważnej. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca. 17 .00 Co

się wam w tej audycji najbardziej
podoba. 17 .20 „Uwaga Nowy Ko­
miks” — fr. prozy V. Bourjńlly.
17.40 „Ja nie umiem powiedzieć
tournee" — rep. lit. A. Scheibe.
16.00 Nowiny i nowinki muz. —

Nowe głosy w operach. 18.25 Ple­
biscyt St. Gama. 18.30 Echa dnia.
18.40 Klub entuzj. nowocz. 19.03

Poet. konc. życzeń. 19.30 Konc.

symf. — retransm. z Filh. Naród,
w pr. utw. A. Dworzaka. 20.30 Wi­
dziane z radia — opr. W . Billipa
(w przerw, konc.). 21.35 Wiad. i

inf. sport. 21 .45 F. Poulenc — So­
nata na obój i fortep. 22 .00 „Sie­
dem lat szczęścia” — słuch. J .

Wieczerskiej. 23.00 Granice jazzu.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM n

na fali 249 tu oraz 67,67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

11.00 Koncert Chopinowski z

nagr. P . Palecznego. 11.35 Public

międzynar. 11.45 Muz. spod strze­
chy. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.05
Muz. i wykonawcy Norwegii. 12.25

Czy znasz. tę książkę — zag. lit.
12.45 Muz. starego Wiednia. 13.00

Mag. wędk. 13.15 G. Rossini —

Kwartet G-dur. 13.35 Ze wsi 1 o

wsi. 13.50 L. Różycki — fragm. z

op. „Casanova”. 14.10 O zdrowiu
dla zdrowia. 14 .30 St. Słonecznik.
14.50 Czata — mag. wojsk. St. Ml.
15.05 Muz. Haendla. 15.30 St. Plus
— pr. dla dziewcząt i chłopców.
16.10 Przekrój muz. tyg. 17 .00 Z
archiw. jazzu. 17 .20 Sądy nieosta-
teczne czyli niepoeci o poezji 1

poetach. 17.40 Zawszę da się żyć
— rep. lit. 18.00 Muz. archiw. PR .

18.25 Plebiscyt St. Gama. 18.40
Czas 1 ludzie — aud. kombat.
19.00 „Matysiakowie”. 19.30 Hist.
teatrów oper. 20.00 „Liryką się
żyje" — wiersze J. Przybosia.
20.15 Van Cliburn w Moskwie.
21.30 Wiad. i inf. sport. 21 .40 Dni

nowej muz. kamer, w Witten.
22.00 Radiokabaret J. Modyńskie-
go. 23.00 Mistrz, nagr. muz. dawn.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM nr

na UKF 67,94 i 66,47 MH«

5.00 Stan pog. i wiad. 5.05 Mię­
dzy snem a dniem. 5.30 Glmn. dla
leniw. 6.00 Stan pog. i wiad. 6 .30

Polit. dla wszyst. 7.00. 8.00, 10.30,
12.00, 15.00, 17.00, 19.30 Ekspr. przez
świat. 8.05 Co kto lubi, 9.00

„Mściciel w miasteczku” — pow.
9.10 Chicago — kolebka tradycjo­
nalistów. 9 .30 Nasz rok 78. 9.45
Konc. klawesyn. Bacha wg Vi-

valdiego. 10.35 Kierm. płyt wytw.
Supraphon? 11.00 Codz. pow. w

l^yd. dźwięk. — „Kapitan Fra­
casse”. 11.30 W tonacji Trój Id
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powt.
z rozr. 13.50 „Żywot młodzika nie­
poczciwego” — pow. 14.00 Symf.
z Nowego Świata — Dworzak —

Verese. 15.05 Kram z piosenk. 15.30

Zaczęło się w Licerpoolu — ma­
gazyn M. Karpińskiego. 16.30 Rag-
timy gra M. Mazur. 16.45 Nąsz rok
78. 17 .05 Muz. poczta UKF. 17.40

Karnawał Indian Andyjskich —

aud. A. Słowakiewicz. 18.10 Polit.
dla wszystk. 18.25 Konc. jakiego
nie było. 19.00 Książka tyg. — V.
Woolf — „Pochyła wieża” — eseje
literackie. 19.15 Pios. z Iluzjonu.
19.35 Opera tyg.: Ch. Gounod —

„Romeo i Julia”. 19.50 „Mściciel
w miasteczku” — pow. 20.00 Baw

się razem z nami. 22 .00 Fakty dn.

22.08 Gwiazda 7 wiecz. — J. J. Cale,
22.15 Teatrzyk Zielone Oko —

„Drobna przysługa”. 22 .36 Roman­
se przy kominku. 23.00 Morze u

poetów. 23.05 Jam Session w

Trójce.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 15.00,
16.00, 16.40, 22.55.

6.00 36 lek. j . niem. .8.15 Dla
naucz. — Radlo-Szkole. 6 .36 Od

kujawiaka do krakowiaka. 6.45

Pog. 6.46 Pios. dla soleniz. 6.58 Pr.
dnia. 7.00 10 min. o zdrowiu. 7 .10

Sobotnie szlag. 7.39 Kom. o pog.
7.40 Radio dedyk. 8.00 Gra Zesp.
Van Mc Coy’a. 8.10 Rad. -tel. szko­
ła śr. dla prac. — Historia. 8 .35

Sport — nauka — techn. 8 .55 Graj
kapelo. 9.00 „Mały samochodzik”
— słuch. W. Chotomskiej. 9.20 Por.

pieśni. 10.00 Sławni polscy wir­
tuozi — aud. W. Lewkowicza, 10.30
Estr. przyj. 11.00 Autorytety —

pr. wakac. dla młodz. 11 .30 Muz.
scen. Mozarta. 12 .25 Giełda płyt.
13.00 37 lek. j. ang. 13.15 Staroang.
pieśni lud. 13.30 Grodziskie legen­
dy. 13.50 Tu St. Stereo. 15.05 „Nę­
dza z bidą z Polski idą”. 16.05 Gra
Ork. St. S -l. 16.30 Rozm. i refl.

pedagog. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca. 16.50 Na rad. ant. wa­
sze troski, nasze wnioski. 17.05

„Kombatanci” — słuch. S . M . Jan­
kowskiego. 17 .40 Muz. popul. 18.00

„Wózek dziecięcy” — mikrosł. Z .

Korusa. 18.18 Muz. rozr. 18.24 Pog.
18.25 Ziemia, człow., wszechświat
19.00 Uprawn. roln.' — aud. M,
Wernera. 19.15 19 lek. j. franc
19.30 St. Dwóch — mag. stereo.

21.15 Muz. poważna — pr. stereo.

22.15 Rad. portrety Polaków. 22.35
Rad. -tel. szkolą śr. dla prac. —

Język polski. 22 .50 A. Rubinstein
— Romans Es-dur.

NIEDZIELA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 14.00,
19.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00 Kierm. pod kogutkiem. 7.50
F51a 78. 8.18 Moje aud. muz. 9.00
Rad. mag. wojsk. 10.00 Wiad.

1 sport. 10.05 St. Gama. 12 .05 W sa­

PROGRAM III
na UKF 67,94 i 66,47 MHz

9.45 Utw. fortep. S . Prokofiewa.

10.35 Kierm. płyt wytw\ Electre-
cord. 11 .00 Życie rodź. 11.30 W to­
nacji trójki. 12.25 Za kierownicą.
13.00 Powt. z rozr. 13.50 „Żywot
młodzika niepoczciwego” — pow.
14.00 Symf. z Nowego Świata —

Barber. 15.05 „Dzień dobry Mi­
ster Blues” — śpiewa Ewa Bem.
15.40 Rozszyfr. pios. 16.00 Człowiek
i morze — rep. M . Kossura. 16.20

Muzykobr. 16.45 Nasz rok 78. 17 .05
Muz. poczta UKF. 17.40 St. nagr.
— aud. J . Kordowicza. 13.10 Polit.
dla wszyst. 18.25 Czas relaksu.
19.00 Codz. pow. w wyd. dźwięk.

— „Kapitan Fracasse”. 19.35 Ope­
ra tyg.: Ch. Gounod — „Romeo
i Julia”. 19.50 „Mściciel w mia­
steczku" — pow. 20.00 Blues wczo­
raj i dziś — aud. Marii Jurkow­
skiej. 20.30 Wieczór autorski —

spotkanię z J. Ambroziewiczem.
21.00 Dzięje Francji w muz. d .c .

czasów napoleońskich. 21.40 Bal­
lady C. Simon. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wiecz. — J. J.
Cale. 22.15 Trzy kwadr. Jazzu —

dyskogr. 23.00 Morza u poetów.
23.05 Między dniem a snem.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 15.00,
16.00, 16.40, 22.55.

9.40 „Dwa — znaczy para” — aud.
dla przedszkoli. 10.00 „Kim będę”
— dla klas VIII. 10.20 Utw. A . Ja-

rzębskiego gra Polska Ork. Ka­
mer. 10.30 Na dużej przerwie. 10.45
Młodz. przeb. 11.00 „Autorytety”
— pr. wakac. dla młodz. 11.30 Bou-

Iez prowadzi uwert. Berlioza-
12.25 Giełda płyt. 13.00 36 lek. j.
ros. 13.15 Ros. pieśni lud. 13.25 Nie

tylko dla słuch, w mund. -r- „An­
tykomunistyczna ideol. w krajach
kapitalist. ”. 13.50 Tu St. Stereo.
14.00 Nauk. roln. 14 .15 Tu St. Ste­
reo. 15.05 Promenada — przegl.
wyd. kult, za granicą. 15.40 Książ­
ki do których wracamy — „Przy­
gody człowieka myślącego” — fr,
pow. M. Dąbrowskiej. 16.05 18 lek.

łaciny. 16.25 Sztuka podejmowa­
nia decyzji — aud. W . Niedzickie­
go. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca. 16.50 Wydarz., opinie, refl.
17.20 Po jednej pios. 17.35 Konster­
nacje z przydżwiękiem — aud. T.
Oszasta. 17 .50 Radio-rekl. W.00 W’

ryt. sport. 18.15 Muzyka rozr. 18.24
Kom. o pog. 18.25 Kalejd. nauki.
19.00 Serce i cywilizacja — aud.
dr B. Dębskiej. 19.15 37 lek. j . ang.
19.30 Konc. symf. — restransm. z

Filh. Naród. 20.30 Widziane z ra­
dia — oprać. W. Billipa. 20.50 Dc.
koncertu. 21 .35 J. des Pres: Msza

,,L’homme, armę” — oparta na

mel. popul. pios. żołn, pod tym
samym tytułem. 22.15 Ekon. na co

dzień. 22 .30 J. S . Bacł). 22 .35 Rad. -

tel. szkoła śr. dla prac. — Histo­
ria. 22.50 F. Kreisler: Cierpienie
miłości — gra pianista R. Orozco.

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 29.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00

6.00—9 .00 Sygnały dnia. 9 .05—11.40

Cztery pory roku. 11 .25 „Nad Nie­
mnem” — fr. pow. E. Orzeszko­
wej. 11 .40 Tu Radio Kierowców.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju 1 ze świata. 12 .25 Moz. polsk.
mel. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 „Kró­
lewski dzwon” — sł. R. Pisarskie­
go. 13.20 Pieśni starowarsz. 13.40

Kącik melom. — D. Ojstrach gra
utw. komp. hiszp. 14 .00 St. Gama.
14.20 St. Relaks. 14 .25 St. Gama.

15.05 Koresp. z zagr. 15.10 „Ogło­
szenie” — słuch. A. Mularczyka.
16.00 Tu Jedynka. 17.30 Radioku-
rier. 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.33 Wiersze śpiew. 19.15
Przeb. bez słów. 19.40 Gwiazdy
jazzu. 20.00 Wiad. I inf. dla kler.
20.05 Pr. z dywanikiem. 21 .10 Konc.
muz. film. 21.35 Przy muz. o spor­
cie. 21 .58 Kom. Tot. Sport. 22.00
Z kraju i ze św. 22.20 Tu Radio
Kierowców. 22 .23 Łódź na muz.

ant. 23.00 Minął dzień. 23.12 Wiad.

sport. 23.15 Przetańczyć całą noc.

mo połud. 13.00 „Jak to było w

Czystowife” — słuch. M . Kral. 13.30

W Jezioranach. 15.05 Konc. życz.
16.00 „Widok przez lornetkę” —

słuch. J . Przybory. 16.40 Konc. na

instrum. 17 .15 St. Młodych. 18.00

Kom. Tot. Sport. 18.05 Różne bar­
wy pios. 19.15 Przy muz. o spor­
cie. 21.00 Lekka muza na płytach.
22.05 „Pięć dialogów wielkopost­
nych" — słuch. 23.00 Wiad. sport.
23.10 Rewia pios. — zapow. L, Ky­
dryński. 23.40 Plebiscyt St. Gama.

PROGRAM II

na fali 249 tn oraz 67,67 MH«

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 23.30.

5.35 Zapr. do Warszawy. 6 .1#

Kalend. Rad. 6 .15 Moz. polsk. mel,
lud. 6 .35 Wiad. sport. 6.40 Z ma-

low. skrzyni. 7 .00 Moskwą z mel.
i pios. 7 .35 Niedzielne spotkania
— pr. lit. -muz. 12.05 Poranek

symf. muz. ros. 13.00 ,,B-day” —

słuch, wg opow. S. Kowalewskie­
go. 14.15 M. Ravel — „La Valce”.
14.35 Graj gracyku. 15.00 „Orzecho­
wy tort” — słuch. M. Bogusław­
skiego. 15.30 Dom rodź., dom.
16.00 Konc. Chopinowski z nagr.
V. Horowitza. 16.30 Podwiecz. przy
mikrof. 18.00 Nowości poi. nagr.
18.35 Fel. kraj. 18.45 Kabarecik
reki. 19.00 Recital D. Roussosa.

J 19.30 Rózgi. Harc. — mag. nie tyl­
ko dla harc. 20.00 Wielcy artyści
estr. i kabar. 21 .00 Wojsko, strat.,
obronność, 21.15 Pios. żołn. 21 .30

Mag. tyg. 22.30 „Potęga, która ol­
śniła bogów” — anonim, poezja
starego Meksyku. 23.10 Arcydz.
muz. starop. 23.35 Public, między­
nar. 23.40. Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,47 MH1
6.00 Stan pog. i wiad. 6.05 Me»

lodie — przebudź. 7.00 Za kierow­
nicą. 7 .30 Na poboczu wielkiej
polit. 7.40 Posłuchajmy . jeszere
raz. 8 .30, 14.00, 19.30 Ekspr. przei
świat. 8 .35 Co kto lubi.. 9.0#

„Mściciel w miasteczku” — pow.
9.10 Z dunajcową wodą — Piosen­
ki i tańce z Wojnicza. 9.30 Gdy
się mówi A — aud. public. 9.5#

„Zakochajmy się” — śpiewa S.

Bassey. 10.00 60 min. na godz. 11.0#

Tematy filmowe gra E. Deodatoi,
11.15 Niedz. szkółka muzyczna.

. 12.00 „Świat z myśli i pieśni” —

1 ode. słuch, dokum. M. Bajer.
12.25 Muz. z sal koncert. 13.2#

Przeb. z nowych płyt. 14 .05 Pery­
skop — przegląd wyd. tyg. 14 .30 K

nowych nagrań pr. III. 15.00 Poe­
ta miłości Mahai Eminescu. 15.24

„Po schodach 1 na lewo" — no­
wa płyta B. Scaggsa. 16.00 „Dia­
bli nadali anioła” — słuch. 16.3#

Ballady starofranc. 16.45 Coś w

tym jest — o filmach rozm. Ą.

Szymańska i Z. Kałużyński. 17 .00

Zapraszamy do Trójki. 19.00 Gu­
stav Holst — „Planety” — gra
Isao Tomita. 19.35' Opera tyg.: pb.
Gounod — „Romeo i Julia”. 19.52

„Mściciel w miasteczku” — pow.
20.00 Jazz piano forte — aud,
T. Szachowskiego. 20.30 „Wysypi­
sko” — mag. rozr.' J. Wołka 1 A.

Zakrzewskiego. 21 .00 Sztuka L.

Stokowskiego. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wiecz. — J. J.
Cale. 22 .15 Antoine Saipt-Exupery
„Mały książę" — spotk, III. 22.30

Głosy prawie zapomniane — aud.
T. Dębskiego i J. Kuglera. 23.00 Mo­
rze u poetów’. 23.05 Z warszaw­
skich klubów jazz. 23.45 „W krai­
nie bajki” — śpiewa E. Satter-

tield.T)
PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHz
UKF 67,94 i 66,47 MHz

DZIENNIKI: 7.00,12.00, 16.00.
22.55.

7.06 Na gitarze gra J. Williams.

7.19 „Ansbacher Bachwoche 77” —

odtworz. fragm. konc. 8 .05 Co sły­
chać. 8 .29 Kom. o pog. 8 .30 Konc.
i recit. 9 .09 Tylko dla dorosłych
— fel. Z . Kwiatkowskiego. 9.10
Literatura na dzień dobry. 9.40
Konc. Chóru Dominanta. 10.0#

„Fortepian W. A . Mozarta” —

konc. dla młodz. 11.00 18 lek. ła­
ciny. 11.20 Fonot. folki. 11 .35 Czy
znasz mapę świata — aud. E. Pa-

chowskiej. 12 .05 „Odszczepleniec”
— słuch, dla młodz. 12.35 Tu O-

limpiada Artyst. 13.10 Tu Olimpia­
da Biolog. 13.30 Muz. sezam. 14 .10

Myśliciel polskiego Odrodzenia —

A. Frycz-Modrzewski. 14 .40 Muz.
z jednej płyty — Peter Frampton.
15.00 „Morderstwo pa Chelsea

. Street” — słuch. 16.05 St. Wawel.
17.10 Wiersze M. Rufusa w serii

„Humanum est”. 17 .20 Konc. życz.^
18.00 Radiolatarnia — mag. popul.
18.25 George Gershwin — Prelu­
dium nr 2 na fortep. 18.30 „Fan­
tom” — operacja na sztucz. two­
rze z zaprogr. chorobą. 19.00 J.
Massenet — „Esclarmonde” — o-

pera w 4 akt. 22 .03 Krak, aktualn.

sport.
Za smiany wprowadzona w «-

statuiej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
ni® bierze odpowiedzialności. .

PROGRAM I

6.00 RTSS — Jęz. polski,
sem. 2 — „Romantyzm wi Pol­
sce”

6.00 RTSS — Fizyka, sem.

2 — „O pomiarach ciepła i
temperatury”

11.35 Kryształowy proszek —

film krymin. prod. jugosł.
(powt.) (kol.)

12.45 TTR — Uprawa roślin,
sem. 4

13.25 TTR — Hodowla zwie-
rząt, sem. 4

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — „Malowany

dzban” — Rvtmy 77 (kol.) —

Progr. TV NRD o charakt.
dj-skot.

15.30 NURT — Rozwój pro­
cesów poznawczych

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW ■
16.30 Dla dzieci: „O Halinie,

córce Piotra Krempy” — le-

Sendy z wiślanego brzegu
(Powt.) (kol.)

16.55 Spotkania z medycyną
"" O alkoholizmie (kol.)

17.20 Opowieść o przyjaźni
ode. 5 pt. „Leonid Wołkow”

~~ film fab. prod. TV ZSRR
18.35 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka — program

•lla młodzieży i
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Sytuacje rodzinne —

Rrtm serca — film fab. prod.
TP (kol.)

21.45 Studio Gama — przed­
stawia mag. rozrywk. przed
wolną sobotą (kol.)

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Studia Gama — pro­

gram muzyczny
23.35 Kino Nocne — Śpiąca

królewna — film fab. prod.
TV ang. (kol.)

PROGRAM II
15.35 Program dnia
15.40 Czas i ludzie — „Ilia

Erenburg” — film dokum. prod.
ZSRR

16.20 Spotkanie z kompozyt.
Henrykiem Jabłońskim — pro­
gram public, kult.

17.20 Kino Miniatur — „W
różnych nastrojach” (kol.)

18.00 12 Konkurs Jazzu Tra­
dycyjnego — Złota Tarka 78 —

koncert galowy (kol.)
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jęz. francuski — kurs

podst., 1. 15 (kol.)
21.00 Jęz. rosyjski — kurs

podst., 1. 19 (powt.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.45 Opowieści Starszego

Pana — „Pierwszy bal”

(powt.)
21.55 „Cygan” — film fab.

prod. franc. (powt.) (kol.)

PROGRAM I
6.00 TTR — Uprawa roślin,

sem. 4

6.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 4 (powt.)

7.10 TTR — Uprawa roślin,
sem. 2

7.45 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 2

8.45 Redakcja Szkolna zapo­
wiada

8.55 Program dnia
9.00 Pies — film fab. prod.

franc. (kol.)
10.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt — Uskrzydlone małpy
(kol.)

10.30 Muzyka na Zamku
Warszawskim (kol.)

11.00 Radar
11.15 Niewysłane listy (dra­

mat obycz.) — film fab. prod.
ZSRR

12.25 Radzimy rolnikom (kol)

STUDIO-2
12.35 Omówienie programu
12.40 To już historia — re­

wia piosenek
12.55 Jak nie chorować zi­

mą
13.00 Uczmy się polskiego —

przed kamerami doc. W. Pisa­
rek

13.10 Skiboby
13.15 Tenisowe Grand Prix

Amatorów
13.20 Jak nie chorować zimą
13.25 Korespondent TV ZSRR

— wizyta w Wytwórni Bajek
„Nu p pogadi”

13.35 T. Kopeł przedstawia
gitarzystę — Alirio Diaza

'13.55 Czy mógłbym zostać
kosmonautą? — progr. T. Zu­
bowicza

14.15 W odpowiedzi na listy
14.25 Świat malowany

PROGRAM
TELEWIZJI

14.30 Propozycje Adama Sło­
dowego

14.40 Sportowe pasje — ju­
jitsu, prowadzi T. Hopfer

14.55 'Wiadomości Dziennika
Telewizyjnego

15.00 Dyskoteka 40-latków
15.10 Jak nie chorować zimą
15.15 Puchar Świata w Nar­

ciarstwie Alpejskim — slalom
specjalny mężczyzn, transm. z

Chamonix
15.40 Z cyklu „W Teatrze

przyrody”, ode. pt. „Pustko­
wie nowej Anglii”

16.05 Kapitały Al Capone —

cz. 1, film fab. prod. ang.
16.30 Jak to jest? — przed

kamerami kpt. J. Lipiński
16.40 Studio-2 przedstawia

— 4 X Kowalski” — bas
16.55 Jak nie chorować zimą
17.00 Kapitały Al Capone —

cz. 2
17.25 Dałem słowo — przed

kamerami dyr. J. Zieliński
17.50 Rodziny muzykujące
13.05 Kapitały Al Ćaporie —

cz. 3
18.30 Jak nie chorować zimą
18.35 Kapitały Al Capone —

cz. 4
18.55 Jak nie chorować zimą
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.35 Kapitały Al Capone —

cz. 5
21.00 Kabaret gwiazd—wy­

stąpią m. in.: Julia Andrews,
Tom Jones, John Lennon

21.40 Studio Mundial 78 —

wyd. 1
21.55 Studio 2 — rozmowy

intymne
22.00 Kapitały Al Capone —

cz. 6
22.25 Wobec prawa — przed

kamerami prokurator E. Sa-
necki i adwokat T. de Virion

22.45 Wiadomości Dziennika
Telewizyjnego

22.50 Zbudowany z muzyki
— inform. o pobycie w Anglii
Polskiej Ork. Kamer, pod dyr.
J. Maksymiuka

23.00 „Szeryf” — western

prod. USA
0.30 Śpiewać jazz — pro­

gram w reż. A. Wasylewskiego

PROGRAM II

8.55 Program dnia
9.00 Kino Wersji Oryginal­

nej — Pies — film fab. prod.
franc (kol.)

9.55 Omówienie programu i
rozmowa z R. Pietruskim

10.00 Gwiazdy areny — franc.
progr. rozr.

11.15 Wesołych świąt — film
fab. TP (kol.)

12.10 Spóza gór i rzek —

wyzwolenie Krakowa i Śląska
12.45 Wojskowy film dokum.

— Po tę wielką rzecz

14.00 Świadkowie — pro­
gram public. i rozmowa z auto­
rem J. Szotkowskim

14.30 Folderowa podróż —

rep. film, i rozmowa z red. St.
Szwarcem-Bronikowskim

1-5.00 Koncert noworoczny z

Wiednia
16.00 Dla młodych widzów

— Turniej o Srebrną Łódkę
17.00 Studio Sport — wspo­

mnienia reporterów (kol.)
18.30 Uśmiechy Starego Ki­

na — Ze świata burleski —

nieme komedie film, z lat
20.

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Express tango — pro­

gram rozr. TV bułg. (kol.)
21.20 Telekino sprzed lat

„Opowieści niezwykłe” — film

wg A. Dumasa (syna)
21.45 Teatr Wspomnień —

„Krosienka”

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin,
sem. 2 (powt.)

6.30 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 2 (powt.)

7.00 RTSŚ — nasze spotka­
nia

8.10 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.35 Studio Sport — A. Bach­

leda zaprasza (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek: m. in. „Las­

sie” film fab. prod. USA, ode.
pt.: „Bezdomna rodzina” (kol.)

10.45 Tam gdzie czas się za­
trzymał — Oblicza Cejlonu —

film dok. prod. franc. (kol.)
11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy (kol.)
12.30 Klub Sześciu Konty­

nentów — motocyklem przez
Amerykę Południową (kol.)

13.00. Dla dzieci: bajki Pana
Perrault — Kopciuszek (kol.)

13.40 Wielka Gra — teletur­
niej (kol.)

14.30 Ryszard Lwie Serce i
krzyżowcy — hist.-przyg. film
fab. prod. USA (kol.)

16.20 Losowanie Dużego Lot­
ka

16.45 Godzina miłości —

barwne wid. 'kostium.
18.00 Studio Sport (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych —

Książę Birbantu
20.40 Czterdziestolatek — W

obronie własnej czyli polowa­
nie — film. fab. prod. TP (kol.)

21.45 Plebiscyt Studia Ga­
ma (kol.)

22.25 Studio Sport (kol.)
22.40 Teatr Małych Form —

J. Szaniawski — Dziewięć lat

PROGRAM II

8.25 Program dnia
8.30 XI Festiwal Filmów i

Widowisk Telewizyjnych —

Olsztyn 78 — Teatr Telewizji
— Eurypides „Medea” (powt.)
(kol.)

„LAUREACI
FESTIWALU

OLSZTYŃSKIEGO”
9.30 Rozpoczęcie programu
9.45 „Ostatnie dni pokoju”

ode. 8 serialu „Przed burzą”
10.55 „Ostatnie okrążenie”
11.55 „Wysoka góra”
13.25 „Czysta chirurgia”
14.25 „Rewizor”
16.15 Reportaż filmowy

„Festiwal Olsztyn 78”
16.45 „Babcia” 3 ode. z se­

rialu „Noce i dnie”
i/7.40 „Bez przydziału” 8 ode.

z serialu „Polskie drogi”
19.10 „1 koncert fortepiano­

wy F. Liszta”
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Obłomow”
22.15 „Mokry władca rozu­

mu” ode. z serii: „Zezem”
22.35 „Idol”
23.00 „Niedziela pewnego

małżeństwa w mieście przemy­
słowym średniej wielkości”

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONE.! PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: SI 072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p Nr In­
deksu 35.015. Wyd. A
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co mnie pociesza, kocha-

' WITOLD ZECHENTER

ani kieliszka, ani

* *

na prawym

myślałam, że dostałeś

¥

| JERZY

9

doktorze, powie-
nawet gdyby była

I z gospody o godz. 9
Przecież to tylko dwie

— DLACZEGO pijesz piwo przez słom­
kę?

— Obiecałem

moje usta nie
szklanki.

— WYSZEDŁEŚ
i. wracasz o 12. i
krótkie uliczki — denerwuje się żona.

— Może i krótkie, ale jakie Szerokie...

— ZA TOBĄ pójdę nawet na koniec
świata — wyznaje swojej bogdance na­
rzeczony.

— OBoże,aja
pracę w stolicy?...

doktorze. Mój
ja na lewe

— DLACZEGO, kolego, palicie tak moc­
ne papierosy? ,

«- Żeby mi się nie łamały.

PANA,.
prawdę,
mąż będzie mógł po tym

żonie, że od nowego roku,
dotkną

— Jedynie
nie, to że umrzemy razem...

— PROSZĘ
dzieć mi

okrutna,
wypadku

całą
Czy
myć jeszcze naczynia?...

"ma ekranach

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”,
„Stern”, („lei Paris”.

LESZCZYŃSKI UWclCJl

SZKOT wygrał na loterii 1000 funtów.
— Co na to powiedziała twoja żona? —

pyta go przyjaciel.
— Z radości dostała ataku serca i umar­

ła.
— Tyle szczęścia naraz!

— Przepraszam, ale stoi pan na

mojej nodze.
— Przecież pan jeszcze nie wy­

siada...

— Grałem, panie doktorze, dianła
i to mi zostało...

W naszych filmach
tak się składa,
że w nieb zwykle
bywa zdrada:
narzeczona

albo żona
tuli gacha

x w sw’ych ramionach.
Jedna kłamie,
druga kręci,
aby ukryć
zdrożne chęci.
I na małym
też ekranie
tę grę wiodą
piękne panie:
czy nowele

czy seriale,
ten sam motyw
wraca stale.
Jest to wTątek
dość ubogi —

dać mu tytuł:
„Polskie rogi”!

— PANI POWINNA spać
boku.

— To niemożliwe, panie
mąż mówi przez sen, a

ucho nie dosłyszę...
*

— MILI STUDENCI, teraz wam udo­
wodnię prawdziwość twierdzenia Pitago­
rasa.

— Ależ panie profesorze, my panu wie­
rzymy na słowo...

. ......................................................................................................................... niiigggggigiigi«ggigisngiiiggiuiiigiiiiiiiiiiiiiŁiiinninninni

► Pomyśl, gdy długu odebrać nie mo­
żesz, czy nie jesteś sam sobie winien.

► Gdy nic -nie stoi na przeszkodzie,
łatwo posunąć się z a daleko.

► Kto bez poparcia obyć się nie może,
ten popycha dłem w końcu się sta­
je.► Nie wstyd, klękać przed zgrabną
figurą.► Pies z zajęczym sercem sam gryźć
się musi.

► Ustąp podejrzliwemu, to pomyśli, że
za. głupszego go bierzesz.

. ► Kobieta trącąca myszką nie po­
winna udawać kociaka.

B 6 lutego był pierwszym dniem obiegu znaczków polskjch, wyda­
nych z okazji odbywających się w naszym kraju VI Mistrzostw Świata
w Żeglarstwie Lodowym oraz IX Mistrzostw Europy w klasie bojerów
DN. Jeden znaczek przedstawia 3 bojery podczas wyścigu. Pierwszy
od lewej nosi numer startowy P-154, na którym Piotr Burczyński w

1977 r. zdobył tytuł mistrza Europy w klasie DN, drugi — P-38, na

którym Zbigniew Stanisławski dwukrotnie zdobył tytuł wicemistrza
świata oraz trzeci bojer H-31, na którym Holender Wim Van Acker

zdobył tytuł Komandora Floty Europejskiej. Drugi znaczek przedstawia
bojer P-123 Bogdana Kramera, trzeciego Polaka w klasyfikacji 1977 r.

Znaczki te, o nominale 1,50, wydane zostały w nakładzie po 10 min
sztuk. Każdy posiada przywieszkę, na której widnieje znak mistrzostw
1978 r. Znaczki zaprojektował art. plastyk Maciej Raducki.

B IV planie poczty węgierskiej na I kwartał br. znalazły się nastę­
pujące emisje: „Węgierska husaria” (6 znaczków), „Historyczne żaglow­
ce” (7), „Sławni konstruktorzy lotniczy” (7 znaczków blok). (Z. G.)

POZIOMO: 7. szybki oddział konny w dawnej
Polsce, 8. duży fotel dla dam w krynolinach^ 9..

stosowany jako maść, przyspiesza gojenie, 10.

przysłowiowe miejsce pokuty. 12 . taniec salono­
wy z XIX w. 14 słynny polski językoznawca,
15. zbrojna napaść, 20. sąsiadka Mazur, 21. nie­
dorzeczność, 22. dawniej broń, obecnie sprzęt
sportowy, 24. przymocowuje mięsień do kości,
26. balkon w teatrze lub kolekćja dzieł sztuki, .

27. pow'oduje powstawanie przeciwciała.
PIONOWO: 1. pochwa na strzały 2. tytuł ty­

godnika, 3. dobre po schaboszczaku, 4. smaczna

gruszka, 5. miasto na Zakarpackiej Ukrainie, 6

jarzynka i kwiatek, 11. kawiarenka, 13. znany
klub sportowy, 14. specjalistka od wypraw za

morze, 16. odkrywca streptomycyny, 17. tylko
dla oseska, 18. sąsiad kosmiczny, 19 statek z ma­
teriałem wybuchowym kierowany na nieprzyja­
ciela, 23. dawny tytuł na Rliskim Wschodzie, 25.

pojęcie ekonomiczne związane z towarem.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do

dnia 17. II . 78 r. (decyduje data steropia poczto­
wego) z dopiskiem na kope-cie: „Krzyżówka nr

6”, Wśród czytelników, którzy nadeślą prawi­
dłowe. odpowiedzi redakcja rozlosuje, nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.
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Rok VII

RAJCA bez spółki

Tygodnik Nadzwyczajny

KRZYŻÓWKA i■iii
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 4.

Poziomo: 3. oratorium, 5 Wogezy, 6. grusza,
8. Bełt, 9. analiza, 11. ogar, 15. gazolina, 16. ana-

eroby, .17. chrobotek, 20. stosunki, 22. lewuza, 23.
niwa, 24. bachory, 25. ospa, 28. Angara, 29. gu­
miak, 30. Saragossa.

Pionowo: 1. kaszanka, 2. kierezja, 3. Olga, 4.

misa, 5. wałkoń, 7. angora, 8. braunsztyn, 10.

Lindbergh, 12. robocizna, 13. sieczna, 14. banki-
wa, 18. esówka, 19. flisak. 21. Ibarruri, 22. La-

rousse, 26. saga (wspak), 27 Piza.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów-
ce^nr i, z dnia 28/29 I 1978 r. KSIĄŻKI otrzy­
mują: A. Andrzejewski, J. Sosenko, Z. Podhaj-
ny, W. Przeniosło, M. Deinar, M. Kwiatkowski,
W. Urbańczyk — Kraków, T. Gubała — Skała,
P. Łanocha — Łapczyca 304, M. Pach — Nowy
Sącz.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

/

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTSS fizyka, sem. IV
— Kwanty promieniowania

13.25 TTR - Mechanizacja
rolnictwa, sem. IV

14.55 Program dnia
15.00 Melodie - piosenki
15.30 NURT
1600 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla młodych widzów
17.20 Studio Sport — Klub

kibica (kol.)
18.05 Droga — ode. 2 pt.:

„Numer próbny” — film
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19 10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20 39 Teatr Telewizji — Mi-

klos Gyarfas — Pałac pod
gwiazdami

21.40 Camerata — mag. muz.

22.10 Dziennik (kol.)
22.25 W minutę po premie­

rze — rano, południe, wieczór

PROGRAM II

16.00 Studio „BIS”. Program
dnia

16.05 Rock studia 2
16.15 Film o stoczniach —

Impr. film. Z. Proszowskiego
16.25 'Wielobój gwiazd cz. I
17.10 Piosenki z wielobojów

gwiazd
17.25 'Wielobój gwiazd
18.00 Gość studia BIS —

pianista austr. Roger Wood-
ward gra sonaty Beethovena

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem

18.35 Wojna, czołgi 1 dziew­
czyny — wojsk, pr. filmowy

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmł.
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Język ang. kurs podst.
21.00 Jeżyk niem. kurs pod­

stawowy, powt. lelicji 18
21.25Odmdom—oceny—

praktyka — pr. oświat.
22.00 24 godziny (kol.)
22.0^ Wtorek melomana

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — Chemia sem. 2

Redukcja tlenków metali
6.30 RTSŚ - biologia —

sem. TI — pierwotniaki (powt.)
9.00 Dla szkół: Fizyką kl. 6

— Na dnie powietrznego ocea­
nu

10.00 Dla szkół: Fizyka —

. 11.05 Dla szkół: Historia kl.
7 — Ludwik Waryński

12.00 Dla szkół: chemia —

kl. 8 — Substancje o budowie
jonowej I niejonowej (kol.)

12.30 Numer próbny — 2
odę. filmu fab. prod. TP Dro­
ga (powt.)

13.25 RTSŚ — matematyka
sem. IV — Funkcja wykładni­
cza

13.55 RTSS —. wskazówki

metodyczne
14.25 W drodze do nowego
14.55 Program dnia
15.00 Melodie
15.30 NURT — Organizacja

pracy dziecka
16.00 Dziennik (kol.)
16,10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: tra la la...

i pedzle dwa
17.00 Rodowody — czerwo-

n■■
ewizji

OD 13. II. 1978 DO 17. II. 1978 R.

20.30 Język niemiecki kurs
podst, lek. 18

20.55 Język franc. kurs podst.
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Studio BIS
21.45 Rock Stuldia 2
21.55 Sportowe pasje — Ka­

rate
22.15 Wobec prawa
22.35 Przeboje świata

WTOREK

PROGRAM I
6.00 RTSS — Fizyka
6.30 TTR — Mechanizacja

rolnictwa, sem. IV
9.00 Język polski. — kl. V

—VI B. Prus — „Pałac i rude­
ra” (powt.)

10.00 Czerwone, żółte, zielo­
ne kl. 1—3 — Nasze miastecz­
ko ruchu (kol.)

11.00 Czterdziestolatek (kol.)
12.00 Historia — kl. VIII —

Pod okupacją hitlerowską
12.45 RTSŚ ,— chemia, sem.

2 — Redukcji; tlenków metali
13.25 RTSS •*_ Biologia, sem.

2 — pierwotniaki
14.55 KRONIKA (Kr.)
15.00 Melodie — panorama

folkloru (kol.)
15.30 Bitwy, kampanie, do­

wódcy — armia sławy, armia
chwały — pr. z okazji 60-Iecia
Armii Radzieckiej

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio Telewizji Mł.
17.10 Turniej operatorów
17.50 -Interstudio przedsta­

wia — Historia we współcze­
sność wpisana (kol.)

18.20 Człowiek i przyroda —

film dok. pr. TV hiszp. (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wie<?zór z dziennikiem
20.30 Sasa rodu Palliserów
21.30 Wtorek melomana
22.00 Świadkowie (kol.)
22.20 SONDA
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
15.55 Program dnia
16.00 Kino Telewizji Naj­

młodszych
16.30 Kto pyta nie błądzi —

Ewolucja i rewolucja — pr.
popul.-naukowy

16.45 Zmienność gwiazd —

film fab. prod. węg. (dramat)
18.05 Decyzje

ków

ny kasztelanie —

.. przedsta­
wienie sylwetki Edwarda'
Dembowskiego

17.25 Losowanie Małego Lot-,
ka

17.40 Rzeka płynie dla za­
kochanych — film ZSRR

19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka — Program

dla młodzięży
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Mity i rzeczywistość —

Tam gdzie zakwitają jabłonie
— film fab. prod. japoń. (koL)

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Komedia omyłek — pr.

w formie zabawy — teletur.

PROGRAM II
15.55 Program dnia
16.00 Kino TDC — Do przer­

wy 0:1 — ode. pt „Pożegna­
nie z wakacjami” — film­

ie.30 Wariant „Omega” —

cz. 1 — film fab. prod. ZSRR
17.40 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej — Lepiej gospo­
darować — lepiej żyą

18.10 Kwadranse muzyki —

prezentacja programów mu­
zycznych zrealizowanych w

Warszawie i ośrodkach tele­
wizyjnych (kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Język rosyjski — kurs

podstawowy lek, 20 (kol.)
21.00 Język ang. — kurs

podst. powt lek. 19
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Teatr Telewizji — Ju­

liusz Słowacki — Mindowe
22.40 Niewidoma z Sorento

— film fab. pipd .włoskiej

CZWARTEK

PROGRAM I
6.00 RTSŚ — matematyka

sem. IV — funkcja wykład­
nicza

6.30 RTSŚ — wskazówki

metodyczne — sem. 4 — trud­
ności i sukcesy w procesie
samokształcenia (powt)

9.00 Dla szkół: Przysposo­
bienie obronne — kl. 8 i L lic.
— Zachowanie się w okresie
napadu

11.05 Dla szkół: język polski
kl. 7 — A. Fredro — „Zem-

11.35 Wariant OMEGA —

ode. 1 film fab. prod TV ZSRR
reż. A. Wojazos (powt.)

I 12.45 RTSŚ — język polski
piętnastolat- i — sem II — O radiu i' tele-

I. wizji

Wydawca BRUNON

„Kurierek” uczestniczył w

dorocznym spotkaniu zespołu
„Życia Literackiego” z

współpracownikami, które o-

dbyło się w Klubie Dzienni­
karzy „Pod Grusżką” Na­
karmieni na koszt red. Wła­
dysława Machejka do syta,
zamilkliśmy. I co najgorsze
— nie możemy przemówić.

★
NA LINII A-B (zamiast felietonu)

No i co? — i smutno.' Halina Kunicka po długim tournee

po USA i Kanadzie, gdzie występowała z Lucjanem Kydryń­
skim i takimi znakomitościami jak Janina Jaroszyńska, Sła­
wa Przybylska i Jerzy Połomski, udaje się natychmiast na

długie tornee pa Australii,. zaczynając od Sydney. Kiedy ją
znów zobaczymy w kraju? Kto to wie? Musi więc być smut-

Nie przypuszczaliśmy że żar­
ciem możną unicestwiać lu­
dzi. Trunków w dniu 4.II.78

zgodnie z zarządzeniem nie

podawano, ale trunki

stały. Niewielu jednak
było śmiałków', by po nie

sięgnąć. Liczcie na relację w

roku 1979!

13.25 RTSŚ — matematyka
sem. II — funkcja sinus

14.55 Program dnia
15.00 Melodie - kameraliści
15.30 Kino filmów animowa­

nych
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla młodych widzów:

Ekran z bratkiem
18.00 Dozór — rep. wojsk.
18.20 Cantores et fistulatores

(kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka -- pr. dla

młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Inspektor Tibbs —

film krym. prod. USA (kol.)
22.25 PEGAZ (kol.)
23.10 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.45 Program dnia
15.50 Dla młodych widzów
16.20 Inicjatywy — pr. publ.

— Historia polskiego porcelitu
16L.50 Galeria 35 milionów
17 30 Studio Sport — wokół

stadionów (kol.)
18.00 Popołudnie podróży i

przygody
19.00 KRONIKĄ (Kr.)
19.20 Dobranoc •

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 NURT Kultura fizycz­

na (kol.)
21.00 NURT — Rozwój pro­

cesów poznawczych — wyki.:
prof. dr Ziemowit Włodarski

21.30 NURT — dialektyka
bytu społecznego i świadomo­
ści społecznej

22.00 24 godziny- (kol.)
22.15 Chłopi
23.05 Sytuacje — nie jeste.4

sam — tematem programu bę­
dzie odpowiedzialność za gru­
pę, w której się żyje

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — język polski
sem. II O radiu i telewizji

6.30 RTSŚ — matematyka
sem. II — Funkcja sinus (powt.)

9.00 Program . dla najmłod­
szych — kl. 3

10.00 Dla szkół: geografia kl.
6 — Wyżyna Kielecko-Sando-
mierska (kol.)

11.05 Program dla najmłod­
szych kl. 2 — zabawa w śnież­
ki (kol.)

1120 Zmienność gwiazd —»

film fab. prod węg (kol.)
12.55 Dla szkół: Wychowanie

obywatelskie kl 8 — Państwo
— mecenasem kultury

13.25 TTR — Uprawa roślin
— sem. IV — Mieszkanki ro­
ślin motylkowych z trawami
*

uprawa traw w polu
13.55 TTR — hodowla zwie­

rząt sem. IV — choroby inwa­
zyjne zwierząt gospodarskich

14.55 Program dnia-
15.00 Melodie — pocztówki

z miast — orogram TV ZSRR
15.30 NURT — dziecko z

trudnościami koncentracji u-

wagi
16.00 Dziennik (kol.)
1610 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: Legendy a

wiślanego brzegu (kol.)
17,00 Jad, który uzdrawia —•

pr. pop.-naukowy (kol.)
17.30 Opowieść o przyjaźni

— ode. 6 — film fab. prod.
ZSRR
■18.35 Magazyn mot. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka — program
dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Czerwony płaszcz —

film fab. prod. duńsko-
szwedzko-islandzkiej (kol.)

22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Studio teatralne

TROGRAM n

15.55 ■Program dnia
16.00 Tajemniczy świat przy­

rody — Życiodajna warstwa
ziemi (kol.)

16.45 Na pograniczu ryzyka
— cz.1 „Okowokotgory­
lem” (kol.)

17.30 Studio Sport — Tury­
styka i wypoczynek (kol.)

18.00 Koncert Wielkiej Or­
kiestry Symfonicznej Polskie­
go Radia i Telewizji pod dyr.
Pierre- Colombo (Szwajcaria)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem

■20.30 Jeżyk francuski
kurs podst. lek. 16 (kol.)

21.00 Język rosyjski — kurs
podst. leki 20 (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
'

21.40 Opowieści starszego
para — Dziecko szczęścia

22.05 Inspektor Tibbs —film
fab, prod. USA (powt.) (kol.)

Mój znajomy, który wrócił właśnie z Chicago, opowiadał że
w tamtejszym klubie „Polonez" śpiewak z innej truny —

występujący raczej indywidualnie — zapraszany przez senty­
mentalnych tubylców na. kieliszek, odmawiał drinka, ale w

zamian prosił o jednego, dwa dolary. Trochę to dziwne, bo
wartość dolara — jak wiadomo — maleje, a śpiewak jest ra­
czej staruszkiem i może nie doczekać prosperity tego pienią­
dza. Nie rozsądniej to zabezpieczać byt w złotówkach^

Nazwiska mistrza nie wymieniam, ale nie z tchórzostwa.
Nie chcę po prostu ranić serca mojej mamusi Leokadii Raj-
cowej, która z twórczością tego artysty — podobnie zresztą
jak moja śp. babcia — łączy wiele' swoich intymnych prze­
żyć, wspomnień i wzruszeń. Należę do ludzi tolerancyjnych i

szanuję cudze gusty, a zwłaszcza poglądy. Kiedy siedzę w

jakimś towarzystwie, a ludzie chwalą serial TV p.p . Krzy­
sztofa Teodora Toeplitza i Jerzego Gruzy pt, „Czterdziestola­
tek" milczę, choć film ten uważani za mało inteligentną i
mało śmieszną błazenadę. Mógłbym, tego szerzej dowieść, ale

uczynił to już za mnie p. Jerzy Andrzejewski w „Literatu­
rze", o co bym go nie posądzał z różnych — bliżej mi zna­
nych — względów.

No, ale przecież nie z tego powodu się smucę. Nie mogę do-
- l-c kto decyduje o eksporcie naszych milusińskich arty-ciec
stów w świat. To, że „Pagart" to wiem, ale kto w „Pagar-
cie”? Intrygują mnie tez kryteria stosowane wobec upra­
wiających rajzy reprezentantów polskiej sztuki. Tego
chyba nie dowiem się nigdy! (

Najsmutniejsze, że sif'to najczęściej wykonawcy mierni,
których na dobrą sprawę nie pragnie już nawet angażować
„Estrada Białostocka", nie mówiąc o „Estradzie Krakow­
skiej", choć ta z przyzwyczajenia. ma większe aspiracje, niż
je powinna mieć. Może krzywdzę p. Sławę Przybylską czy
p. Halinę Kunicką, ale obie panie nie sięgnęły — tak jak

Marek Grechuta — nawet po najwyższe laury w Opolu, bo
o San Remo to'nie ma kto nawet w Polsce marzyć, ale ma­
rzyć każdemu wolno. Mnie się marzy samochód fiat I25p, a

nie chcę czekać latami. Mam trochę forsy, bo teściowi Jerze­
mu Lipce, znanemu kiedyś tenorowi Operetki Krakowskiej,
w której aktualnie reżyseruje Włodzimierz Gawroński, sprze­
dają grzyby. Nazbierałem je podczas wakacji, nie opodal
domku Bożeny Walter w Kosarzyskach klPiwnicznej, ale p.
Mariusza Waltera nie podglądałem. Mógłbym jeszcze zapa­
trzyć się na artystę i natychmiast posłano by mnie na sty­
pendium do Londynu, tak jak to uczyniono z kierownikiem
„Studia 2”, dosylając mu oczywiście małżonkę, cjioć nikt —

włącznie z Januszem Rolickim — nie ośmieliłby się posądzić
twórcę o myśli grzeszne.

Najciekawsze: nigdy jeszcze nie przeczytałem w naszych
gazetach, że komuś z polskich artystów-nie powiódł się tL-y-
stęp, że ktoś nie podobał się grymaśnym — powiedzmy' —

Amerykanom. My odnosimy tylko sitkeesy — my przywozi­
my tylko najlepsze recenzje.'. I czasami tych parę obrzydli­
wych dolarów!

Niedawno magazyn TV „Pegaz" ujawnił, jakie kłopoty —

kadrowe i repertuarowe — przeżywa Teatr Wielki w War­
szawie pod kierownictwem Antoniego Wicherka. Tymczasem
ten sam Antoni Wicherek, sprawując kierownictwo muzyczne
odniósł sukces, bo Maria Fołtyn wyreżyserowała w Ankarze
„Kalkę" Stanisława Moniuszki. PAP doniósł: Turcy- zachwy­
cają się polską „Halką"!

Wiadomości

optymistyczne
Konkurs na najlepszy pro­

jekt oświetlenia wozu kon-

Nam tymczasem — smutno!

★
nege ogłasza Centrala PZU

wspólnie z Zarządem Głów­
nym NOT, Stowarzyszeniem
Inżynierów i Techników Ko­
munikacji, redakcją „Moto-

1 redakcją „Gromady
Rolnika Polskiego”. Może się
nie powieść, ho nie dołączyła
do tego śmiałego przedsię­
wzięcia Telewizja Polska. Q
„Słowo Ludu” w Kielcach

wydrukowało fragment po­
dania, jakie ob. Y złożył w.,

jednym z przedsiębiorstw z

prośbą o zatrudnienie w

charakterze majstra: „Chcia-
łem się przyjąć do przedsię­
biorstwa z dobrą stawką,
najlepiej na mistrza. Często
nie mogłem spać myśląc o

waszym zakładzie, co po­
twierdzić może żona. Myślę,
że dyrekcją jest mądra i
mnie przyjmie, bo będę bar­
dzo dobry w robocie. Kwali­
fikację na mistrza szybko
zdobędę. Pa! — podpis”. Nie
ma rekomendacji małżonki.
H Prezes Białostockiego Od­
działu SARP doc. dr Idzi W.
Łukaszewicz oświadczył —

Pisze „Gazeta Współczesna’’
— że zawód architekta
istnieje. Mimo całej sta­
nowczości wypowiedzi prezes
nie przedstawi! dowodów. •

OPINIE
¥ p. Lesław Skinder w

„Klubie kibica TV” oświad-

czyi iz naciskiem, że polscy
piłkarze ręczni mieli na Mi­
strzostwach Świata dobry
występ, bo zajęli szóste miej­
sce. Nikt nie śmiałby nawet

myśleć inaczej.
*

prof. Herbert

Uniwersytetu Bo-

wyliczył,
'

iż męż-
W

3.350

tyeb
bro-

KIEDYŚ
Mescom z

słońskiego
czyzna 33-letnt stracił

przybliżeniu na golenie
godzin, gdyby zaniechał

czynności wyrosłaby mu

da długości ośmiu metrów.

Firma „Pollena" pragnie wi­
dać zaoszczędzić Polakom

czasu: nie można znów kupić
kremów do golenia!

*

„KURIEREK” — w przeci­
wieństwie do „Gazety Po­
łudniowej — nie jest lekturą
obowiązkową! Hasło „Kurier­
ka”: „IDZIE KU LEPSZEMU
— MAMY JUŻ DŁUZSZY

DZIEŃ!


